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I tak, chodziłeś po trzech lądach j^wiata, 
Z towarzyszami : Męstwem i Tęsknotą ! 
Wspomnienia Twoje, jak więzienna krata, 
Z węzłów żelaznych się plotą. 

Bywają soki, których wrząca władza 
Swe kryształowe zamknięcie roztrąca ; 
Podobnie^ prawdy moc rozdzierająca 
Twą książkę bólem rozsadza. 
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To nie jest zblakła z lat Nerońskich karta. 
To nie fantazji dzikość rozbujała ; 
To strzała, wczoraj z serc naszych wydarta, 
To łza, co dzisiaj się lala! 

I jakże wąipid, że wkrótce się schyli 
Szala, na której cierń ważą anieli, 
Patrząc na takich co jak Ty cierpieli, 
I co jak Ty nie zwątpili?!.... 

Bogobojna. 



PODRÓŻ Z ORENBURGA DO URALSKA. NOCLEG W KOSZARACH 
NA ZIEMI UCISKU. 



Kraj tam cały był grobowcem ; 
Słońce gasło. «. chmury za niem 
Szły, jak smutki za w^rowcem. 



Rok 1849. W przeciągu dni szesnastu przeleciałem 
w kibitce przeszło 3000 wiorst, kosztem cesarza 
Wszecli Rosji — przestrzeń, dzielącą cytadelę war- 
szawską od Orenburga. Lecz nie dosyć było tej 
podróży z musu; zacłiciało się gubernatorowi oren- 
bufgskiemu,Obruczewowi, naznaczyć mię do Igo li- 
niowego bataljonu swego korpusu. Upadający na 
siłach, pędziłem więc jeszcze czterysta wiorst dalej : 
do miasta Uralska, stolicy tamecznych kozaków, 
gdzie pierwszy bataljon stał główną kwaterą. 

Kibitka toczyła stc szybko po płaszczyźnie stępo- 
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wali pri Siudy, jak szaleni w szpitalu, szczęsnymi 
się zowiąc. Kilkanaście kobiet uralskich, strojnych 
w sarafany, czyniły honory plugawej bachanalii. 

W pośrodku przechadzał się kapral, poskramiający 
krzykiem : smirno! smirno! hałas ogólny; a u 
nóg moich siedzieli w milczeniu dwaj młodzi żoł- 
nierze, na których z razu nie zwróciłem był uwagi ; 
zdawali się szanować me chwilowe wrażenia. Byli 
to moi przyszli towarzysze broni i niedoli razem : 
Sonców, Leszczyński i Zygmunt Sierakowski (Dołęga). 
Po krótkiem a tkliwem powitaniu musieli roz- 
stać się ze mna, gdyż kapral, oczekujący na 
przybycie deźurnego kapitana, który był zarazem 
i naczelnikiem kompanii, gdzie znajdowałem się, 
wydalił ich do innej izby, właściwej ich kwatery, 
mówiąc, iż kapitan uważałby im za złe zbliżenie się 
do mnie zaraz na wstępie, a jego kazałby oćwiczyć. 
Tak więc znowu zostałem sam wśród sołdackiej 
ciżby. 

Wyszedłem do sieni aby się otrząść z podróżnego 
pyłu, wydobyłem z woreczka mydło i umywałem się 
pochylony nad cebrzykiem; lecz gd> powtórnie po nie 
sięgnąłem z zamrużonemi oczyma, mydło już z 
miejsca znikło, ktoś go sobie kunsztownie pożyczył. 

Ale otóż zawołano : jedzie! — Na ten odgłos 
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Słuchałem Menszowa, starającego się przybrać 
podczas przerwy minę wielkiego człowieka. Język 
jego był tak dla mnie nowy! każde słowo padało mi 
ukropem na serce, starałem się ukryć cierpkie wra- 
żenie, lecz musiał je postrzedz Menszów, gdyż wzrok 
mu się zaiskrzył i rzekt na odcbodne : 

— Kol skoro naczalnik szczekotliw i 
strog, nużno jemuwpołniepowinowafsia. 
Co się po polsku tłumaczy : Gdy naczelnik łech- 
czywy i srogi, potreba mu zupełnie być posłu- 
sznym. 

Po oddaleniu się onego szorstkiego kaznodziei, 
wyszedłem na dziedziniec, bo duszno mi w izbie 
było ; ztamtąd postępowałem zwolna i bez celu po na 
zewnątrz okręgu koszarowego. Silne postanowienie 
znoszenia filozoficznie zawistnego losu, by nie upaść 
na duchu, świeże powietrze, przechadzka w krainie 
nieznanej, widok poważny, uroczysty, ogromnej 
natury stepowej, przyniosły mi nieco ulgi. Trwoga 
zwykle ustępuje z serca, gdy jesteśmy otoczeni 
żywiołami przyrody i umiemy korzystać z błogich jej 
darów. Ale jakież to dwie sprzeczności! Z jednej 
strony bolesny dramat życia człowieczego, te koszary 
zatruwające umysł i ciało, ten naczalnik szcze- 
kotliw i strog, obraz cierpkiej przyszłości; — z 
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drugiej boska poezja przyrody i pokój w niej rozlany. 
Jakaż to zmiana w przeciągu kilku minut, gdyby 
senne złudzenie! 

Wieczór pogodny i cisza dokoła. Księżyc tak wielki 
i świetny, o jakim nie mają wyobrażenia mieszkańcy 
Zachodu, oświecający od chwili do chwili część na- 
giej pustyni. Przemykająca się czajka po srebrzy- 
stych smugach Uralu i smętny brzęk gitary, ginący 
z biegiem wody, urozmaicały krajobraz. 

To Azja! Migocące w oddaleniu ogniska, a na ich 
tle ruchome sylwetki ludzkich postaci i wielbłądów, 
przedstawiały widok biblijny, tak różny od tego, do 
którego oko moje nawykło niegdyś na wielkim, cy- 
wilizowanym świecie. Przeniesionemu nagle bez 
pożegnania się ze swoimi, z ziemi rodzinnej, z inne- 
go świata uczuć i wyobrażeń, w kirgiz-kajsackie 
stepy, domowa strzecha przyszła na pamięć — cały 
zatopiłem się w rozwadze. Dźwięki przeszłości, dro- 
gie wspomnienia, wolność, drgały w mem łonie; — 
a smutna rzeczywistość stała o kilka kroków. 

Zauważyłem cień człowieczy, posuwający się za 
mną; później drugi podobnyż zbliżył się ku niemu i 
obadwa zdążały ku mnie; rozpoznałem w nich dwóch 
soldatów. Pierwszy był wysłany, aby mię miał na 
baczności; drugi przybył z oznajmieniem od feldfe- 



— 22 — 

bla, że mam się udać na spoczynek i nigdy nie wy- 
chodzić bez wyraźnego na to pozwolenia, mianowicie 
po przebiciu czapstrzyku. 

Chcąc niechcąc, trzeba było powrócić do koszar. 
W pośrodku Izby, źołnierstwo rozłożone rzędami jak 
śledzie, jeden przy drugim, na wyniesieniu z flesek, 
chrapało ujęte snem po caf odziennem wartowaniu w 
mieście. Szczególniejszy rodzaj sypialni, rusztowania, 
czy pryczy (nie wiem jak go nazwać, po moskiewsku 
zowie się nary) zajmował niemal całą salę. Odstępy 
przy ścianach były tylko próżne, którędy można było 
przechodzić naokoło. Na wstępie zaduch uderzył tak 
silnie me powonienie, że mimowolnie cofnąłem się 
nazad. Łojówka, uczepiona przy ścianie, zaledwie 
rzucała blade promienie światła w zgęszczonem po- 
wietrzu. Zdaje się, że jeden tylko heroizm niewoli 
może zmusić człowieka do podobnego legowiska. 
Patrząc na ten lud poddanych carskich, na owego 
lwa, drzemiącego o głodzie i nędzy, nastręcza się 
jnyśl, że prędzej lub później przyjdzie chwila, gdzie 
przywiedziony do ostateczności a poznawszy swą siłę, 
zdruzgocze twarde wędzidła i we krwi ciemiężców 
utopi swe jarzmo. 

Utykałem czas jakiś szukając gdzieby skłonić 
głowę. Sierakowski przyniósł mi kawałek wojłoka na 
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posłanie, i znalazł kącik na wspólnycłi n ara cli po- 
między źołnierstwem. Nie mogłem sobie wyobrazić, 
dla czego ów lud, nagromadzony jak mrowisko, woli 
się dusić w zepsutej atmosferze, niżeli otworzyć okno 
aby korzystać zd świeżej. Zygmunt objaśnił mię, 
że nędza biedaków jest przyczyną tego zwyczaju, 
który zamienił się w nałóg; że noce w stepie będąc 
najczęściej bardzo chłodne po dziennych upałach, 
zmuszeni by byli odziewać się płaszczami, które po- 
winny wystarczyć na trzy lata — a zniszczenie ich 
przedwczesne narażałoby nieboraków na cielesne 
kary. Dodał, że w porze zimowej, takie zagrzewanie 
się ludzi od własnych wyziewów, jest szczególniej 
pożądane przez majora, naczelnego wodza bataljonu, 
a to dla oszczędności drzewa, którego dostawa w 
stepy kosztuje drogo i stanowi jeden z głównych jego 
dochodów prywatnych, zwanych ekonomią 
gospodarczą. Wreszcie, rzecze, jest w zasadzie 
władz wojskowych moskiewskich, okradać sołdata 
pod pozorem hartowania go. 

Wyznaję, że bynajmniej nie miałem ochoty do po- 
dobnego hartu, z tem wszystkiem, nie mając się 
gdzie podziać, rad nierad położyłem się na narach! 

Nocleg ów pamiętny mi będzie na zawsze. Sen 
kleił me powieki, a zasnąć nie mogłem, gdyż co 
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chwila przewracający lub drapiący się obok sołdat 
budził mię dotknięciem, gorącym oddechem, sapa- 
niem lub chrapaniem mi nad uszami. Wówczas do- 
piero zacząłem oceniać przyjemności więzienia stanu 
w cytadeli, gdzie chociaż ciało więźnia ulega zgni- 
liźnie, spocząć przynajmniej i myśleć może swobo- 
dnie, mając oddzielną komórkę. 

Powstałem i chodziłem długo na palcach na około 
śpiących, odziałem się wreszcie ciepło i postanowi- 
łem przenocować w sieni lub na dworze pod gołem 
niebem; atoli nowa ku temu przeszkoda! Stróż, 
postawiony wedle zwyczaju u drzwi, zabronił mi 
wyjścia, mówiąc, że jeśli zamierzałem wydalić się 
tylko na czas krótki, nie potrzebowałem się ubierać, 
gdyby na wędrówkę. Wtedy zacząłem tracić cierpli- 
wość. Myśl, że stan mój będąc jakąś ostatecznością, 
zbliżającą się do kresu, trwać długo nie może, ale 
przesilić się musi, miotała mną ciągle, choć nie 
umiałem sobie poradzić, co mi w rzeczy samej 
przedsięwziąść należy? Wszystkie me funkcje 
żywotne odbywały się, a nie mogłem po- 
wiedziećżeżyję. 

Przyszła przecież idea urządzenia sypialni : wydo- 
byłem prześcieradło i przyczepiwszy je szpilkami pod 
pryczą, aby kurzawa z wojłoków żołdackich, padająca 
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przez szpary desek z góry, nie zapruszyla mi twarzy, 
ległem na podłodze pod prześcieradłem, jalwby pod 
baldacłiinem; poodsuwałem od siebie cuchnące obu- 
wia żołnierskie; para wydobywająca się z ludzi, 
ulatniając się wysoko, dochodzić mię nie mogła, 
oddychałem więc swobodniej, a uszczęśliwiony z 
wynalazku, zasnąłem, polecając się Bogu. Nie wiem 
jak długo spałem, to tylko sobie przypominam, że 
czarny rój szatanów przemienionych w pchły ogrom- 
nej wielkości napadł na me biedne ciało. Skąsany, 
wyskoczyłem z pod desek, złorzecząc wszystkiemu 
co żyje na świecie. 

— Wy czto szumitie? — odezwał się prze- 
budzony gefrejter. Opowiedziałem mu pokrótce 
moje tarapaty. 

— Z tymi panami Polakami — rzecze — to zawsze 
u nas bieda. Przysyłają ich z końca świata, a nie 
pozwalają mieszkać na kwaterach, żeby nie bunto- 
wali kozaków... No! wy widać dobry mały; jeśli 
chcecie, za trzy ruble sprzedam wam moje miejsce i 
siennik. 

Gefrejter, jako nauczyciel musztry, miał przywilej 
sypiać na brzegu pryczy — i do tego na sienniku ! 

Ofiara jego była dla mnie dobrodziejstwem ; pos- 
pieszyłem wsunąć mu w rękę bumażkę bankowa 



i rozcifigD^łem się na nabytej pościeli z twarze ku 
ścianie obrócona. Nikt przynajmniej nie chucbał mi 
w oczy, to też zasnjiłem głęboko — snem sprawie- 
dliwego. 



II 



NAPAŚĆ TARAKANÓW MUSITRA. 



— Odiewatsia na uczenie! — zawołano na- 
zajutrz. 

Na kilkakrotny ten okrzyk o rannej porze, ockn^i- 
łem się i zaczaiłem rozpatrywaćw nowem mieszkaniu. 
Sen pokrzepił siły żywotne, ale stan ducha mojego 
był w dziwnem rozstrojeniu : złożony byłem z dwóch 
istot, że tak powiem ; jedna z nich czuła cał?i rzeczy- 
wistość położenia, druga ulatała w inne, szczęśliwsze 
krainy. Słońce zaglądało przez drobne, zakopcone 
szyby, żołnierze krz^itali się, przygotowując mundury 
na musztrę, przekupki wołaj^ice : baranie pierożki ! 
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gorące pierożki ! po kopiejce sztuka ! wałęsały się po 
izbie z donicami, przykrytemi szmatami flaneli po- 
dejrzanego koloru; a gefrejter podcłiodził do tycłi co 
nie wstawali, i biorąc każdego za nogę, zapytał o 
zdrowie. Przyszła kolej i na mnie. Powiedziałem, iż 
utrudzony podróźji, chciałbym jeszcze spoczywać. 
Uczyniono uwagę, że ponieważ nary winny być oczy- 
szczone z pościeli, mogę, jeżeli chcę, przenieść się z 
siennikiem na poddasze. Wzi^iwszy go na plecy, za- 
niosłem na strych, ale widz^ic wszędzie gęste pokłady 
kurzu, pozostawiłem siennik i sam powróciłem do 
izby. Niezadługo wojsko z niej wystjipiło, pozosta- 
wiwszy z pomiędzy siebie kilku kandydatów do laza- 
retu, po większej części rekrutów. Na ich zżółkłych i 
zwiędłych obliczach była choroba. Jeden z nich od- 
znaczał się większ^i od innych pojętności^, lecz po 
zapadłych jego policzkach, pargaminowej cerze, 
nadprzyrodzonym blasku w oczach i ci^igłem poka- 
szliwaniu, można było wnosić, że choć ciałem na 
ziemi, należał już do innego świata. Radziłem mu, 
aby szedł co prędzej do lazaretu, gdzie pomoc lekar- 
ska ulżyłaby cierpieniom piersiowym. 

— Wy jeszcze nie wiecie — rzecze do mnie z 
gorzkim lecz spokojnym wyrazem — że tu najpier- 
wszym lekarzem jest dowódzca bataijonu, a najuży- 
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wańszym sposobem s§ pałki ; że ażeby chory docisnął 
się do prawdziwego doktora w szpitalu, musi 
wytrzymać pierwej przegląd majora zwierzchnika. 
Ten wyrokuje wedle swego widzimisię o każdym ; i 
tak : jednego każe osmagać za to, że niby zmyśla 
chorobę, aby się uwolnić od musztry i od ciężkich 
robót, innego sam upoliczkuje pięściami; niekiedy 
dwóch na dziesięciu odeszle na kurację. 

Nieszczęśliwy nie umiał mi objaśnić przyczyny tych 
okropnych nadużyć, pociągających za sob^ liczna 
śmiertelność; późniejsze me badania pod tym wzglę- 
dem dały mi poznać, że ta przyczyna mieści się w 
ogólnej wszechprzyczynie, na której polega ruch 
społeczny w warstwach urzędników w Moskwie, a 
która zowie się kradzież. 

Tam władza wojskowa zostaje w nieporozumieniu 
z lekarska. Ta ostatnia, pragnąc mieć jak najwięcej 
słabych, (dla zysków osobistych, mianowicie z leków, 
które albo nie dochodzą chorego, albo s§i mu dane 
zfałszowane z aptek, będących w porozumieniu z 
medykami), przyjmuje do szpitali każdego przysłane- 
go żołnierza; ale będ^c w swej gałęzi niezależngi od 
dowódzców bataljonów, nie przypuszcza ich do po- 
kutnych korzyści. — Z drugiej strony, interes do- 
wódzcy jest wprost przeciwny lekarskiemu ; bo chc^c 



on przedewszystkiem napchać swe kieszenie kosztem 
sołdackim, wysyła jak najmniej słabych; wie z 
doświadczenia, że im większa będzie ich liczba na 
papierze, tem więcej poniesie wymówek za niedozór 
od wyższej zwierzchności, i tem więcej musi się jej 
opłacać, żeby gQ nie mijały czyny i chresty ; wie 
nadto, że dochody jego zmniejszają się stosunkowo 
do liczby indywiduów, przeniesionych na listę szpi- 
taln^i, czyli jaśniej mówicie, stosunkowo do ubytku 
racji, przeznaczonych budżetem, na których zwykł 
sobie przywłaszczać wilcząt porcję. 

Koszary czyniły na mnie zawsze i wszędzie przykre 
wrażenie, ilekroć razy przechodźcie około nich usły- 
szałem zgiełk sołdacki; na ten raz, jeden nocleg w 
nich spędzony przejął mię strachem i obrzydzeniem. 
Nagadawszy się z rekrutami, owymi nieszczęśliwymi 
kandydatami na cmentarz, jeden z nich, który służył 
we dworze, zanim został obrońcfi ojczyzny, widząc, 
że się zabierałem do nastawienia podróżnego samo- 
warka, wyręczył mię w zatrudnieniu, oświadczając, 
że zrobi czaj doskonały. Samowar postawiono około 
pieca, do którego otwartych drzwiczek ulatał gaz 
węglowy z dymem ; woda zakipiała, a wyrażała się 
radość na twarzach rekrutów z nadziei posilenia się 
przy mnie herbatki. Lecz niebawem obskoczyli mię 
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inni, a nieproszeni goście. Jakież było me zadziwie- 
nie, gdy spostrzegłem wydiodz^ce nagle z za pieca, 
z różnych szczelin, i padające z sufitu, gdyby deszcz 
żyjący, niezliczone mrowia robaków, znęconych cie- 
płem pary. Czyste oblężenie! Odskoczyłem na stronę, 
pomimo wołań rekrutów, że to s^i poczciwe robaczki. 
Spojrzawszy za piec, gdzie zdawało się mieścić 
główne ich siedlisko, tudzież na okopcone ściany, 
obaczyłem, mówię to bez przesady, poruszające się 
ich roje, gdyby lśniące płachty kasztanowatego 
koloru ; słowem, zjawisko jakie mi przedstawiły po 
raz pierwszy tarakany. Zbliżają się one podobień- 
stwem do chrab^szczów, znacznie jednak mniejsze, 
podługowatsze i delikatniejsze. Znajdujfi się w całej 
niemal środkowej i wschodniej Moskwie, w niektó- 
rych okolicach s;i prawdziwa plag^ dla mieszkańców. 
Wszędzie się wcisnąć potrafi-, kuferki nawet bywają 
niemi napełnione. Natręctwu ich nie ma granic; nie 
szkodzą atoli człowiekowi i rzadko właż^ mu na twarz 
i ręce, jeżeli nie trzyma zapalonej świecy. Tarakany 
tak lubi^ światło i ciepło, pomimo tego nie widzia- 
łem ich w strefach gorących świata, jak n. p. w No- 
wym Orleanie w Ameryce, ani też w Europie połud- 
niowej. Zdaje się, że Moskwa jest ich wył^cznem 
gniazdem, pomimo twardej zimy. 
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Po skończeniu badań zoologiczn/cb^ zbliżyłem się 
do okna, aby zobaczyć, rycbło stado innego rodzaju 
zwierząt, zwierzjit dwunożnych, wkroczy do izby. 
Tym razem ujrzałem je na dziedzińcu uszykowane w 
pary, szeregi i równoległe gromady, zdobne szychem, 
mosijidzem i różnokolorowa pstrocizn^i, sznurujjice 
tam i nazad, to znowu mieszające się w różne linie i 
figury. Były to ćwiczenia siły zbrojnej najmiłości- 
wszego cesarza ; sołdaci uczyli się nabić i zabić, gdy 
muzykanci, stoj^icy na stronie, przygrywali im weso- 
łego marsza z Frajszyca. Polem grajki ucichli, sze- 
regi stanęły; widać tylko było ustopniowanych 
żołdaków, krjiź^cych tu i ówdzie, i słychać pięści 
b ijficych druzgocfice szczęki bitych męczenników 
musztry. Słychać było ów znany przycisk rozwście- 
klonej mowy, właściwy tylko językowi moskiewskie- 
mu; okropny przycisk wywierania osobistości na 
drugość. To znowu bęben zaczął sw^i przegrywkę, 
komenda rozlegała się na dworcu, a sprzęża ludu 
rozwijała się i skupiała, posuwając się na prawo, na 
lewo, wtył i naprzód. Gdy budynek lub płot stan^ił na 
przeszkodzie, zawracała się raptem — i dalej masze- 
rować! 

Pogl^idałem na te ruchome zagony, uzbrojone w 
groty, najeżone szpiczastem żelazem, jak na szalo- 
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nych, biegających bez celu. I taż to horda, mówiłem 
sobie, ta uorgaiiizowana plaga ludzkości, utrzymuje 
w niewoli narody całe, pod pozorem obrony ojczyzny, 
gwałcąc wszystko, co jest najświętsze ! 

I w czemźe jest rzeczywista potęga owej czeredy, 
grożącej światu zaborem, przeistoczeniem cywilizo- 
wanej Europy w Kozaczyznę? 

— W jedności. — - 

Stoi chłop przy chłopie, ramię przy ramieniu ; cała 
zaś maszyna idzie w ogień na jedno skinienie herszta. 

Czyż nie dałeś nam, o wielki Boże, wyższej potęgi, 
silniejszego zastępu nad jedno żelazo i spiże? czy jej 
nie ma na tym padole smutku, płaczu i mozołu? 

O jest! jest ! i w niebie, i na ziemi, i w piersiach 
głęboko. Spojrzyjcie na tę postać, otoczona promie- 
niami — wyciągnięte jej ramiona i krew płynie z 
boku. Niechaj każdy ugnie przed ni^ kolano, ukorzy 
swe czoło, a pozna tę potęgę — potęga jest krzyż ! 

Potęga jest naród nasz, ów wielki zakon rycerski 
walczący wiecznie o chwałę Boga i prawa człowieka !. .. 



III 



TOWARZYSZE WYGNANIA. DIADKA. NIEKTÓHE RADY DLA 
ODDANYCH W SOLDATY. 



III 



Bębny ucichły, musztra słc. skończyła, dowódzca 
kompanii skiutjł, żołnicrstwo rozsypało się, zd^żaj^c 
do koszar z dzikim okrzykiem li u r r a ! W oka mgnie- 
niu izba zamieniła się w mrowisko sołdackie — wy- 
szedłem na podwórze, żeby ustąpić rozgrzanej ciżbie, 
brała ochota udać się w stepy, lecz myśl, że prosić 
trzeba feldfebla aby mi chodzić dozwolił, była cierpk^i ! 

Znowu też same co i wczoraj koszary do koła, też 
same parkany ! Stało się. Jesteś wepchnięty — rze- 
kłem — do zagrody, której mijać samowolnie nie 
możesz bez narażenia się na biczowanie. Bicz jest 
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jedynki kar^ dla sołdata, — pod nim więc dźwigać 
musisz jar7,mo szarej, numerowanej siermięgi. 

W całem z wygnańcami postępowaniu, obracho- 
wane jest ono przez władcę na to, ażeby ich poniżyć, 
zubożyć, przyzwyczaić do znoszenia bez szemrania 
wszelkiego rodzaju krzywd, pomiatań i znęcań się 
nad nimi ; a to wszystko ma wyzuć z serca godność 
ludzka, zabić na duchu, zdeptać uczucie wyssane z 
piersi macierzyńskiej, i stworzyć \vybornego niewol- 
nika. Nie ma więcej gorszących zamiarów nad le, 
które uwydatniają się w postępowaniu więziennem 
rz^du moskiewskiego. Rzadko on jednak dopina na 
swej haniebnej drodze zamierzonego celu. 

Otóż i gromadka młodzieży, w podobnych do mojej 
siermięgach, zbliża się ku mnie. Szlachetne oblicza, 
oczy myślące, postawa przyzwoita, słowem wszystkie 
cechy wolnych, wykształconych ludzi! Trzebaby było 
nie być Polakiem, aby się pytać, kto oni tacy? żeby 
nie rozpoznać w nich, na pierwszy rzut oka, synów 
Jednej matki Ojczyzny. Rzuciliśmy się sobie w obję- 
cia, postąpiliśmy w milczeniu kilkanaście kroków, i 
jako jedna rodzina, pokrewniona związkiem męczeń- 
stwa, zasiedliśmy społem na schodach przed jednym 
z budynków koszarowych. Ten się pyta o nowiny z 
kraju, tamten chce wiedzieć co słychać w całym 
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świecie, kto tam na świeczniku stoi? ów nalega o 
wiadomości o jego krewnym lub przyjacielu, jak gdyby 
przybywający świeżo do ich grona, wiedzieć o tern 
wszystkiem powinien i mógł zaspokoić ich ciekawość 
w ogóle i Icażdego po szczególe. 

Radość moja była wielka, jakkolwiek względna, że 
znalazłem na puszczy mały światek z poczciwych serc 
bratnich. Jedyna pociecha dla wygnańca, gdy może 
przelewać myśli i uczucia do podobnych sobie istot. 
Znośniejsz^i się stała niewola. 

W murach cytadeli warszawskiej podejrzenie za- 
truwa uciechę, jakiej więzień doznaje na odgłos brat- 
niej a niewidomej dłoni, przemawiającej do niego 
tajemniczym stukiem ; — na wygnaniu, patrzysz w 
jasne oblicza swych kolegów i widzisz ich serca jak 
na dłoni. 

Polak w wielu rzeczach bywa słabym, lecz w po- 
czuciu godności wolnego człowieka jest twardy, i 
złamać się nie da żadnem prześladowaniem. Ciernio- 
wa korona m^k niezasłużonych ożywia ducha jego. 
Spokojny wyraz iwarzy wygnańców był dowodem, iż 
mężnie wytrwali próby i nie zbrudzili się niewolni- 
czem błotem. Oddaleni od towarzystwa, samotni, 
zamknięci w ich przeszłości, skazani na trawienie 
dusz własnych, życie ich jest cijgłji myśł^, z której 



— 42 — 

wytryskujai iskry światła. W życiu tern cichem a 
strasznych dziejów znajdujji najżywotniejsza siłę w 
sobie samycli, i spotężniaj^ j^ do nieskończoności. 
Upadające męstwo jednego, podtrzynauje drugi, smu- 
tek każdego niknie w przyjacielskiem kółku, nie- 
pewność ustępuje przed światłem starszych myślicieli, 
których poorane twarze promienieje doświadczeniem, 
wytrwałościji i m^idrościji. Jakże \vydatne było owe 
polskie grono pośród gromady plemienia mongol- 
skiego ! Posłannictwo tam Polaka zrozumie jeno ten, 
co Chrystusa nosi w sercu, który wierzy, że wielkie 
cierpienia s^ wielkimi orędownikami. 

Służyć z uwłaczająca pokorni najzaciętszemu wro- 
gowi ; nie śmieć uronić łzy żalu, ani wydać okrzyku 
boleści i oburzenia; spędzać dni bez pożywnego 
chleba, nocy bez snu, wieczory bez światła, tygodnie 
bezożyAYiaj^cej pracy ; widzieć przyszłość bez nadziei ; 
odziewać się w różnokolorowe łachmany na pośmie- 
wisko gamenów; nie módz wejść do pierwszego 
lepszego handlu dla kupienia najpotrzebniejszej dro 
bnostki, aby się nie spotkać z przerażonemi oczyma 
kupca, — oto s^ pokarmy, któremi się wygnańcy 
nasycać muszj. 

W wieku, gdy młodość nadyma ich serca dum^ 
szlachetnji, zmuszeni s^ uczuwać wstyd niesprawie- 
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dliwy i czerwienić się dotkliwym rumieńcem nędzy. 
Straszne próby, pod któremi upadają słabsi, a z 
których wychodził bohaterami mocniejsi ! 

Mówię bohaterami, gdyż drobne na pozór ich 
walki, wymagają wielkich czynów, wytrwałości nie- 
pojętej. Zaprawdę, wielkie s^, choć tajemnicze ich 
tryumfy, których nikt nie widzi, żadna sława nie 
nagrodzi, żadna trfiba nie rozgłosi. Nieszczęście, 
opuszczenie, kajdany, nędza, s^ to szranki wydające 
rycerzy, pokrytych chmura niewidzialności. Są. oni 
gdyby kwiaty, rzucone na pustynię, które kwitły i 
woniały samemu Bogu. 

Pomimo chęci przepędzenia kilku godzin w gronie 
mych przyjaciół, musiałem rozstać się z nimi wkrótce 
po przywitaniu. 

Jest w systemie zwierzchności utzymanie świeżo 
przybyłego przez czas jakiś w odosobnieniu od swoich. 
Przechodzić on musi nowicjat, podczas którego sta- 
raj§i się wmówić w niego, że winien zapomnieć zu- 
pełnie o przeszłości , wcielić się do trybu życia na 
sposób sołdacki. Nowoprzybyłemu daj^ za towarzy- 
sza starego żołnierza, diadk^i zwanego, który winien 
go pilnować jak oka w głowie, uczyć musztry, 
wychodzić z nim w razie potrzeby do miasta na bazar 
po sprawunki, i zdawać świadectwa o jego wyrażę- 
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niacb, skłonnościach, jako i całem prowadzeniu się 
w koszarach i po za obrębem tychże.. Rzjid używa 
wszelkich środków do rozciągnięcia szpiegostwa aż 
do głębi duszy wygnańca. 

Co do mnie, miałem wprawdzie przed sob^ cał^ 
drabinę czynów, począwszy od feldfebla aż do jene- 
rahi, przed którymi czapkować mię zmuszano, a z 
których każdy mógł mię zgubić na mocy prawa, przy- 
wiązanego do kołnierza, ale za to przydany mi 
diadka nie wiele mi czynił kłopotu. Przedstawiał 
on prawdziwy typ żołnierza moskiewskiego. Niemo- 
ralne prowadzenie się sołdata, ograniczało się wedle 
jego pojęć w trzech występkach kardynalnych, a 
mianowicie : 

a) W nieposłuszeństwie woli przełożonego. 

b) W złem chowaniu tego, co się ukradło. 

c) W pijaństwie i nocnych hałaburdach. 

Ponieważ za te postępki najwięcej ponosił plagi, o 
nich też i wspominał. Pod okiem takiego mentora 
możnaby prowadzić spisek na głowę cara bez wzbu- 
dzenia w nim podejrzenia. Starałem się pozyskać 
zaufanie i przychylność jego, jako ważnej odt^d dla 
mnie osoby. Przybierał marsowat^ minę gdy mię 
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uczył maszerować, — aloli widz^ic mię strudzonym, 
spoglądał na stronę dla zapewnienia się, czy który z 
oficerów na nas nie patrzy, w chęci zostawienia mi 
chwili odpoczynku. Spostrzegłszy w mym nauczycielu 
zaród dobrego serca, postanowiłem oświecać go 
powoli, lecz usiłowania me w tym względzie nietylko 
okazały się płonnemi, ale wzbudziły jego nieufność, 
pochodz^c^ głównie z różnicy religji i narodowości 
naszej. Ten sam jednak człowiek miał wysokie wyo- 
brażenie o mnie ; a widz^ic, że jestem po na zewngitrz 
występków kardynalnych, i że tem samem nie mógł 
zaprosić mię z sob^ do szynku, by tam przy butelce 
poczubić się i pobratać, czuł wyższość moje, wyższość 
swego podwładnego, która go korciła. Stara to pra- 
wda, że ten jest najlepszy, kto do nas podobny ! 

Przez wzgląd na stan mój, wypadało zjednać dla 
siebie nietylko diadkę, ale wszystkich przemieszku- 
j^icych w jednej ze mn§L izbie, a to przez zastosowa- 
nie się ile możności do nich, — co było wszakże 
rzecz- nader nieprzyjemna. Z drugiej strony zagra- 
żało mi niebezpieczeństwo, gdybym zechciał był 
utrzymać samodzielność. Byłoby to prawie toż samo, 
co wypowiedzieć walkę towarzystwu, aby być dole- 
gliwie przez nie gniecionym. Widziałem okropne 
tego przykłady na wygnańcach, którzy prześladowa- 
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niem i przedwczesna śmierci^i okupili mocne posta- 
nowienie jawnego oporu barbarzyńcom. 

Chłop moskiewski, wyrwany z pod władzy po- 
mieszczyka, obciągnięty kawałkiem sukna z kra- 
snemi wyłogami i wcielony do gromady carskich 
wyłącznie niewolników, pokilkolelnimwniej pobycie, 
zaczyna uważać nowe jarzmo nieco lżejsze od dawne- 
go. Należy on odt^d do osobnej kasty, nieprzyjaznej 
ku wszystkiemu co nie jest do niej podobne. 

Przytoczę tu jeden z zasmucających, a licznych 
tego przykładów, których naocznym byłem świad- 
kiem : 

Pewnego razu żołnierz wygl^idaj^icy przez okno w 
koszarach zawołał : że muzyk w trepkach i baba w 
sarafanie spaceruj? po dziedzińcu. Drudzy, nuż 
wytykać i naśmiewać się z poważnej pary wieśnia- 
ków! Ci ostatni, z odzieży miarkujcie, przybyli z da- 
lekich stron; dźwigali na barkach węzełki, przezna- 
czone zapewne dla ich dziecka, oddanego w 
sołdaty. 

— Wszak — rzekłem do krzykaczy — wyście sami 
tak niegdyś chodzili ; tak chodź? wasi bracia, siostry, 
sędziwi rodzice, których niejeden z was więcej nie 
obaczy.... 

— Wszystko to dobrze — przerwał mi któryś — 
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lecz przyjrzyjcie się muzykowi w trepkach, ha! ha! 
ha!- 

Nauczony doświadzeniem przekonałem się, źe 
chc^c uczynić dla się pobyt w koszarach jako tako 
znośnym, potrzeba przedewszystkiem zamknąć się w 
sobie, częstokroć w uśmiechu własnym zaprzeć sie- 
bie samego, nie wdawać się nadewszystko w długie 
rozmowy z źołdactwem, bo te rodz^ w niem poufa- 
łość bardzo dotkliwej najczęściej ; nie obrażać niczyjej 
miłpści własnej, szczególniej arystokracji sołdackiej : 
diadków, gefrejterów, podoficerów i feldfeblów. Tym 
tylko sposobem można uzyskać nad nimi pewn^ 
' przewagę moralna. 

Jeżeli wszędzie, to tam najwięcej, pieniądz jest 
bożyszczem, toruj§icym drogę do dobrego bytu, nie- 
zależności na kilka cali i spokojności osobistej ■— lecz 
potrzeba go umieć użyć. Kupienie butów diadce, w 
porze gdy ma dostać pałki za zdarcie skarbowych 
przed terminem; pokrzepienie od czasu do czasu sił 
jego truneczkiem ; poniesienie jejmości feldfeblowej 
na imieniny paczki herbaty i głowy cukru ; podaru- 
nek z kilku koszul z kolorowego perkalu kapra- 
lowi, itd. sj środkami uwalniającymi na pewne 
wygnańca od surowej subordynacji, pod którj 
upaśćby musiał. 
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Galonowana arystokracja, gdy okupuje się jej 
względy, ochronić go w części potrafi od okrutnych 
praw a raczej bezpraw. I taki pan feldfebel, wyna- 
gradzając za zaszczyt wyświadczony jego godnej 
połowicy, gdy czyni apel oddziału, mającego zajmo- 
wać warty w różnych częściach miasta, pomija moje 
nazwisko ; wtedy zostaję wolny na 24 godzin, mogę 
iść gdzie mi się podoba, nikt się o mnie nie dopytuje, 
władza myśli żem na warcie — koszary sq. puste. 
Strzedz się tylko winienem dnia tego, bym nie wpadł 
pod oczy deżurnego oficera nad wartami. Jeżeli feld- 
febel nie ma wielkiej powagi, a żołnierstwo sarkać 
zacznie, że odpoczynek winien być raczej dawany sta- 
rym, zasłużonym sołdatom, znajdzie on i wtedy 
sposób zrobienia mi pewnej ulgi; zamiast naznaczyć 
mię na posterunek oddalony wśród stepu, gdzie 
byłbym wystawiony na mroźne uragany, ogromnji 
odpowiedzialność i baczność, bezsenność i trudy, 
poszle do lazaretu lub innego gmachu publicznego, 
gdzie w ocieplonym korytarzu usiąść, myśleć, a 
nawet postawić w k^cie karabin, ledz na podłodze i 
usn^ć mogę w nocy swobodnie, dopóki do mnie nie 
zastukają ci, co na zmianę przyjdji. 

Kapral i gefrejter, zawdzięczając takoż z swej 
strony, zdajj się nie widzieć, jak wybieram się do 
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znajomych w mieście na dług?i wieczornicę, i kładki 
zwiniętego bałwana na miejscu gdzie spać powinie- 
nem , aby oszukać czujność kapitana , gdy mu 
przyjdzie ochota zjechać niespodzianie do koszar, 
i rachować jak trzodę boży ludek, chrapiący na 
narach. 

Prawda, że czasem szachrajka się wyda, moim 
protektorom wygarbuję skórę, mnie zaś, sołdata- 
szlachcica, posadzę na odwach ; — jednakże obiedwie 
strony nie tylko nic na tem nie tracę, ale zyskuję. 
Protektorowie, nawykli od dzieciństwa do bizunów, 
cieszę się, 2e zasłoniwszy mię własne skórę, pozy- 
skali tytułem ofiary większe prawo do mojego worka. 
Ja zaś uszczęśliwiony jestem, że pozbywszy się na 
dni kilka musztry, wart, koszar i wszelkich obowię- 
zków służbowych, mogę wybrać się z kilkoma księź- 
kami do aresztu i szukać w nich lekarstwa na umysł, 
przytępiony niewolę. Zazwyczaj w koszarach czułem 
się być sam, gdy w kozie miałem zawsze przyjaciół : 
księźki moje. 

Upływały dni, tygodnie i miesięce, cięgle należa- 
łem do szkoły rekruckiej. Diadka uczył mię codziennie 
wycięgaćnogi i stępać miarowym krokiem; dowódzca 
kompanii, kapitan Menszow, wykrzykiwał, że ponie- 
waż umiem czytać, pisać, rachować, i gadać po 
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francusku, a zawsze źle maszeruję, to jest najoczy- 
wistszym dowodem mego uporu w nauce wojskowej 
i nieposłuszeństwa carowi. 

Śmieszna ta loika nie zdołała połiamować ciągle 
wzrastającego wstrętu do sołdaczyzny. Patrząc na 
obcisły, pstrokaty mój mundurek, wykręcając się do 
taktu muzyki, i widząc jak to czynili drudzy, mężo- 
wie, poważni wiekiem i zasługa, ojcowie licznej 
rodziny, serce mi się krwawiło, wtedy zwłaszcza, 
gdy zwracano do którego z nas komendę : Głaza 
weseleje! (Patrz weselej!) Wytrzeszczałem więc 
oczy jak mogłem, maszerowawałem gdyby automat 
chodzący, wybijałem tępa karabinem zgodnie z dru- 
gimi, dźwigałem na grzbiecie cielęcy tornister, gdy 
myśl moja ulatała po na zewnątrz wszystkiego , co 
czyniłem i co się koło mnie działo. 

Szczęśliwy, stokroć szczęśliwy, skoro udało mi się 
wyrwać w stepy, wpatrywać się w stada dzikich 
gęsi, odlatujących pod jesień, w zeschłe listki, po- 
pychane wiatrem, w karłowate drzewa, sterczące jak 
szkielety przy rzece, lub też szukać roztargnienia w 
krainie tęsknoty pośród koczujących Kirgizów z je- 
dnej strony Uralu, i kozaków zajmujących drugie 
jego wybrzeże. 

Kto są. Kirgizi, jakie ich zwyczaje, obyczaje, potę- 
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ga, rz^d, ild. opisałem to już w pierwszym tomie 
niniejszych pamiętników.*) 

Kto s§i Uralcy, opowiem, lecz przedewszystkiem, 
dla jaśniejszego ich wystawienia, rzucić tu muszę 
kilka rysów historycznych ogólnej Kozaczyzny, owej 
potężnej niegdyś Kozaczyzny, która roznosiła po- 
strach na Moskwę i groziła jej zaborem. Począwszy 
od Wołgi, pogl^dałem na miejsca, będ^ice głównym 
teatrem jej wojen i słuchałem z wielkiem zajęciem 
okropne o niej podania. Jedno z nich opiewa, jakoby 
rzeka Ural wykołysała na swem łonie małe dziecię 
kozacze, igrające z łukiem i strzałami na szpiczastej 
czajce, popychanej falami. Z dziecięcia powstał olb- 
rzym, pan życia i śmierci, a zwano go Pugaczew. 
Katarzyna II. zadrżała na to imię; Katarzyna nawet 
ulękła się kozaka z po nad Jaiku ! Rz§id moskiewski 
przechrzcił rzekę Jaik na Ural, aby zatrzeć ślady fak- 
tów, które go niepokoje, gdyby widma przeszłości. 



* a) Obrazki Ca ryz mu, tom VI. Biblioteki pisarzy 
polskicb, wydanie Brockhausa w Lipsku 1861 r. i 1863. 

b) Mes Prisons ou rExil en Sibćrie, menioircs dc 
J. Gordon, GenóYe 1862. 

c)Meiae Kerker in Russland, 2 Thle. Lei- 
pzig 1865. 
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Jaik przechrzczono, widma jednak nie ustąpiły z ich 
starej siedziby, ale do dziś dnia snuj^ się tam w 
pewne dni świjiteczne, roznosz^ic po stepie jęki na- 
rzekań i groźby.*) 



*) Mylnie twierdza Uralcy, jakoby Pugaczew urodził się w 
ich dzielnicach. Był on prosty kozak doński, należący do sekty 
slarowierców ; ze zsyłki uciekł, przybył nad Jaik, zbuntował 
tam stojących kozaków i wzniecił wojnę domowa w ogromnych 
rozmiarach. (Przyp. aut.) 



IV 



KOZACZYZNA. 



IV 



Trudno jest oznaczyć epokę najpierwszej organi- 
zacji kozaków. Wedle prawdopodobieństwa sięga 
ona czasów najazdów tatarskich. Mała rzeczpospolita 
Zaporożców na wyspach i wybrzeżach Dniepru, zdaje 
się być wzorem, wedle którego sformowały się inne 
części kozaczyzny; — okazuje to ślady jednakowego 
narzecza w ich mowie ogólnej. Cokolwiek h^&ź, 
podstawki stowarzyszeń kozackich była wojaczka. Nie 
podpada wątpliwości, że pierwsi żołnierze osiedleni 
na wyspach dnieprowskich, byli ożywieni uczuciem 
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religijnein. Krwawe ich walki z mahometanami 
stanowili prolestacj^i prześladowanych chrześcian. 

W połowie XVI. wieku, stowarzyszenie rozszerzyło 
się w Mało-Rusi, należ^icej do Polski. Stefan Batory 
nadał mu przywileje, odpowiednie jego zwyczajom 
republikańskim; — w połowie XVII, Kozaczyzna 
ukraińska, podniecana przez Chmielnickiego, szla- 
chcica polskiego, postanowiła być niezależna i mia- 
nowawszy go hetmanem, postawiła u steru. Chmiel- 
nicki, nie widząc się dosyć potężnym do utrzymania 
niepodległości, oddał się w lennictwo caratu mo- 
skiewskiego, lecz pod warunkami, z których jeden 
brzmi, że: żaden obcy sędzia nie ma prawa 
mieszać się do spraw kozackich; -- tam, 
gdzieby było trzech kozaków, a jeden z 
nich uległby sadowi, dwaj pozostali sa- 
dzić go będ^. 

Duma i zemsta Chmielnickiego za urazy osobiste 
do jednego z magnatów polskich, jakoteż Jezuici, 
wrzący chęcią nawracania kozaków, były głównemi 
powodami, że ci niezależni, a popędliwi jak ich ru- 
maki, zwrócili się ku Moskwie. Chmielnicki, obar- 
czony później wyrzutami sumienia, żałował gorzko 
krzywdy, wyrzcidzonej ojczyźnie. 

Oto jego słowa, wyrzeczone na śmiertelnem łożu: 
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« Zawiniłem przed Bogiem i przed wami, oddając 
Kozaczyznę w opiekę cara AIexego : lepszym byłby 
sprzymierzeńcem bisurmanin carogrodzki, albo Talar 
perekopski, jak Moskwa. Wracajcie do Lachów i 
trzymajcie się z nimi. 3> 

Żale były niewczesne, Polska trac§ic Kozaczyznę, 
dostarczyła wrogom miecza na siebie same. 

Kozacy nie stanowili nigdy osobnego narodu, jak- 
kolwiek obyczajami i prawami różnili się od innych. 
Niepodległość ich była chwilowa. Wzrośli przez 
napływ ochotników plemion słowiańskich. Polscy 
malkontenci, zawiedzionych nadziei panowie, zbiegi 
różnego rodzaju i pochodzenia, biegli szukać wolności 
i karjery w wojującej siczy. Kroniki podajfi nazwiska 
kończące się na cki i ski wielu ich hetmanów (ata- 
manów). Zakładali osady i nad brzegami Donu, rzu- 
cili się na Wołgę, a nawet wkroczyli do Syberji. Ztjd 
potworzyły się różnemi czasy rozmaite wojska koza- 
ckie, stosownie do krajów, które pozajmówali, jak : 
Zaporozkie, Dońskie, Orenburgskie, laickie czyli 
dzisiejsze Uralskie, itd. 

Jermak, kozak doński, zbuntowawszy się przeciw 
Iwanowi Groźnemu za jego okrucieństwa, przybył w 
kilkaset koni do Syberji i zdobył j?l na władzcach 
Tatarach. Odważny lecz ograniczonego rozumu Jer- 
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mak, w nagrodę podbicia tak obszernej, odosob- 
nionej, obfltuj^Lcej w surowe płody i bogatej w 
kopalnie części Azji, któr| oddał podwszechwładztwo 
Iwana, otrzymał od niego przebaczenie swej niby 
winy za bunt, czyli właściwiej mówiąc : za obronę 
swobody kozackiej ; lecz nie długo korzystał z hań- 
biącej łaski. Pochwycony przez Tatarów, do których 
hana na ucztę zaproszony został, w nurtach Irtyszu 
grób swój znalazł.' Rz^id moskiewski, nagradzając w 
nim i po śmierci swego nawróconego poddanego, 
wzniósł mu pomnik w Tobolsku. Imię jego jest także 
zapisane w liczbie sławnych wojowników, którymi 
się dziś szczyci Moskwa, na pomniku Nowogrodzkim. 

Po zgonie Jermaka, Kozaczyzna z nad Donu ciąg- 
nęła do Syberji, pod przewodnictwem władzy car- 
skiej ; pieniła tam mieszkańców, znosiła głód i zimno, 
mordowała się między sob^ o zdobycze, wymierała z 
nędzy, aż dopóki w ci^igu lat kilkunastu nie objęła 
Syberji po morze lodowate. Jeden zabłąkany jej 
oddział, kopiec się przez śniegi, odkrył Kamczatkę i 
zawładnął ni^. Otumaniona Kozaczyzna poniosła tyle 
ofiar — a dla kogo? Dla najzaciętszego nieprzyjaciela 
jej własnych swobód ! 

Obecnie potomkowie jej, ci błędni rycerze XIX 
wieku, uzbrojeni kańczugiem, snuj^ się po pustyniach, 
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obozuje już przy ujściu rzeki Amur i rozci^gaj^ 
łańcuch po nad granic^i chińskfi. Sami niewolnicy, 
zapowiadają drugim utratę narodowości. 

Obozy, czyli sicze kozackie, dzieliły się niegdyś, 
podobnie jak i teraz, na stanice, czyli wioski. 
Pastwiska i ziemia otaczająca stanicę, były własno- 
ścią wspólnot jej mieszkańców. W oznaczonym czasie 
uprawy roli, dzielono j^ na równe części ; każdemu 
jednak było wolno rozszerzyć swoje część w polach 
ogólnych, leżących odłogiem, jeżeli czuł się na siłach 
obrócić j^ na użytek za pomoce własnego przemysłu. 
Wszyscy byli żołnierzami obowi^izanymi brać za oręż 
na rozkaz hetmana, wybranego głosowaniem publi- 
cznem. 

Hetman, czyli naczelny ataman, miał władzę 
dożywotna. Oprócz niego wybierano atamanów tym- 
czasowych do każdej wyprawy wojennej. Każdemu z 
nich przydawano głównego pomocnika (esauła), 
jakoteż setników i dziesiętników, którzy po skończo- 
nej wojnie powracali do dawnego stanu prostych 
kozaków. Najzupełniejsza równość panowała między 
nimi. 

Podczas pokoju zarząd stanicy (wioski) należał 
do tak zwanego starszyny; zarzjid ten atoli był 
ograniczony : postanowienia mniej więcej ważne 
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podlegały radzie, w której każdy mieszkaniec pełno* 
letni mógł wzi^ć udział. Zgromadzenia polityczne 
lub administracyjne nazywały się kółkiem. Obeszło 
się bez praw pisanych, — kółko rządziło się dawnemi 
tradycjami, zapisanemi w sercu każdego kozaka, i 
powiększało je w miarę potrzeby. Nie było więc 
wybiegów prawnych. Każdy po szczególe i wszyscy 
w ogóle byli żywym kodexcm. 

Łatwo poj^ć, że tak łatwym ustawom poddawali 
się ludzie, mający wrodzony wstręt do wszelkiego 
przewodnictwa nad sobj. Kozacy, powstańcy przeciw 
Moskwie, jak n. p. Stenka Razin, rządzili się temiź 
prawami. 

Kozaczyzna, przyuczona pocz^itkowo walczyć za 
wiarę, polubiła z czasem wojaczkę, dla niej samej, 
podobnie jak się lubi sztukę dla sztuki, — w końcu 
łupieztwo stało się głównym celem jej wypraw. 
W niedostatku Tatarów, zaczęli napadać na swych 
sąsiadów : Moskali i Polaków. Carowie patrzali z 
radością na zaludniających się po nad Donem, po- 
mimo gwałtów, jakich ci nowi przybysze się dopu- 
szczali; bo widzieli w nich krzepkie hordy, które ich 
nic nie kosztowały, a często przelewały krew n niel^ 
i zakładały osady tam, gdzie były ptislyo^ 
czas Moskwa umizgała się do kozaka 
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szanowała ich przywileje. Wprawdzie byli obowią- 
zani dostarczać carowi w czasie wojny posiłków 
wojskowych, czynili to wszelakoź z ochota, gdyż 
wojna, jak mówiłem, była ich rzemiosłem, a nadto 
środkiem zbogacenia się. Oprócz tego robili samo- 
wolnie wycieczki korsarskie, mianowicie na morza : 
Czarne i Kaspijskie. / 

Kto chciał być wolnym, szukał opieki i schronie- 
nia w stanicach. Atamanowie poczytywali sobie za 
zaszczyt i obowiązek dawać u siebie przytułek. Otóż 
przedmiotem najpiei-wszych sporów między nimi a 
Moskwa, było dopominanie się ostatniej o wydanie 
zbiegów. Nalegała zwykle o to w czasie pokoju; wte- 
dy atamanowie zwlekali zadość uczynienie jej woli. 
W czasie znowu wojennym, Moskwa, potrzebujcie ich 
pomocy, zdawałft się zapominać o swych żądaniach. 
Dosyć, że w jeden lub drugi sposób, było jej niepo- 
dobna wydostać zbiega, gdy ten stał się obywatelem 
stanicy. 

Dońcy dzielili się na dwa stronnictwa, demokra- 
tyczne i arystokratyczne, choć nie było szlachty 
pomiędzy nimi. Ci, którzy osiedliwszy się z dawna, 
przyszli do majątków, pogl^dali niechętnie na przy- 
byszów i wmawiali w nich poszanowanie traktatów 
i posłuszeństwo dla cara. Drugie bractwo, przeciwnie. 



przychylało się do wszystkich śmiałków, przedsię- 
biorców wypraw, mało dbajcie czy nadużyj^ albo nie 
przywilejów. Starsi nazywali pogardliwie młodszych 
hołyszami (goł), — młodsi nosili dumnie ten przy- 
domek; a nienawidząc rz^d moskiewski, jednali sobie 
przychylność jego poddanych, którzy tłumami prze- 
chodzili na ich stronę. 

Muzyki nie mieli dosyć odwagi zdruzgotać swe 
pęta o własnych siłach ; ale będąc świadkami niepo- 
dległości hulaszczych sąsiadów, rozumiejąc ich język, 
patrząc jak tamci rabowali ich bojarów i źe im z tem 
dobrze, drgnęła ich żyłka i byli w pogotowiu przyjąć 
przy zdarzonej sposobności kozaków za swych wyba- 
wicieli. Rzadko niewolnik pomyśli o wolności, ale 
staje zwykle pod wodzą tego, kto się ogłosi jego 
obrońcą i ma środki ku temu. Jest też godne uwagi, 
źe wszystkie wielkie powstania w Moskwie miały na 
czele kozaków, jako to : Dymitra Samozwańca, Stenkę 
Razina, Pugaczewa. 

Stenka Razin jest \vydatMj[iostecią'Tii^ typ 
powstańca, jako uosobienie^6msty niewolnika, zemsty 
długo cierpliwej, w kaganiec zakutej, która choć się 
odwlecze, to nie uciecze. Imię jego obudzą krwawe 
wspomnienia rzezi, co w końcu XVII. stulecia prze- 
jęła zgrozą Moskali. W następnym rozdziale przy to- 
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czc pokrótce straszne dzieje tego dzikiego rycerza, 
brzhaijce dot^d nietylko w historji, ale w podaniach, 
legendach, pieśniach i poszeptach, nacechowanych 
wyobraźnia wschodnimi moskiewskiego gminu, cha- 
rakteryzująca częstokroć lepiej uczucia i namiętności, 
niżeli spisane dokumenta i urzędowe świadectwa. 

Piotr I. ogołocił Zaporożców z przywilei, zawaro- 
wanych im traktatami, daj^c za powód, jakoby 
zdradę hetmana Mazepy (Polaka z urodzenia) przez 
zawarcie zwitku z Karolem XII. Następcy Piotra 
zwrócili im niektóre swobody przez obawę, aby 
dowiedzeni do ostateczności, nie zerwali przymierza 
z Moskwa i nie powrócili do Polski, co po kilkakroć 
razy uczynić usiłowali. 

Katarzyna II. widząc, że niebezpieczeństwo minęło, 
i że będzie mogła wyzuć ich bezkarnie ze wszelkich 
umów, nie wahała się wprowadzić ostatecznie do 
wolnej od wieków Ukrainy system moskiewskiej 
niewoli, a na uroczych jej stepach szeroko zapienić 
śmierć i spustoszenie. 

Przewrotna ta caryca postanowiła odnieść podwój- 
na korzyść z swojej polityki podstępnej. W tym celu 
ponowiła kwestję religijna, przyczynę dawnych za- 
targów między Polsk^i a Ukrainki ; wysłała do ostat- 
niej tajemnych podżegaczy, z poleceniem pobudzenia 
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włościan i kozaków, służących pod rozkazami panów 
polskich, do wojny za wiarę. Obiecywano podżega- 
czom zaszczyty, bogactwa i siln^ protekcja; koniec 
końcem, umyślono w> rzn^ć najznakomitsze szlachtę, 
która najdzielniej opierała się zgubnemu wpływowi 
Moskwy. Ajenci moskiewscy, mianowicie popi, prze- 
wodniczjicy z krzyżem w ręku do rzezi, używając 
władzy wiary i trunku, szalbierz^c imieniem Boga, 
imieniem wolności ludu, rozdawali poświęcone noże, 
uzbrajali braci przeciw braciom, podniecając chci- 
wość i zemstę chłopstwa do szlachty i do żydów. 
Gdy potoki krwi rozlanej ziściły zamiary carycy, 
zachychotała ona śmiechem szatańskim; czereda 
pochlebców dworaków przyklaskiwała jej radości, a 
wielu morderców zaczęło się dopominać o przyobiecane 
im nagrody za głowy ludzkie. Wtedy wyparła się ona 
zbrodniarzy, będ^icych narzędziem, i, o zgrozo ! użyła 
tytułu rzezi do rozproszenia gwałtownego Zapo- 
rożców. Otoczeni niespodzianie jednej nocy przez 
korpus jenerała Tekeli, zostali w części wypędzeni 
nad morze Czarne; pozostałych zaś zamieniono uka- 
zem w zwyczajnych poddanych. Tak zwichnięto 
ostatecznie niepodległość i równość ludu-poety, któ- 
rego ulubiona śpiewka zaczyna się słowami : 
Kozak pana ne znau z wika^ urodyu sia na ślepiach! 
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Rz^d późniejszy, dla uświęcenia dzieła Katarzyny, 
zaprzeczył mieszkańcom Mało-Rusi prawa do wła- 
sności. Posiadacze ziemi, uznani za taidch przez 
samycłiźe carów, otrzymali nagle rozkaz sprzedawania 
dóbr swoich, a następnie urzędowe zawiadomienie, 
że ci, którzy przed terminem oznaczonym (1840) nie 
udowodnij tytułów do własności przez dokumenta 
autentyczne, zostaną wydziedziczeni. Że zaś większa 
część obywateli mogła tylko przedstawić tranzakcje 
kupna swycłi maj§itk6w, zawierane między sobji 
prywatnie,stosownie do ich starożytnych zwyczajów, 
tranzakcje te zostały uznane za nielegalne. 

Co do kozaków dońskich, ci zachowali dłużej swoje 
pierwotne instytucje ; lecz za panowania Aleksandra I. 
armia ich została przeistoczona przemoce w niewol- 
nika wojskowego. Berło cesarskie wprowadziło tam 
za sobjL drabinę czynów, ordery, galony i wst^ki, 
szlachectwo osobiste i dziedziczne, garnizony, urzę- 
dników koronnych i śledcz§L komisję. Znikł też wkrótce 
dobry byt i pomyślność, kwitnąca pod własnym, 
obieralnym rządem Kozaków. Traktaty i przysięgi 
zostały zdeptane przez gabinet petersburgski, gdy mu 
szło o ujarzmienie słabszych od siebie, a honor 
zamienił się w knut. 

Kozaczyzna też niejednokrotnie dała się we znaki 

6. 
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Moskalom. W czasie buntu Pugaczewa ucierpieli 
wiele i jeńcy polscy, to jest ci z niedobitej szlachty 
konfederatów barskich, którzy po wytrwaniu więzień 
i katuszy moskiewskich (szczególniej w Kijowie), 
wydeptawszy lysi^cmilow^ ścieżkę, wiod|c?i z Polski 
do Syberji, zostali wcieleni przez rz^d moskiewski, 
wbrew prawa narodów, na wieczne męczarnie do 
korpusu dragonów w Omsku. W jednej bitwie tego 
korpusu z Pugaczewem, 400 ich razem poległo. 
Czterech, na fałszywy donos, jakoby chcieli się przy- 
ł§iczyć do Pugaczewa, bito i powieszono. 

Pugaczew poraził Moskwę, zagarnął dwie guber- 
nie, ogłosił się Piotrem III., czynił pobór rekruta i 
garnizony z miast do swych gromad wcielał. Tłumy 
powstańców do niego się cisnęły. Było to pospolite 
ruszenie, wystąpienie zbrojne przeciw rz^idowi, do 
czego pryczynili się głównie Tatarzy, pragnący wybić 
się na wolność i przywrócić swoje państwo kazańskie. 
O mało co ruchawka rewolucyjna nie rozlała się po 
całej Moskwie. Pugaczew odzierał żywcem ze skóry 
dygnitarzy moskiewskich, wyciął 12,000 bojarów. 
Zdaje się że był to właśnie najfałszywszy krok, który 
go dowiódł do zguby. Zwyciężony przez dwa regu- 
larne korpusy : moskiewski Bibikowa i orenburgski, 
uciekł z mał§ garstka w popłochu, schronił się mię- 
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dzy Tatarami i zebrał na nowo między nimi 
20,000 ludzi. Ścigał go Suwarów — . yła lo zajadła 
walka lwa z tygrysem. Pugaczew spalił Kazań, ale 
warowni, wznosz^icej się nad miastem zdobyć nie 
mógł, gdyż dzielny Puławski, naczelnik konfederacji, 
znajdując się tam wówczas jako jeniec moskiewski, 
ze znaczna liczba towarzyszy, rzucili się do jej obrony 
i ocalili j| męztwem i walecznością swojj. Tym czy- 
nem, oni sami z liczby 10,000 konfederatów, zagna- 
nycli do Syberji i w szeregi orenburgskie, wyjednali, 
czyli raczej wywalczyli dla siebie, moc^ ofiary, poz- 
wolenie powrotu do kraju rodzinnego; reszta na 
wygnaniu zostawiła swe kości ; — a działy się te 
moskiewskie okrucieństwa wobec istniejącego rz^du 
i niezależności rzeczypospolitej polskiej !... 



STENKA RAZIN. 



Lud moskiewski wierzy, źe Stenka Razin nie 
zginjił, źe dotjd żyje, źe jest zawsze posiadaczem 
czarnych książek i źe ma stosunki z duchami. 
Wedle niego, Stenka i Pugaczew nie s^ to dwie różne 
postacie, ale jedna i taź sama : Stenka zniknął 
wprawdzie 1671 r. lecz powrócił w sto lat później 
pod nazwiskiem Pugaczewa, i byłby zabrał Moskwę, 
gdyby go nie zdradzono; Pugaczew nie był schwytany 
i śmi^rciji ukarany, ale znikn^ił na nowo, przechowuje 
się i czeka sposobnej chwili do zemsty. 

Stenka Razin, był to Doniec z rodziny znakomitej. 
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Brata jego starszego wybrano na atamana wyprawy 
przeciw Polakom w r. 166S, pod dowództwem księcia 
Jerzego Dołgorukiego ; a jego chrzestny ojciec, Kor- 
niło Jakowlew, był naczelnym atamanem całego 
wojska dońskiego. 

Jesień się zbliżała , gdy tabor Razina wzmacniał ; 
jeszcze obóz moskiewski; popręgi u koni kozackicli 
stały się za krótkie i nie mogły objjć zdobyczy skła- 
danych pod siodła. Było to zwyczajna oznaka, źe 
wypadało zawrzeć pokój. Dołgoruki nie podzielał 
jednak tego zdania. Razin, jakkolwiek czuł się tii^-, 
leżnym, uważał za rzecz przyzwoita prosić go o poz- 
wolenie powrotu do stanic — a gdy mu tego odmó- 
wiono, porzucił obóz ze swym oddziałem. Puszczono 
się za nim w pogoń, pojmano, i dla przykładu, 
ataman Razin został powieszonym. 

Dwaj jego bracia : Stenka i Frolka, oburzeni t^ 
zgroza, poprzysięgli zemstę. 

Jedna z ballad opiewa, źe przed tym wypadkiem, 
Stenka Razin był już sławnym rycerzem, postrachem 
Tatarów i Turków; że ścigany losem był już w nie- 
woli i źe wrzucono go do lochu w Azowie : « Drzwi 
s^ żelazne, kłódka waży 120 funtów, straż jest ze 
stali, a wrzecijidze z bronzu. » Przechodzi około 
więzienia car turecki : 
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— £b Sułtan Sułtanowicz ! — woła doń Stenka. 
— Kaź mi dać pić i jeść, a potem mię wbijesz na pal 
albo wypuścisz ! 

Sułtan jest w dobrym humorze, oswobadza więź- 
nia, daje mu piękne dary, częstuje likierami z po 
morza, i odsyła do Moskwy, wielkiego mia- 
sta z kamienia. 

« Ale Doniec woli pójść wałęsać się koło matu- 
szki Wołgi ; nie idzie do wielkiego miasta z kamie- 
nia. » 

Stenka potrzebował w zamiarze pomsty, zrobić 
sobie przedewszystkiem imię, aby pozyskać jak 
najwięcej stronników. Wiedzcie, że trudno by mu 
było zostać nietylko atamanem, ale nawet starszyn^, 
przedłożył przyjaciołom wycieczkę. 

— Niegdyś — mówił do nich — wychował się tu, 
bracia moi, dziarski chłopak (udałyj mołodiec), 
a zw^ł się Stenka Razin Tymofiejewicz (Szczepanek 
Razin, syn Tymoteusza). Szczepanek nie chodzi wcale 
do kółka icozaków, ale zagląda do szynkowni carskiej 
i przemawia tam pięknie do hołyszów : Panowie 
hołysze, bracia moi, golcy szynkowni! Pójdźmy 
pohulać na morze Niebieskie (Kaspijskie). Będziemy 
nibować statki pogańskie i zbierzemy skarby. 

Zjednawszy zwolenników między ubogimi kozaka- 
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mi i przyjęty za ich atamana, umyślił popłyD^ć 
Donem, dostać się na morze Azowskie i napadać na 
brzegach Turcji. Przedsięwzięcie było niebezpieczne, 
wypadało przemykać się przy ujściu rzeki obok 
twierdzy tureckiej, najeżonej działami; z tem wszy- 
stkiem nieulękniony Stenka puścił się w podróż na 
czterech statkach, gdy nagle otrzymał doniesienie, 
że jegooJhrzestny ojciec, wielki ataman Korniło, czy- 
nił przyjjwowania do pochwycenia go. 

W rzeczy samej, Korniło, niechętny ku golcom, 
przypomniawszy sobie zakaz carski, starał się w myśl 
takowego przeszkodzić im wkroczyć do Turcji, zosta- 
jącej w przymierzu z Moskw?. 

Stenka ujrzał się zmuszonym zmienić plan wyprą* 
wy, i zamiast płynąć biegiem rzeki, skierował się w 
stronę przeciwna dla uniknięcia zasadzki. Żeglował z 
całym pospiechem na jaki się mógł zdobyć, to jednak 
nie przeszkadzało mu zatrzymywać się w niektórych 
miejscach dla rabunku bogatych kozaków. 

Korniło wysłał wprawdzie przeciw niemu silny 
oddział, ale przez wzgląd na swego chrześtniaka 
przyjął miary, by go nie dogoniono. Przybył więc 
Stenka szczęśliwie do punktu, gdzie przesmyk pięć- 
dziesiąt wiorst szeroki oddziela Don od Wołgi, a 
przeciągnąwszy przezeń statki (po piasku), wypłynął 
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na Wołgę i osiadł w małej warowni Kaczalińsk, 
znanej pod nazwaniem miasta rozbójników. W 
przeciągu dni kilku, ujrzał się na czele 3,000 bandy- 
tów ; — wiedział, że karawana miała tamtędy płynąć, 
i rozstawił na ni^ czaty. 

Karawana zowiono statki obserwacyjne, rodzaj 
zbrojnej flotylli, przepływającej po Wołdze, w celu 
niesienia postrachu na korsarzy złożonych z kozaków, 
z dezerterów wojskowych i z poddanych bojarskich, 
jakoteż na hordy koczujących Tatarów i Kałmuków, 
roznoszących mord i pożogę. Czyniła ona dwa kursą 
do roku, na wiosnę i w jesieni, z Niższego Nowo- 
grodu do Astrachania. Opatrywała miasta nadbrzeżne 
w zapasy żywności, wiozła sumy skarbowe, jeńców i 
rozlicznych przestępców skazanych na wygnanie. 
Mnóstwo kupców z ni^ się łączyło, szukając ochrony 
pod jej zasłona. 

Na ten raz, ciężki statek, dobrze naładowany, na- 
leżący do patryarchy, sun^ł się poważnie z biegiem 
wody, pod przewodnictwem mnicha. — Zdaje się, że 
prawosławny patryarcha nie miał wstrętu do handlu. 
Karawana żeglowała najbezpieczniej w przekonaniu, 
że korsarze nie ośmieliliby się zbliżyć do niej na 
widok flagi carskiej i patryarchalnej. Ale mołodcy 
dońscy na nic nie uważali — car, kupiec, batiu- 



szka, ć2y mnich, ta wszystko dla mch jedno ! Zanim 
flotylla zdołała rozwin^ić się w szyku bojowym na icli 
widok, już Stenka z druźyn^t napadł na ni^i, od cięcia 
jego szabli odskoczyła głowa mnicha, kilku majtków, 
broniących się, powieszono na masztach — taklź los 
spotkał kapitana, oficerów, i dozorców pieniędzy 
rz§idoWych ; a do reszty rzekł ataman : 

— Jesteście wolni ■— nie zatrzymuję was! Kto 
pójdzie za mn?, zostanie niepodległym kozakiem. 
Przybyłem, aby mordować bojarów i bogaczów, a 
dzielić się z biednymi. 

Załoga zawołała społem, że towarzyszyć mu będzie 
Choćby na koniec świata. 

Tak głoszą świadectwa urzędowe o zabraniu kara- 
wany astrachańskiej. Rybacy upoetyzowali ten wypa- 
dek. Wedle nich, Stenka miał zaczarowany kapelusz 
o dwóch końcach, który mu służył do pływania i do 
fruwania. Gdy ujrzał statek, wznosił się w powietrze 
nad nim, i spuszczał jak krogulec na zdobycz, woła- 
jąc : Sary n na kie zku! Zaklęte te wyrazy, niewia- 
domego znaczenia, miały moc wstrzymania okrętu 
na miejscu, silniej od kotwicy, i zamienienia w ka- 
mień całego ekwipaża; pozostawało tylko atamanowi 
zabierać wszystko, co mu się najlepiej podobało. 

Karawana dostarczyła łupieżcom drobnych statków. 
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ludzi, broBi, amunicji i pieniędzy. Gubernator Cary- 
cyna, miasta oszańcowanego, znajduj^icego się w 
(Aolicy, gdzie zdarzenie miało miejsce, poczuł się w 
obowiązku dania ognia do napastników ; lecz — że 
dostał kubana, czy też, że działa zaczarowano, dosyć 
że żadne z nich nie wystrzeliło. Stenka kazał sobie 
wydać z miasta kowadło i wszystkie narzędzia, nale- 
żące do kuźni. Potem ruszył dalej, min^ł Czarny Jar, 
nie będ^c zaczepiany i nie zaczepiając nikogo; 
wschodnia odnogfi Wołgi wpłynął na morze Kaspij- 
skie, pozostawiwszy Astrachań na stronie. 

Statki miał uszkodzone, wypadało pomyśleć o ich 
naprawie, a przedewszystkiem o przystani. Kozaczyzna 
cholowała brzegiem morza do ujścia rzeki Uralu ; lecz 
twierdza tam strzeżona przez Moskali była zawada. 
Odważny ataman wylądował w pewnej od niej odle- 
głości, wybrał trzech najśmielszych towarzyszy, zbli- 
żył się z nimi do bramy fortecznej i prosił pokornie 
straż o dozwolenie przejścia do kościoła. Zaledwie 
ich wpuszczono, przez szybka napaść, do której im 
niezwłocznie pomogli zostawieni w tyle wspólnicy, 
rozbroili warty przy wnijściu. Część garnizonu 
przeszła z ochotni na ich stronę, zaczęło się mordowa- 
nie oficerów i wszystkich, co opierać się usiłowali. 
Do pozostałych przy życiu ataman przemówił zwj- 
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czajnym językiem, źe im daje wolność zupełna. Biada 
jednak temu, kto w prostocie ducha usłuchał słów 
jego wspaniałomyślnych, i opuścił stanowisko ; ko- 
zactwo puszczało się za nim w pogoń i siekało na 
sztuki. 

Stenka rozłożył obóz na zimowe leże w zdobytym 
porcie, a jako rabuś-polityk, zaprzyjaźnił się wprędce 
z koczującymi po nad Uralem Kałmukami, którym 
dopomógł do zniweczenia zawistnej im sąsiedniej 
hordy mongolskiej; zk^d przypędził tabuny koni, 
wielbłądów, bydła, mnóstwo niewolników. Zapro- 
wadził z Kałmukami zamianę zdobyczy na wiktuały. 

Gubernator Astrachański, ksi^e Prózorowski, 
dowiaduje się z trwogji o niebezpiecznych przyby- 
szach. Obawiając się zaczepiać ich w obronnym 
porcie, wysyła do nich na zwiady szpiegów i posłów. 
Stenka kazał jednych potopić w przerębli, a drugich 
wywieszać — za najszczęśliwszych poczytywali się 
ci, których tylko obito. 

Wśród zimy kilku kozaków dońskich przybyło z 
depeszami od cara do Prozorowskiego. Zwiastowały 
one najmiłościwsz^ łaskę i przebaczenie dla buntow- 
ników, jeżeli przyrzeknji posłuszeństwo na przyszłość. 
Ksijiże-gubernator, dopisawszy w depeszach niektóre 
warunki, odesłał poselstwo do Stenki. Ten, chc^c 
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wykazać różnicę, jak| czynił między ziomkami a 
dygnitarzami moskiewskimi, przyjął posłów z łiono- 
rami i wprowadził do kółka. 

List carski został w zgromadzeniu odczytany. 
Posłowie oświadczyli, że wszystko dałoby się napra- 
wić, byle ataman zgodził się na wydanie dezerterów ; 
że kozacy mog^ powrócić, drog^ amnestji, do krainy 
dońskiej. Słucłiał ich cierpliwie Stenka i rzekł : 

— Gdy car uczyni mi zaszczyt napisania wprost 
do mnie, będę się starał wypełnić jego rozkazy; ale 
rz^dzca Astracbania nic nie wskura odemnie. 

Całe kółko przyklasnęło tym słowom, posłowie 
powrócili do Astracbania, wychwalając nowego ata- 
mana, Stenkę Razina. 

Dnia 23. marca 1668 r. powstańcy puścili się na 
morze Kaspijskie. Nie wiadoma ich siła nie mogła 
być wielka. To pewna, że byli ożywieni zapałem wo- 
jennym i religijnym. Większa ich część wierzyła, że 
przez walkę z niewiernymi odpokutuje za grzechy, 
popełnione przez rabunek i mordy na jednowiercach. 
Ufni w odwagę i szczęśliwa gwiazdę wodza, nie zrażali 
się trudem i nędzni, które ich oczekiwały. Całe lato i 
część jesieni 1668 r. spędzili na wycieczkach na 
brzegi zachodnie morza Kaspijskiego. Uprzedzając 
donośny odgłos o sobie, wyładowywali z nadzwyczaj- 
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n^ szybkościfi. Częstokroć uginali się pod ciężarem 
łupów, gdy zaś im brakło sposobności do ździerstwa, 
chwytali ludzi i sprzedawali ich za niewolników. 

Czasami ścigani przez siłę przemagaj^c^, chronili 
się ucieczkji na morze, i rozpoczynali harce w innem 
miejscu. Wyprawiali biesiady w pałacu zamordowa- 
nego lub okutego przez nich w kajdany ksi^tka 
perskiego; a nazajutrz, wyparci ztamt^d karmili się 
plackiem z utartego prosa i pili wodę z zatęchł^ ka- 
łuży. 

Burzliwa pora roku się zbliżała. 

Stenka przybił do małej wysepki, zwanej przez 
pisarzy moskiewskich wysp^ świńska. Otoczył 
się tam rowami i płotami; kazał ulepićchaty z błota i 
trzciny, i w nich się rozkwaterował. Korzystając z 
^zawieszenia broni, trudnił się wymiana jeńców mu- 
zułraaninów na niewolników chrześcian : powiadają, 
że dawał jednego bisurmana za kilku chrześcian. 
Handel taki nietylko powiększył jego sławę, lecz 
posłużył mu w sam czas do wzmocnienia swej armji, 
znacznie zmalałej i wycieńczonej przez bitwy i cho- 
roby. 

W korsarzu zaczęto upatrywać krzyżaka, rycerza 
za wiarę. Moskale szemrali, że ich car niedołęga, nie 
posiada ani jednego statku dla obrony swych podda- 
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nych od pogan, gdy jeden mężny ataman potrafi po- 
tężnemraiiiieriiem oswobad^ać współbraci, a na samo 
jego imię drź§ barbarzyńcy we własnych siedzibach. 

Ataman leż upojony powodzeniem, obarczony bo- 
gactwy, pogromem szacha, jedynego władzcy na 
morzu Kaspijskiem, postanowił zrzucić z siebie 
ohydni rolę bandyty, i wystjipić w obec świata jako 
mściciel uciśnionych. 

Dfa dopięcia tego zamiaru, umyślił powrócić do 
ojczyzny i zjednać dla się cał^ sicz dońsk^i. Powrót 
zdawał się zagrażać licznemi niebezpieczeństwami, 
atoli rozważywszy, że rz|d nie ośmieliłby się karcić 
wolnych kozaków, stowarzyszeńców wielkiej siczy, a 
do tego łd^icych do domu ze świetnej wyprawy; 
licząc ńa współczucie ludu i wojska moskiewskiego, 
i co najważniejsza, posiadając dosyć złota do toro- 
wania sobie drogi, popłynął z odwrotem śmiało. 
Wiedział zresztą, że gubernator astrachański, przy- 
zwyczajony do widywania kozaków powracających ze 
zwykłych wycieczek, miał zawsze dla nich do sprze- 
dania carskie listy przebaczenia. 

Jednakże, jak to mówi^, natura wilka ciągnie do 
lasu. W powrocie nawet żyłka kozacza nie mogła się 
wstrzymać od 'grabieży. Napotkawszy rybołownif, 
należęcji do metropolity astrachańskiego, kozacy 
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wytłumaczyli sobie, że ponieważ przelewali krew w 
utarczkach z niewiernymi, słusznie mog^ korzystać z 
doczesnych dóbr prałata. Przywłaszczyli więc sobie 
nietylko zapasy jego ryb i kawioru, lecz i sieci : a 
oceniając wedle swego pojęcia prawo międzynaro- 
dowe, posłali metropolicie jako wynagrodzenie, 
pewn^ liczbę oswobodzonych chrześcjan, tudzież ode- 
branych od nieprzyjaciół ozdób kościelnych. 

W dalszej drodze, napotkawszy poselstwo od 
szacha wiozące dary dla cara, obdarli je bez skrupu- 
łu, wysadzili na Ijid załogę, zatrzymawszy statek i 
syna bogatego kupca perskiego, jako zakład okupu w 
kwocie 8,000 rubli, nałożonej na uwolnionych. 

Czyny te nie zdawały się Stence dość ważnymi, aby 
miały stanąć mu na przeszkodzie do zawarcia przy- 
mierza z gubernatorem astrachańskim. Jakoż zbliżył 
się z flotylla pod mury Af.^rachania, kazał zarzucić 
kotwicę, wysiadł wśród oklasków mieszkańców, i 
udając największa pewność w siebie, przybył do 
księcia Prozorowskiego, składajcie mu swój buńczuk 
na znak hołdownictwa. 

Zaczęły się między nimi umowy z cał^ zalotnościjt 
dworska, pośród uczt i bankietów. Ksi^ę miał 
rzeczywiście listy przebaczenia ; lecz w tej okoliczno- 
ści nałożył warunki następujące : 
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1) Że kozacy oddadzą mu statki morskie w zamian 
za barki, któremi popłyną dalej. 

2) Oddadzfi armaty. 

3) WydadzfL dezerterów, jakoteź Persów i łupy na 
nich zdobyte. , 

4) Slenka ze swym oddziałem wykonają uroczyście 
akt posłuszeństwa, i zobowi|ź| się żyć spokojnie na 
przyszłość. 

Co do ostatniego paragrafu, nie było żadnej trud- 
ności. Stenka gotów był przysi^dz na wszystko, 
czego od niego żądano i nie żądano. Co do statków 
morskich, ponieważ te były mu odt^d nieużyteczne, 
przystał chętnie na ich ustąpienie. Z armat ofiarował 
te tylko, które zabrał na karawanie i w fortecy mo- 
skiewskiej przy ujściu Uralu; lecz, mówił, posiadał 
inne, będące jego własnością, które miały mu być 
potrzebne do przebycia bezpiecznie stepu między 
Wołgi i Donem, plądrowanego przez rozbójników. 
Odmówił stanowczo wydania muzułmanów i ich 
towarów, utrzymując, że ponieważ Kozaczyzna nie 
pobierała nigdy żołdrf od rz^du, zdobycze s§i jej wła- 
snością w skutek zwyczaju wojennego. Co zaś do 
zbiegów, o tych ani słuchać nie chciał; nie rozumiał, 
czego od niego wymagano — miał tylko z sob^ wol- 
nych kozaków. Gubernator, chcęc się przekonać o 



tern, zamierzał zrobić rewizję ekwipaźa. Ataman nie 
dozwolił mu gwałcić przywilejów wojska dońskiego, 
tem więcej, że o żadnej rewizji nie było wzmianki w 
liście przebaczenia. 

Spór był żywy i długi, ale ukończył się zgodj. 
Ataman był wspaniałomyślny, gubernator chciwy. 
Ostatni, jakkolwiek otrzymał podarunki od Stenki, 
postrzegłszy na nim kosztowne futro, poprosił go o 
nie, obiecujcie protekcję w Moskwie. 

— Masz! — rzecze dumnie Stenka, zrzucając z 
swych ramion szubę na plecy dygnitarza — weź! a 
b^dź cicho. 

Ta formalność dopełniona, traktat zawarty został. 

Przepych i hojność kozaków oczarowały mieszczan 
astrachańskich. Żagle u statków kozackich były z 
szalów kosztownych i tkanin,, a liny kręcone z jed- 
wabiu. Kozacy pysznili się na ulicach w szkarłatnych 
aksamitnych kaftanach, w złotych łańcuchach i w 
kołpakach szytych bisiorem i drogiemi kamieniami. 
Stenka był uprzejmy dla wszystkich, zwłaszcza dla 
biednych ; sypał im garściami pieniądze — lud padał 
przed nim na kolana i nazywał swoim batiuszk§|. 

Gubernator radził mu przed wyjazdem, aby się 
prowadził nadal przyzwoicie, nie przyjmował do 
swego wojska poddanych carskich; słowem, żeby nie 
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kompromitował cara i siebie. Stenka go pilnie słu- 
chsi i wszystko przyobiecał; lecz gdy raz ujrzał się 
na Wołdze, nuż werbować zbiegów z całego świata ! 
Oficer przydany mu niby za przewodnika podróży, 
przypominał o zobowi^aniach się ; Stenka odpowia- 
dał, że nigdy kozacy nie wykroczyli przeciw prawu 
gościnności, i nie odmawiali nikomu schronienia. Co 
większa, przyjmował po drodze zaskarżenia na urzę- 
dników koronnych, wymierzał sam sprawiedliwość i 
groził czynownikom gniewem swoim. 

Bywały jednak chwile, w których przybrana maska 
szlachetności spadała mu z oblicza, odsłaniając dzi- 
kiego herszta rozbójników. Uwoził on cudownej 
piękności brankę, córkę admirała perskiego. Branki 
azjatyckie starają się zazwyczaj podobać zwycięzcom, 
którym się dostały udziałem wojny. Młoda księżnicz- 
ka nie była wyjątkiem, osładzała chwile zdobywcy i 
długi czas była przedmiotem jego względów. Pewne- 
go razu, gdy biesiadował w orszaku podwładnych 
sobie wodzów, powstał nagle, a sparłszy się o kra- 
wędź barki, patrzał zamyślony w nurty rzeki. 

— O Wołgo matuszko! — droga przyjaciółko! 
dałaś mi złota, srebra, rozmaitości; jako najlepsza 
matka, okryłaś mię sław§ i bogactwy, a odemnle nic 
nie otrzymałaś ; ale otóż ! . . . 
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I schwyciwszy brankę, zepchną ją. do topieli. 

Pewien podróżny Holender, naoczny świadek tego 
wypadku, zauważył, że nieszczęśliwa miała na sobie 
mnóstwo kosztowności, z których ataman nie raczył 
j^ obedrzeć przed śmiercią. Kostomarów, autor wielu 
prac historycznych, zastanawiał się nad tym okrut- 
nym postępkiem i zapytywał siebie, czy był on 
skutkiem szału pijaństwa, czyli też, że Stenka Razin 
chcfic naśladować surowość obyczajów Zaporożców, 
którzy wypędzali kobiety ze swych obozów, lub 
wieszali razem z tymi, którzy je sprowadzili, utopił 
kochankę, aby tym czynem dowieść swoim, że był 
zdolnym poświęcić miłostki dla utrzymania starej re- 
guły kozackiego bractwa. 

Być też może, iż zgładził j| ze świata jedynie przez 
zabobon, czyniąc z niej ofiarę dla matuszki Wołgi, 
któr^ czcił jak bóstwo. Cokolwiek b§idź, śmierć bran- 
ki przybrała w legendzie barwę cudu. Opiewa ona, 
że żeglował na swym kapeluszu, że nastąpiła burza, 
bo niewiasta ją sprowadziła — że skoro tę rzucił do 
wody, natychmiast burza ustała. 

Wiadomo, że kozacy, jadący na wojnę, nie brali z 
sobą trunków, nie dowierzając własnej wstrzemięźli- 
wości ; za to powrót ich był ciągłym balem. Guberna- 
tor Carycyna obawiając się, aby podchmieleni niedo- 
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puszczali się gwałtów w okolicy, kazał podwoić za 
idi przybyciem cenę na wódkę, w nadziei, jak się 
później tłumaczył, że mniej kupować jej będ^. Stenka 
tem oburzony, napadł na kancelarję urzędowa, i Łiył- 
by się dał we znaki gubernatorowi, gdyby ten nie był 
się skrył przed nim. Wtedy kazał pootwierać więzie- 
nia w mieście, wypuścił złoczyńców i rabował z nimi 
barki kupieckie. Pewien kapitan, wiozficy depesze 
carskie uj^ się za kupcami, ukazując groźnie na swe 
papiery. Kozacy rozśmieli mu się pod nosem i podarli 
je w kawałki. 

Prozorowski, dowiedziawszy się o tem, wysłał 
gońca z napomnieniem. 

— Wracaj ! i powiedz twojemu panu — rzecze doń 
Stenka że ja go się nie lękam : ani jego, ani wyższego 
od niego; i że skoro zobaczymy się z sob^ po- 
rachujemy się. Dzisiaj zadziera nosa i chce mię 
tratować jak niewolnika, mnie, wolnego człeka z 
urodzenia; ale przekonam go, że jestem silniejszy. 

Język ten podniecił pospólstwo. Ataman poniża- 
jący pysznych, uchodził za mściciela zesłanego z 
nieba. Moskale porównywali sw^ nędzę ze swobod§i 
kozack§i i mówili sobie, źe aby stać się wolnym, 
dość przypasać szablicę. Słowem, Stenka rzucił 
ziarno rewolucyjne, które w prędce wydało owoce. 
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Przebył szczęśliwie Wołgę, a dosUwszysię na 
DoB, zamiast udać się do stolicy Czerkaska, gdzie 
miał żonę i krewnych, osiadł na zimę na wyspie Kagal- 
nik, udając, ze zamyśla ^ć po trudacb wojenńycb w 
domowem zacisza, spokojnie, z dostatków nagro- 
madzonych. Był on w swoim rodzaju dyplomata — 
używał słów dla zatajenia myśli. Wielce go poważano 
i lubiono; zrzekł się tytułu atamana, żył jako prosty 
kozak, wspomagał ubogich i dzielił się z towarzy- 
szami broni. Biedni go błogosławili, możni przyby- 
wali z daleka, by ujrzeć bohatera swej rasy, o 
którym wieść biegła po wszystkich stanicach i nawet 
w Moskwie : a za powrotem głosili odezwy jego o 
bojarach, czynownikach, o swoim chrzestnym ojcu 
wielkim atamanie Korniło Jakowlewie, który wedte 
zdania Stenki, był zdolny poświęcić dobro siczy dla 
widoków osobistych. 

Jakowlew mocno tern rozgniewany, żałował ze 
znosił z początku bezeceństwa synalka, i zamiar 
tajemnej zemsty zawładną jego umysłem. 

Niezadowolnieni, golcy, przybywali ze wszech stron 
na wyspę; Stonka przyjmował ich ze zwykła gościn- 
nościji, ale nikomu nie powierzał swych przedsię- 
wzięć na przyszłość, — stał się milczącym i zamknjił 
w.dumaniach jak pajftk w osnowie. Wojsko jego, tak 
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pochopne do życia hałaśliwego, zmieniło obyczaje 
za przykładem wodza, — wyspa zaś zamieniła się 
w n(m^ stolicę, rywalkę starego Czerkaska, i sława 
nowego atamana zaćmiłasławę dawnego. 

O ile Stenka nie cierpiał rz^du moskiewskiego, tyle 
nie szanował obrządków grecko-moskiewskiego wy- 
znania. Gdy zgłoszono się do niego po składkę na 
cerkiew, zawołał : 

— Na co cerkwie? po co popi? czy dla żenienia 
was? Niechaj państwo młodzi, ująwszy się, potań- 
cuji na około wierzby, i obrzęd skończony! 

Zawieranie związków małżeńskich przez tańce, na 
wzór pogan plemienia fińskiego, miało odt^d miejsce 
w Kozaczyźnie, póżniejszemi nawet czasy, i uważane 
było za ważne. Być też może, że zwyczaj ten wynikł 
z wykładfl wedle widzimisię kozackiego, ustępu 
biblji, gdzie powiedziano jest ; budźcie prości 
jako dzieci, itd. i że na mocy tych słów kozacy 
weselili się przy niektórych obrz^idkach religijnych, 
podobnie jak to widziałem czyniących Kwakrów 
pewnej sekty w Stanach zjednoczonych Ameryki, 
którzy tańczyli w kościele. *) 



*) Targieniew dogodzi, jakoby w ogóle Kozaczyzna wzrosła 
z rasy moskiewskiej, gdyż po wszystkie czasy — powiedział on 
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Gubernator Astrachański otrzymał srog| na- 
ganę od rz^du za przepuszcenie kozaków. Pisano mu, 
źe powinien był zatrzymać buntowszczyków, 
odebrać im zdobycze, a samych oddać w soł- 
daty. 

W końcu zimy 1670 r. gabinet moskiewski wysłał 
do Czerkaska ajenta w celu porozumienia się ze 
starym atamanem dla pochwycenia Stenki. Oprócz 
tego ajent odczytał w kółku kozackiem odkryte listy. 
Car życzył w nich dobrego zdrowia siczy dońskiej, 
chwalił jej wierność i przywieranie do tronu, i obie- 
cywał nadesłanie zwyczajnych darów. Kółko odpo- 
wiedziało grzecznością za grzeczność i odłożyło posie- 
dzenie do dnia następnego, w celu wybrania posłów, 
mających zawieść komplement dla cara. 

Lecz nazajutrz jakiś kozak występuje z zebranego 
kółka, zapytuje dumnie o powód narady i każe goń- 
cowi stanąć przed sob|. Był to Stenka. Kozactwo 
oniemiało jego zjawieniem się, popycha gońca 
naprzód. 



— lylko człowiek religji grecko-moskiewskiej mógł być koza- 
kiem. Pozwalam sobie uczynić tu uwagę : czy tańcowanie przy 
zawieraniu małżeństw, należy także do obrządków cerkwi?... 

(Przyp. autora.) 



- 91 — 

— Kto cię tu przysłał? car, czy bojarowie? — 
rzecze doń Stenka. 

— Przynoszę! łaskawy list od cara. 

— Kłamiesz! jesteś szpiegiem! krzyknął głośno 
Stenka, stwierdzając swe wyrazy potężnym kułakiem. 

Na to wymowne hasło grad pięści kozackicli posy- 
ps^ się po karku posła nieboraka. 

— Do wody z nim ! do wody! — zawołano. 
Chociaż Jakowlew ujmawał się za pochwyconym, 

na pół umarłego zawiązano do worka i wrzucono do 
neki. 

Wtedy to Stenka, widząc kozaków zespolonych ze 
sobj przez zbrodnię, przemówił do nich, że wybiła 
godzina zemsty, że trzeba raz skończyć z tyranami, i 
że wzywa wszystkich mołodców do walnej rady, 
mającej się odbyć nad bagnami Wołgi. 

Stopniały gnuśne lody, nadeszła wiosna, a armja 
dońska rozlała się po nad Wołg| jak błyskawica — 
rozpoczęły się znowu straszliwe utarczki. Carycyn 
został wzięty. Stenka założył tam 'głównji kwaterę, 
rozesłał emisarjuszów, i zaprowadził rz^d na sposób 
kozacki, to jest ; na miejscu gubernatora postawił ata- 
mana i podzielił ludność na setki, pięćdziesiątki i 
dziesiątki, zostawiając im prawojwyboru najbliższych 
naczelników. 
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Wieść ta gdy przybyła do Astrachania, arystokra- 
cja się przeraziła, pospólstwo zaś przyjęło j^ śmie- 
cbem radości. Ksi^ę Prozorowski nie przypuszał, 
aby jeden Razin był kiedy w stanie porazić jego 
rezydencję. 

Astracbań byłjuż podówczas ofiiastemdobrzeuzbro- 
jonem, otoczonem grubym murem, pośród któryeb 
wyglądały dwupiętrowe baszty. Czterysta sześćdzie- 
siąt dzŁ£d wychylało paszcze, i magazyny były pdne 
żywności. 

Podejrzliwy Prozorowski kazał załodze ponowić 
4 przysięgę: na wierność monarsze, wypłacić jej żołd, 
zamurować bramy twierdzy, aby odj^ć sposoby 
znoszenia się z nieprzyjacielem ; porozstawiał wszę- 
dzie podwójne warty, rozdał mieszkańcom ochotni- 
kom broń z arsenałów i napisał o posiłki do Moskwy. 

Tymczasem Stenka zbliżył się do murów i wysłał do 
księcia dwóch parlamentarzy, zachęcając do podda- 
dnia się bez krwi rozlewu. Parlamentarzami byli: pop z 
Carycynai wieśniak. Książę rozkazałlchwzi^ść na ink- 
wizycję. Pop zeznał, że siła zbrojna kozacka wynosi 
8000 ludzi, wieśniak nic nie chciał powiedzieć; 
pierwszego uwięziono, drugiego śmierci§i ukarano. 
Kozacy, nieotrzymujjc odpowiedzi, obiegli miasto, 
gotując się do szturmu. Uderzono tam w dzwon 
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trwogi, duchowieństwo szło z procesja po ulicach, 
niosąc relikwie świętych, garnizon stanął pod bronili; 
— walka trwała dni kilka. 

Skończyło się na tem, źe Stenka podpełzncjl w nocy 
do miejsca strzeżonego przez mieszczan, przystawił 
drabiny; a wtedy sami strażnicy podawali ręce koza- 
kom i wci^igali ich na mury. 

Astrachań zdobyty został. Cał?i arystokrację, nie 
wyłficzaj^c Prozorowskiego i metropolity, w pień wy- 
cięto w cerkwi, gdzie się zamknęła; oszczędzono 
tylko kobiety i dzieci. 

Stenka spalił na placu archiwa i papiery urzędowe, 
mówiąc : — Patrzcie, jak szybko expedjuję interesa 
carskie. 

Potem zaczęły się biesiady, trwające trzy tygodnie, 
podczas których zwołał wszystkich obywateli za 
miasto; bo w murach duszno mu było, i tam, na 
wolnem powietrzu, ogłosił kozack^i konstytucję. 
Polecił popom przyjmować przysięgę od ludu. Żony 
i córki poległych poślubiano kozakom. Następnie, 
naznaczywszy na swoje miejsce atamana, jakiegoś 
Waśkę, ruszył dalej. 

Szczfitki pokoleń fińskich : Mordwini, Czeremisy, 
Czuwasze, biegli pod jego buńczuk, pospolite rusze- 
nie szerzyło się coraz bardziej; wszyscy sekciarze 
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religijni uznali w nim naturalnego swego obrońcę 
od prześladowań rz^du i duchowieństwa grecko- 
moskiewkiego ; Tatarzy północni i w ogóle mahome- 
tanie naśladowali sekciarzy. Nie dość na tem, Stenka 
pobudzał szacha perskiego i hana krymskiego do 
wzięcia za oręż.Rozliczne zgraje formowały się w 
różnych miejscach, a nawet w okolicach Moskwy, i 
rabowały, mianując się kozakami. Nie jeden z mie- 
szkańców stolicy dridi na myśl ujrzenia lada chwila 
przed sob^ strasznego atamana. 

— Co robić gdy przyjdzie? — pytano pewnego 
starego mnicha. 

— Co robić? rzecze, oto wyjść z chlebem i sol?i na 
jego spotkanie. 

Mnicha powieszono, ale niepodobna było wywie- 
szać wszystkich, którzy podobnie jak on myśleli. 

Powódź kozacza pochłonęła wprędce, gdyby lawa 
wulkanu. Samarę i Saratów. 

Stenka, zimny w swych rachubach, ambitny w 
głębi duszy, znaj^icy naród moskiewski, postanowił, 
aby dojść prędzej do celu, iść wzorem Dymitra Sa- 
mozwańca. Widziano odt^d dwie barki, płynące 
środkiem Wołgi — jedne obit| aksamitem czer- 
wonym, drug?i czarnym. Obiedwie uwozily postacie 
tajemnicze. Pobratymcy Stenki dowodzili przed gmi- 
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nem, że w czerwonej płynął carewicz, syn Aleksego, 
źe myln§ jest wieść jakoby on umarł w miesiącu 
s^esmiu ; źe się scłiował tylko i przybył szukać opieki 
wielkiego atamana przed okrucieństwami ojca swo- 
jego, i źe celem powstania było stracenie z tronu 
barbarzyńcę Aleksego, a namaszczenie młodegokró- 
lewicza. W czarnej barce misJ: sie znajdować wygna- 
niec carski, patrjarcha Nikon. 

Ataman^ walcząc bronie i fortelem, stan^ u Sym- 
birska. 

Ale w tem mieście zgromadziło się na jego nie- 
szczęście wszystko, co tchnęło duchem moskiewskim 
i opierało się kozaczyźnie z męstwem rozpaczy. Już 
niższa część miasta została szturmem wzięta, gdy 
Kremlinbronił się jeszcze zapamiętale. W połowie 
września, Borjatyński przybył na odsiecz oblężonym, 
z wojskiem, w którćm się znajdowało kilka pułków, 
doźonych po większej części z cudzoziemców, wy- 
ćwiczonych w wojnie z Polska. 

Fortuna, niestała pani z przyrodzenia, obróciła się 
na ten raz tyłem do Stenki. 

Razin, porażony w stanowczej bitwie, po doko- 
nanych cudach waleczności, ciężko raniony, zaledwie 
zdołał ujść w kilkaset koni z pobojowiska. 

Czyny jego były blade w porównaniu okrucieństw, 
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jakich dzieje narodów cłirześcjańskicb nie dały przy- 
kładu, dokonanych przez Moskali na jeńcach. 

Trzy miesiące upłynęło im na plądrowaniu pro- 
wincji, które dopomagały Stence, i na karaniu szu- 
bienicę, toporem i ostrokończastym palem, winnych 
i podejrzanych o zdradę kraju Zgładzili wtedy ze 
świata 11,008 dusz', z zachowaniem przepisów sa- 
dowych, a niewiadoma liczba zabitych bez zachowa- 
nia tychże* 

Stenka Razin przekonał się, źe w niedoli nie ma 
przyjaciela. Samara i Saratów, które przyjmowały go 
z zachwyceniem jako zwycięzcę, zamknęły bramy 
przed zwyciężonym. Lepiej był przyjęty w Carycynie, 
dzięki kozakom, których tam pozostawił. Wygoiwszy 
się z ran, wysłał rozkazy do Waśki, do Astrachana ; 
a sam wrócił na Don, z bratem swoim Frolkę, w 
nadziei zebrania nowej siły. Zdradzeni i pochwyceni 
przez Korniłę Jakowlewa, wspieranego zawsze przez 
stronnictwo starych kozaków, zostali wydani Mos- 
kwie, w końcu miesiąca kwietnia 1671 r. 

Stenka wzięty na tortury, nie wyrzekł ani słowa. 
Knut i rozpalone katowskie żelazo, nie zmusiło go 
nawet do jęku narzekania. Zdawało się, jakoby 
chciał zemścić się milczeniem za m-ęki, których nie 
mógł pomścić mieczem. Zniecierpliwieni kaci odstę- 
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piii od ofiary. Stenkę i słabego cbarakteru Frolkę 
wrzucono do więzienia i skazano na śmierć. Wyrok 
wykonany został. 

Z mnóstwa legend, na cześć dzikiego bołiatera, 
które do dziś^dnia lud cichaczem powtarza, następu- 
jjica zdaje się wyrażać groźbę okropna : 

« Majtkowie moskiewscy uciekli z niewoli z Persji i 
przybyli na brzegi morza kaspijskiego. Nadeszła łmrza, 
skryli się więc pod skały i prowadzili rozmowę. W 
tem usłyszeli szelest za sob§. Obejrzawszy się, postr- 
zegli siwego staruszka, mcbem pokrytego, który 
wysunął się ze szczeliny góry i rzekł do nich : 

— Nie moglibyście mi powiedzieć, rodacy, czy w 
Moskwie zapalają już gromnice woskowe zmieszane 
z łojem? 

— Dawno nie byliśmy w Moskwie i nie wiemy co 
się tam dzieje, odpowiedzieli majtkowie. 

— A czyście kiedy byli w cerkwi w pierwsza 
niedzielę postu? pyta znowu staruszek. 

— Bez wątpienia, rzekli majtkowie. 

— Toż słyszeliście, jak tam przeklinano Stenkę 
Razina? 

— Słyszeliśmy. 

— Wiedzcie więc, że ja nim jestem. Ziemia nie 
chciała mię przyjąć za grzechy moje : jestem prze- 
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klęty ! Byłem skazany na okropne męki — dwa węże 
mię pożerały —jeden od północkado południa, drugi 
od południa do północka. Po upływie stu lat jeden 
w^ odszedł, a drugi [pozostał — przychodzi o pół- 
nocy i ssie mi serce. Umieram w męczarniach do 
południa i wyglądam jak trup — o pohidniu odży- 
wam. Widzicie, że żyję, że wyszedłem z góry; tylko 
nie mogę się oddalić, bo by w^ nie pozwolił. Za lat 
sto grzechy rozmnoży się w Moskwie, naród zapomni 
o Bogu, a przed obrazami świętych zapala gromnice 
woskowe zmieszane z łojem — wtedy powrócę na 
świat z wielk§moc| i sprowadzę burzę, gorsza od 
pierwszej. Powiedzcie o tem w świętej Moskwie! » 
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(( Za Uralom, za riekoj, kozaki hulajuŁ 

I żywut bohato ! y> 

(Pieśń kozacza.) 



Niechaj kozaki hulaj?, niech żyj^i bogato, zawsze 
koniec ich będzie taki, że wygina marnie pod zatru- 
łem tchnieniem polityki moskiewskiej, jeżeli jakieś 
wielkie wstrz^śnienie nie wybawi ich z jarzma, pod 
którem upadaj?. 

Potęga Kozaczyzny, oparta na samyn tylko orężu, 
zniknie od oręża, bo to jestnaturalnem następstwem. 
Tak znikło wiele plemion, od mocy silniejszego, w 
głębinach Moskwy, — plemion, kłóre nie posiadały 
potęgi moralnej. Widziałem tam różnorodne gro- 
mady, rasy fińskiej i ńiongolskiej, których stan zby- 

9. 
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dlceeniajestdo nieopisania. Ze złotej hordy tatar- 
skiej pozostały niedobitki, którym i piędzi ziemi na 
grób nie zostawiono. 

Jedna tylko Polska na swem wysokiem stanowisku 
promienieje. Zabić jej nie można, bo jest ożywiona 
duchem bożym; gdy wróg jej jest tylko grubjt warstwa 
cielska. Jest on potomkiem bratobójcy Kaina, ^cy- 
wzoru człowieka zwierza, który zbierał bandy i uczył 
je zbogacać się cudzym kosztem. *) Do takiego to 
bratobójcy, rz^dz^cego się dziś pod znakiem krzyża 
Chrystusowego, można przyrównać słowa i. Jana w 
Objawieniach, XIIL « Widziałem wychodzące z 
morza zwierzę, mające siedm głów, a dziesięć rogów, 
a na rogach dziesięć koron, a na głowach imię bluz- 
niercze. » 

Nad tem carat pracuje, aby w niwecz obrócić 
nasz?L żywotność i siłę, zerwać nerw, ł|cz§icy ducha 
narodowego z ciałem ; słowem zamienić nas w car- 
skie popychadło, jak zrobiono z kozakami. 

Ale na cóż mu się zdały owe piekielne pomysły 
wynarodowienia? — Wcielono, gwałtem Polskę Mo 
Moskwy, zatarto j^ na karcie globu ziemskiego, ko- 



'') Obacz Historj^ żydowska Józefa Flawiusza ; Paryż, 1836. 
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rone jej przeniesiono do Moskwy, skasowano sejmy 
narodowe, wojsko, wolność druku i oświaty ; wpro- 
wadzono różnicę stanów, monetę i kalendarz cudzo- 
ziemski, prawa a raczej bezprawia, język i piśmien- 
nictwo moskiewskie, czynowników, będficych 
filarami tronu jego zwierzęcej mości i dowodzących 
zuchwale, że im naród służyć powinien a nie oni na- 
rodowi; nagoniono do rozkrzyżowanej Polski ćmy 
siepaczy z granic mongolskich; wycieńczono kraj, 
tysiące rodzin zesłano na wygnanie, tysiące prze- 
chrzczono, wymordowano, zagrzebano żywcem w ko- 
palniach; — a jednak tylu razem zbrodniami nie 
zdołano zabić ducha narodowego ! 

Rozwścieklony wróg, chwyta się ostatecznego, 
szalonego zamiaru, zamiaru proskrypcji, niepa- 
miętnej w dziejach od czasów Iwana Groźnego. Wła- 
śnie gdy tę stronnicę kreślę, poluje on w nocy z 
bronie i powrozem w ręku, w domach Warszawy na 
śpiące ofiary. Te maj^c przed sob^ hańbę lub śmierć, 
śmierć wybrały dla sławy narodu !... 

Powiedział na któremś miejscu Michelet, że uwa- 
żał zawsze wyrażenie : zabić Polskę za czystf 
figurę retoryczna; ale że gdy zajrzał do ukazów, 
które s^ wydawane w rozwoju postępowego zniszcze- 
nia, poznał rzeczywiste cele caryzmu. Michelet 
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zarzuca i dowodzi mu ^miar morderstwa Polski. 
« I czem się to dzieje — pisze ten zacny historyk — 
że Polacy nie zebrali i nie ogłosili dot|d drukiem tych 
okrutnych praw i z ich stosu nie wznieśli dla wroga 
pomnika, któryby go lepiej uwydatniał, niż wszelkie 
deklamacje?... Zdobywca tatarski wzniósł, na cześć 
swoję, około Bagdatu, piramidę ze stu tysięcy głów 
trupich. O ileż byłby wspanialszym pomnik, złożony 
z praw morderczych? jakże pyszne byłyby to trofea 
śmierci!!... » 

A inni monarchowie patrzy na ten stan nasz obo- 
jętnie. Al^ i cóż to sjt monarchowie? S?t to nożyce 
których ostrza w zetknięciu się wcale sobie nie 
szkodzą, lecz kraji wszystko co między niemi staje!... 

Z plemion nieoświeconych, nikngicych powolną 
śmiercijL w głębi Moskwy, zdaje się, że kozacy ural- 
scy najdłużej zachowali swój typ pierwotny. Czują 
oni zadany im cios przez carów, którzy pracowali nad 
tem, aby rozwolnić węzeł, łączący niegdyś liczne 
sicze kozackie. Lubią wspominać o Dońcach, jakoteż 
o dobrych czasach kwitnącej ich republiki. 

Szybkość podróży mojej przez dziedziny kozackie 
była powodem, że przedstawiały mi się one w nader 
uderzających rysach, podobnie jak się przedstawia 
teatr -przy częstych zmianach dekoracji. Zbolałe me 
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k.oścł od okropnego strzęsięnia, rozpierzchłe myśli, 
nie zdołały mię uczynić obojętnym na nowe widoki. 

W stepacli każda rzecz ukazuje się w wydatnej 
płaskorzeźbie^ podobnie jak statek na oceanie. W 
gubernii orenburgskiej napotykałem gdzieniegdzie 
gromadki ludu, trudniące się juźto pasterstwem, już 
rybołóstwem. Skóry źrebięce służyły im za odzież, 
zeschły chwast za opał i łoże, a łódka kołysząca się 
na brzegu rzeki za okręt, na którym zwykli żeglować 
po wszystkich zakątkach swej dziedziny. Pod ołowia- 
nem niebem mnóstwo ptastwa krążyło tak bezpiecz- 
nie, jak gdyby ich nikt nigdy nie płoszył. Zaledwie co 
kilkacjziesi^t wiorst ujrzałem stanicę. Rolnictwo przy 
obecnej organizacji wojskowej kozaków, gdzie czło- 
wiek nie ma przyszłości, zakwitnąć tam nie może, a 
ziemią leży odłogiem. Podróżnemu mimowolnie na- 
stręcza się podziw, jak też owe rodziny mog^ żyć w 
odosobnieniu od świata, w krainie spustoszenia, i 
same wystarczyć sobie?... 

W stanicach rzadko gdzie napotykałem młodych 
ludzi — byli oni porozsyłani do rozmaitych rezerw 
armii cesarstwa. W chatach pozostały niewiasty, 
dzieci i pewna liczba weteranów, którym w nągrcdę 
kilkudziesięcioletniej służby dozwolono umierać pod 
rpdzinn|i strzechę. 



— 106 — 

Pułki korpusów regularnych zdążały pod tę porę 
ze środkowej Moskwy na pomoc Austrji, dla pognę- 
bienia Węgrów; a szwadrony kozackie posuwały się 
na ich miejsce. Oprócz tego sztyftowano siepaczy z 
plemion mongolskich. 

Na widok tych jeźdźców brunatnej cery, ze spła- 
szczonemi nosami, śnieżnej białości zębami, z małe- 
mi podługowatemi a dziwnie Iśni^icemi oczyma, z 
wejrzeniem dzikiem, zatarła się rzeczywistość w mej 
wyobraźni, a zdało mi się, że s| to ćmy Dżengizha- 
na, cifign^ice z Azji dla zawojowania Moskwy. 

Hordy te składały się po większej części z Baszki- 
rów, to jest kozaków tatarskich, wyznania mahome- 
tańskiego, przywykłych do władania łukiem; jakoteż 
z kałmuków, wyznania Wielkiego Lamy, wierzących 
w metampsychozę, którzy pławili konie w Sekwanie 
w 181S r. 

Dzisiejsi kałmucy wiarę swoje w przechodzenie 
dusz w inne ciała, w najdziwniejszych, a niezrozu- 
miałych dla nich samych formach mistycznych obja- 
wiaj?. Przyczynfi tego s?l misjonarze popi, którzy 
zdołali, tłumacząc im ich obrzfidki, powykrzywiać 
niektóre z nich wedle obrządków cerkwi. Dzisiejsi 
zatem kałmucy nie s? ani chrześcianami, ani budy- 
stami, lecz wyznawcami śmiesznej, niepojętą} religji. 
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Nie uwierzyliby więc może, gdyby im kto dziś po- 
wiedział, że dusza Mikołaja nie mog§ic wleźć ani w 
psa, ani w kota, wstąpiła w króla pruskiego. 

Miasto Uralsk z okręgiem jefst zamieszkałe przez 
kozaków, z wyjątkiem małej ludności urzędników, 
kupców, rzemieślników moskiewskich i handlujących 
Tatarów. Nie widać jeszcze na twarzach Uralców 
piętna zepsucia i nędzy, jakie zwykle wyciska niewo- 
la; nie przedstawiają one tego braku wszelkiego 
wyrazu, który cechuje sołdata. Bo też nie maj^ 
prawie nic wspólnego z Moskalami. Ich starowierska 
religja, narzecze języka, zwyczaje, obyczaje, sposób 
życia, wojowania, wszystko ich od tamtych rożni. 
Zbliżają się podobieństwem w niektórych tylko 
szczegółach, jakie zazwyczaj maj§i miejsce między 
ludami s^siedniemi i zł^czonemi przez związki poli- 
tyczne. 

Uralcy w ogóle s§ piękniejszej urody, roślejsi i 
zręczniejsi od Moskali. Mniej nawykli do poddań- 
stwa, s^ dumniejsi i śmielsi. Kozak uralski jest to 
istota koczująca, wojak i rabuś zarazem ; Moskal jest 
rolnik, domator, handlarz (w handlu oszust). Kozak 
jest okrutny w chwili uniesienia; Moskal mściwy z 
clńodn^i krwi^ Pierwszy podróżuje w najodleglejsze 
strony i walczy zawsze na koniu; ostatni jeździ wóz- 
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kiem lub saDiattii, albo idzie piecliotfi. Rolnictwo 
nie zajmowało nigdy Uralców; ich ktaj, oMty w 
pastwiska, dostarczał iiń po wtzystkie czasy trzody, a 
rzeka ryb, co stanowi ich bogactwo. 

Pogl^dąj^ oni z dum^ na sąsiadów, kozaków oren- 
burgskich, złożonych z muzyków, przybyłych z róż- 
nych gubernii na zaludnienie, i nie chą wchodzić z 
nimi w stosunki. Chlubię się ze swego pochodzenia, 
ze szczepu dońskiego, i nie przypuszczają żadnego 
cudzoziemca do swej drużyny. 

Kozak orenburgski, jest to chtop ograniczony, gdy 
Uralec mówi o swej historji, o Stence Hazinie i o 
Pugaczewie, szpera w bihlji i nuci piosenkę rodzinna. 
Ubiór jego paradny, jest to kurtka lub spencer igra- 
natowy z niebieskiemi wyłogami — Orenbufgczyk 
nosi je z czerwonemi. 

Gabinet petersburgski, idęcy za popędem podej- 
rzliwości i obawy — ^przymiotów właściwych tyranom 
— nie dowierzając zawsze rycerstwu kozackiemu, 
rozsypał liczne jego obozy po różnych zakwitach pań- 
stwa, wcielił jego ziemię do rozmaitych gubernii, 
zabronił mu prawa wyboru oficerów i uczynił, że tak 
powiem, popychadłem swych regularnych korpusów. 

Czas służby kozaków jest nieograniczony, zależny 
od okoliczności; żołd zaś albo żaden, albo względny 
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od kaprysu jenerałów moskiewskich. Większa ich 
część nie powraca do stanic. Dzisiejsza Kozaczyzna, 
rozćwiartowana, rozproszona, zbiedniała, straciła w 
ucisku swój charakter narodowy. 

Uralcy, l)ęd|c skrajnerai czynnikami azjatyckiemi, 
potrzebnemi Moskwie do posuwania się na wschód 
ku Chiwie i Bucharyi, zachowali dot^d niektóre 
przywileje, które wszechwładny rz^d, raz głaszczcie 
ich, drugi raz przemoce, powoli im odbiera. 

Gdy Aleksander II., będ^c wielkim księciem, na- 
stępca tronu i wielkim hetmanem kozackim, zawitał 
do Uralska w 1837 r., kozacy wysłali do niego depu- 
tację, jako do najmiłościwszego opiekuna, z prośba o 
naprawienie krzy>vd im wyrządzonych różnemi cza- 
sy. Ataman, przydany im z ramienia moskiewskiego, 
nie dopuścił deputatów do podnóżka carewicza, a 
podanie ich sążniste, spisane w języku cerkiewnym, 
podarł na kawałki. Deputaci napisali inne, i postano- 
wiwszy wręczyć je osobiście Aleksandrowi, czatowali 
aby go ujrzeć samego ; gdy jednak sposobność ku 
temu się nie nadarzała, wyszli w dzień jego wyjazdu 
za miasto, i zaczaili się pod mostem przy drodze. 
Powóz cesarski nadjechał, gromada brodaczów wy- 
skoczyła z rowu z papierami w ręku. Na ich niespo- 
dziany widok, krew pociekła gęb^ i nosem cesarze- 

10 
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wieżowi. OchłOD^wszy atoli z przestrachu, przyjął 
podanie Uralców, którzy rzucili się przed nim na 
kolana, i obiecał im wszystko o co prosili i nie pro- 
sili. 

Historyczny ten most był met?i mych przechadzek, 
i na nim właśnie opowiadano mi często i jednogłośnie 
o tem zdarzeniu. 

Niezadługo potem łaski przyobiecane dały się 
uczuć brodaczom gorzej od kości w gardle. Guber- 
nator wojenny orenburgskiego kraju, Wasil Alexie- 
wicz Perowski, zjechał niezwłocznie na miejsce. Był 
to s^dny dzień dla Uralców — brakowało tylko 
sprawiedliwości. Dzień ten stanowi krwawa epokę w 
ich podaniach, o której ze zgroza wspominaj?. 

Prostoduszni staruszkowie, spodziewajcie się, źe 
jenerał-gubernator przybywa do ich gniazda z torb? 
łask carskich i wiezie im konstytucję, wyszli 
na przyjęcie go w uroczystym orszaku ; — lecz jakie- 
goż doznali zawodu, gdy tenże, na czele siły zbrojnej, 
któr? przywiódł z sob?, obiegł i zaj?ił miasto. Rozpo- 
częły się łapania, badania, kary osób pojedynczych, i 
plagi ogólne — padło wielu niewinnych. Kilka 
pułków uralskich rozesłano na służbę w odległe 
krańce państwa. Miasto zostało wyludnione za obrazę 
majestatu carskiego. « Czem my tobie zawinili 
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batiuszka Gosudar s> nucili żałośnie kozacy, 
skazani na wygnanie do głębi Sybiru. 

Rozmyślajcie niekiedy o tym wypadku, zapytywałem 
siebie : i zk^dźe przychodzi ów przestrach, owa 
chorobliwa, gor§iczkowa obawa rz^dz^cych? Nosiła 
ona piętno trwogi tych ludzi, którzy dręczeni wyrzu- 
tami sumienia, widzji w każdym człowieku, w 
każdym przedmiocie swego oskarżyciela, a w końcu 
drżji na widok własnego cienia. 

Drugi, ważny fakt w tradycjach kozaków orenburg- 
skiego kraju, jest następujący : . 

Perowski wydał do nich polecenie, aby zajęli się 
uprawni zbywających gruntów, w celu utworzenia 
kapitałów zasobowych za sprzedaż zboża, jakoteż 
założenia magazynów zapaśnych na wypadek nieuro- 
dzaju. Była to więc instytucja przezorna. Ale kozacy, 
przekonani słusznie, że choćby usilna pracji doszli do 
celu, skorzysta z tego więcej starszyna niźli oni sami ; 
zresztą, niechętni i niepochopni do wszelkich nowo- 
ści, mówili sobie, że ich ojcowie i dziadowie nie 
zakładali magazynów a z głodu nie pomarli, i tak 
rozumując, opierali się wykonaniu rozkazu. Otóż z 
jednej stanicy naczelnik doniósł, że kozaki nie zga- 
dzają się na uprawę zbywających gruntów. Odpo- 
wiedziano im z korpusu, że od kozaków nie ż^da się 
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zgody, lecz posłuszeństwa. Opór nie ustawał. Wtedy 
Perowski dla rzucenia postrachu i przełamania opo- 
ru, umyślił zrobić un coup d'autorit^. W towar- 
zystwie jednego oficera udał się prosta powózkai 
pocztowa na miejsce, i kazał wystąpić kozakom. 
Jeden z pomiędzy nich, miejscowy Cyceron, zabrał 
głos w odpowiedzi. Perowski kazał mówcy wyjść 
naprzód, wołać ludzi z łopatami i popa. Ludzie 
otrzymali polecenie kopania dołu, a pop spowiadania 
nieszczęśliwego rzecznika. 

Po skończonym akcie, ten ostatni został rozciąg- 
nięty, zakatowany nahajkaml i pogrzebany. 

— Tak wam wszystkim będzie — dodał guberna- 
tor, odwrócił się i odjechał. 

Porządek przywrócony został w krwa- 
wem starciu!... 

Obecnie, głównym przywilejem, którego jeszcze 
nie wydarto Uralcom, jest rybołóstwo. Należy ono 
wyłącznie do nich na części rzeki Uralu, nadzwyczaj- 
nie rybnej, począwszy od miasta Uralska, aż do 
ujścia rzeki, to jest, do morza Kaspijskiego. Prze- 
prowadzili przez wodę drewniana kratę, prze- 
szkadzaj^c?i rybom wypływać po za obręb tej posiad- 
łości. 

Rybołóstwo na Uralu, stanowiące główne źródło 
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bogactwa i przemysłu krajowego, jest nader ciekawe. 
Odbywa się w oznaczonych dniach w porze zimowej. 
Kozak wyrębuje w lodzie tonie i zapuszczajcie w ni| 
osek, zaczepia nim rybę ; — a jeśli ta jest ogromnej 
wielkości, bo niektóra waży 1000 funtów, wycięga jfi 
z pomoce towarzyszy. Najwięcej się poławia jesio- 
trów. Zaraz po połowie, ataman wyprawia poselstwo 
do Petersburga z darami świeżego kawioru dla cara ; 
przy czem i wielu jenerałów się pożywia. Handel ry- 
bami jest bardzo korzystny dla Uralców. Wywożji je 
stosami, świeże, solone i wędzone. Polędwica wę- 
dzona z jesiotra lub łososia, która jest przednie, 
zowie się ba łyk. 

Uralcy, jak w ogóle kozacy, niezdolni do szere- 
gów liniowych, s^l wielce użyteczni do utrzymywania 
łańcucha granicznego, patrolów, straży, gdyż czujni 
s§i bardzo. Ich liczne tłuszcze stanowię niejako 
atmosferę bezpieczeństwa, otaczające obozy 
moskiewskie, chroni§ic je od nieprzewidzianego 
napadu nieprzyjaciela. Dzieci stepu, nic nie uchodzi 
przed ich okiem i uchem ; a jako rabusie z przyro- 
dzenia, przenikajji gdyby węchem miejsca zasadz- 
ki ; poczuj^L po tropie liczbę ludzi i koni ; według 
śladów mniej więcej świeżych umieją oznaczyć 
czas ich przejścia; słowem, pies gończy nie 

10. 
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zdoła lepiej wietrzyć zwierzynę, jak oni wietrzni 
człowieka. 

Nie s| bynajmniej straszni orężem, wyjąwszy dla 
koczującego Kirgiza i ludzi bezbronnych. Drewniana 
ich pikę łatwo zgruchotać dobremu kawalerzyście 
lub kosynierowi; w władaniu pałaszem i bronię 
palnę nie sę tędzy ; nahajkę zaledwie straszyć mogę 
białogłowy; — ale za to rzeczywista ich potęga 
mieści się w upartej wytrwałości w prześladowaniu 
przeciwnika, która znudzi i zmorduje najlepiej 
wyćwiczone wojsko, zwłaszcza na równinie i bezdro- 
żu. Konie kozackie sę przyzwyczajone do zmian po- 
wietrza, głodu, pragnienia, podobnie jak ich jeźdźcy. 
Przyuczone w zimie nocować pod gołem niebem, 
same odgrzebuję sobie z pod śniegu paszę. 

Kozak kwaterujęcy w kraju obcym, podobnie jak 
cygan wszędzie się wcisnęć potrafi w chęci zysku ; u 
siebie nie tylko przestaje być rabusiem, lecz nadto 
poczuwa się do gościnności. Z kolei rzeczy jest 
okradany przez sołdatów, stojęcych w jego ojczyźnie. 
Byłem świadkiem, jak pochwyconego w Uralsku na 
złodziejstwie sołdata odstawiono do koszar. Wybrał 
on się z kamratami w nocy na zdobycz. Rozebrawszy 
się wszyscy do naga i wysmarowawszy mydłem, 
wleźli cichaczem do chaty pewnego zamożnego Ural- 
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ca. Zdradzeni przez niespi|C^ na poddaszu dziew- 
czynę, otoczeni i chwytani przez kozaków, wyśliznęli 
się im gdyby piskorze, jednego tylko z pomiędzy 
siebie zostawiwszy. Złodziej mydlany wydał swoich 
wspólników. 

Kozacy, chciwi z natury, sc przytem niszczyciele. 
Gdy w czasie wojennym napadną na bezbronne sioło 
lub miaste^^o i wypróżniają domy, piwnice i szpi- 
chlerze, z szybkości^i im wrodzona, zwykli wszystkie 
łupy składać na jednem miejscu (jeśli im czas na to 
pozwoli), a potem się niemi dzielić, zostawiając 
najpiękniejsze części oficerom. Dział ten odbywa się 
w największym porządku. Oficer przekraczający go, 
bywa z rozkazu pułkownika rozłożony na dywanie i 
ukarany po ojcowsku. Zdobycze, których zabrać nie 
mog|, które im się zdaj^ nie mieć wartości, lub 
których nie znaj^ użytku, natychmiast uszkadzają lub 
CBłkomcie niszczy. Bawi ich, gdy z krzykiem i pis- 
kiem T^bą meble, tłuk^ zwierciadła, puszczaj^i z 
wiatrem pierzyny, rozsypuje m^kę w rynsztoki, lub 
wyrzucają zboże na stratowanie koniom. 

Zawołani ci niszczyciele, zostawiający za sob^ 
popioły i gruzy, pomimo usług jakie oddali Moska- 
lom, byli nieraz przekliqani przez tych, których sta- 
nowili awangardę, a którzy za przybyciem na 
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miejsce, gdzie kozacy popasali, nie znaleźli w spu- 
stoszeniu pokarmu i schronienia. Zdarzało się, że 
ciż sami kozacy zmuszeni byli po upływie pewnego 
czasu powrócić na dawne stanowisko i karmić się 
szczotkami spleśniałego chleba, który niegdyś po- 
wrzucali do kałuży. 

Głód, niedostatek najokropniejszy, daje się im 
często uczuć, lecz ich nie poprawia — jKlpominaj^i o 
nim, gdy im się dobrze dzieje. 

Trafia się,^ że szwadrony kazaków uralskich bł^dz^ 
w pogoni za Kirgizami lub Kokańcami pośród ro- 
zległego stepu, gdzie dróg żadnych nie ma, gdzie oko 
nic nie napotyka, oprócz rozmaitfch grobowców 
nieznanych plemion, lub błotnistych jezior, trzciny, i 
trzęsawisk. Wtedy zwykli kierować się po słońcu i 
po gwiazdach. Gdy te im nie przyświecaj?i, szukaj^i 
jakiego kurhana łub pagórka i odróżniają na nim 
zioła, maj^ice własność rosnąć na pochyłości wysta- 
wionej na południe, które im zastępuj?i użytek igły 
magnesowej. Kierunek wiatrów perjodycznych, tak 
jt^ic^ych na pustyni, nie osłoniętej żadnemi górami, 
służy im także za busolę. Czasami nawet szukają 
wróżby w ptakach : po ich liczbie, gatunku, locie, 
świegotaniu, poznają bliskość strumienia, jeziora, 
trzody lub osady ludzkiej. 
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Podczas wojny, w zwyczajnym porządnym boju, 
czatuje na stronie i oczf kuj^ rozwiązania. Gdy bitwa 
przegrana, zmykaj^i całym taborem; gdy wygrana, 
upędzaj^ się z wyciem za zwyciężonymi, kolbie 
ich z tyłu pikami. Na pustych równinach od- 
grywają zazwyczaj waźn^ rolę, lecz w krajach zalud- 
nionych, cywilizowanych, uzbrojonych, staj^ się 
raczej ciężarem, jak pomocą dla armji czynnej mo- 
skiewskiej. 

O ile są. śmieli na nagich płaszczyznach, będ^c z 
niemi obznajomieni, a gdzie łatwo mog?i napędzać 
drugich i uciekać od nich w razie potrzeby ; gdzie 
więcej ufaj^ swym koniom niźli sobie : o tyle staj^ 
się tchórzami, gdy się ich wprowadzi do kraju 
poprzerzynanego wodami, górami, wywozami. Wtedy 
głupieje — widz§, że na nic się nie zdadzji ich 
talenta, ostrożności i wybfegi, z któremi od dzie- 
ciństwa wzrośli. Konie ich, przywykłe do ziemi 
miękkiej, do chwastów grubych i wysokich, jakiemi 
się pas^i w stepie, kiedy im się podoba, a przez to 
uwalniają jeźdźca od szukania dla nich furażu, do- 
zwalając mu być w bezprzestannej czujności, gin^ na 
drogach kamienistych, choruj^i od trawy delikatnej, 
nie mog^i biedź na wzgórza pokryte krzakami, a 
tembardziej z nich zchodzić, jakoteż przeskakiwać 
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rowy i płoty. Dobrzy strzelcy, rozstawieni po za 
drzewami w lasach i w ogrodach, mog^ bez trudno- 
ści w)'trzebić przemykających się w około nich kozu- 
niów. 

W ogóle mówiąc, dzisiejszy kozak skarłowaciały, 
jestto jeździec włóczęga, przywykły do robienia inte- 
resów. Okiełzawszy jego niesforność, odebrawszy 
nadzieję łupu, będ^c^ bodźcem jego prs^biegłości i 
hardości, nie pozostanie nic z zalet jego wojskowych. 
Samo przez się rozumie się, że należy wyłączyć z 
tego ogólnego pewnika, mał^ liczbę oświeconych 
kozaków, partych żelazna rękawica cara, którzy 
czuj^ sw^ i swych współbraci niedolę, 

Kozaczyzna w Turcji, pod wodz^ hetmana Czaj- 
kowskiego (Sadyka Baszy) jest zupełnie co innego. 
Jest to dzisiaj jedyna zbrojna reprezentacja Polaków 
za granic^i. Ma ona wielka misję przed sob^, i w 
każdym dobrze myślącym, zwłaszcza Polaku, popar- 
cie znaleźć powinna. 

Czajkowski, mówiąc o sobie, wyrzekł, że myśl 
marzeń jego młodzieńczych, która z wiekiem wzrosła 
na święte przykazanie kozacze do wykonania, jest 
następująca : 

1) Rycerska hulaszcznościji kozaków, postawić na 
nogi Polskę. 
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2) Braterskości^ Polaków spolszczyć kozaków. 
Wielkie zamiai7! Oby mu Bóg poszczęścił do 
naj prędszego ich wykonania!... 

Pomimo ucisku berła moskiewskiego, Uralcy 
oprócz niektórych przywilejów, zachowali także 
pewne zwyczaje. S^ oni niemal wszyscy w pokre- 
wieństwie ze sob^. Oficer żeni się z córk^ prostego 
kozaka, i wzajemnie. Car nie wydał jeszcze ukazu 
na ich afekta miłosne. W szczepie tym nie wygasła 
jeszcze poezja ; kobiety wyrażają swe boleści i utra- 
pienia w wierszach nierymowych, które w przecią- 
głej nucie płaczliwie śpiewają, podobnie jak to 
czynie Rusini. Widywałem tkliwe ich pożegnania. 

Młody kozak, mający rozstać się z rodzina, aby 
wyruszyć ze szwadronem w dalek§i drogę, siedział na 
koniu u wrót chaty, w której się wychował. Przed 
wrotami stała gromadka jego krewnych, i śpiewała 
we łzach i szlochach litanię pożegnania. Kozak był 
nieruchomy, słuchał jej w milczeniu ze spuszczone- 
mi oczyma ; i ruinak opuścił łeb i uszy, jak gdyby 
przeczuwał że już nie wróci do tabunu swych czwo- 
ronogich towarzyszy. Nagle pieśń ucichła, koń i 
jeździec puścili się cwałem nie ogl^idaj^c się wcale, 
i znikli pośród gaju, ocieniającego gdyby oaza nad- 
brzeże Uralu. 
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Gdy miasto Uralsk znajduje się w stanie wyludnię- 
nia, z powodu poboru wojskowego, mołodyce kozac- 
kie dhigo się smuc^ z nieobecności swych mężów ; 
źe zaś natura ich nie cierpi czczości, przybywają 
do koszar na pocieszenie. Jedna z nich śmielsza od 
innych, wchodzi ukradkiem najpierwsza z gąsior- 
kiem wódki, podstępuje do zakopconego obrazu śtgo 
Mikołaja, uczepionego wedle zwyczaju na dwóch 
ścianach w rogu izby, kłania mu się kilkakrotnie z 
przeźegnaniami, wzdycha i woła : Hospodi, pro- 
ti mojesogreszenje! (Panie, przebacz grzech 
mój !) Pot^m odwraca się do żołnierskiej gawiedzi i 
podnosi gąsior z okrzykiem : hulajem! Sołdaci 
znoszą bałałajki bębenki, grzechotki i harmoniki, 
zaczynają się świsty, wycia i hołupce, i odbywają 
zaręczyny. Powoli zakradają się inne niewiasty, każda 
z tłómoczkiem pod pachą, przeznaczonym w darze dla 
szczęśliwego śmiertelnika, który ją potem przez 
wdzięczność obedrze lub wypuści z koszar z popod- 
bijanemi oczyma. 

Zdarzają się niekiedy i zabójstwa. Jedno, doka- 
nane na kobiecie, miało miejsce w koszarach pewnej 
nocy za mego tam pobytu, w roku 1850 ; — tej samej 
nocy dom jej okradziono. Śledztwo ciągnęło się dłu- 
go; władza moskiewska osiłowała dowieść policji 
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kozackiej,źe trup będ^c znaleziony za ścianami ko- 
szar, nie wiadomy jest złoczyńca. . . 

Po tym wypadku zabroniono sołdatom przyjmować 
gości. Ucieszyłem się wielce z tego; odt^d mogłem 
lepiej rozumieć Schillera, którego dzieła rozpocząłem 
czytać w czasie bezecnycłi scen, odbywających się 
za memi plecami. Sołdatów coraz mniej bywało w 
sali, bo niemogęcsię weselić u siebie, wymykali się do 
miasta. Atoli kozacy, nie mog^ic ich cierpieć w swych 
zagrodach, łowili ich, zamykali, a nawet topili. 

Powrócił więc niebawem dawny nieporządek, 
ponowiły się baliki, a władze tolerowały je. 

Od tego czasu, pamiętam, kozacy raz tylko schwy- 
tali jednego z podoficerów, a zawitawszy go w 
worku, położyli nad brzegiem rzeki, wysokim na 
kilkanaście sjżni, podczas twardej jesieni. Przeleżał 
w worku noc cał^, nie mog^c się poruszyć, gdyż nie 
wiedzcie, z której strony koryto, za najmniejszym ru- 
chem mógł stoczyć się do otchłani. Nazajutrz dopiero 
furgoniści, id^cy po nad rzek^ dla spławu drzewa, 
znaleźli worek, rozwijali, i jakież było ich zdziwie- 
nie, gdy w miejsce zdobyczy, któr?i znaleść się spo- 
dziewali, wjskoczył z worka sołdacik z czerwonym 
kołnierzem. 

Pomimo zepsucia, jakie Moskale zaszczepiajji w 

11 
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mieszkańcach Uralska, fanatyzm religijny broni ich 
od ostatecznej zaguby. Uralcy, należąc do sekty 
zakorzeniałych starowierców, (których ludność do- 
chodzi w Moskwie do 9,000,000 dusz, i coraz się 
zwiększa, dzięki przedajności urzędników), nienawi- 
dził wyznawców grecko-moskiewskiej wiary. Dziele 
się oni na dwa stronnictwa, na kozaków cerkie- 
wnych i niecerkiewnych , zwanych bezpopow- 
szczyzn^. Pierwsi uczęszczają do kościoła, drudzy 
odbywają nabożeństwa w kaplicach domowych. Rz^d 
wybudował dla pierwszych wspaniałe cerkwie, któ- 
rych złocone banie i krzyże błyszcza z daleka na 
cynkowych kopułach. Starowierscy popi odprawiają 
w nich nabożeństwa wedle swojego obrządku— jestto 
rodzaj unii, pochlebiaj^icy widokom polityki carskiej. 

Gdy zaszedłem do takiej cerkwi w dzień świąteczny, 
pop przysłał do mnie djaka z zapytaniem, czy jestem 
chrześcianin i do jakiego kościoła należę? Skoro mu 
rzekłem, że do łacińskiego, zakazano mi żegnać się 
krzyżem katolickim w ich świ^ityni. 

Starowiercy niecerkiewni, modlący się w kapli- 
cach pokutnych, nie dopuszczają nikogo obcego w 
czasie nabożeństwa. Wybieraj^i duchownego z po- 
między siebie. Starowierca, zbiegły z jakiej dalekiej 
prowincji od prześladowania za wiarę, dostępuje 
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najczęściej tego zaszczytu. Ukrywajji go pomiędzy 
sobji. Utrzymuje oni, że Antychryst zawładnął cerk- 
wie i że potrzeba unikać wszystkiego co ma z nią 
zwitek, aby nie wpaść do matni djabelskiej. Wyrze- 
kają się cerkwi jako djabła i wszystkich spraw jego. 

Zbiegostwo, tak upowszechnione w Moskwie i 
stanowiące, że tak powiem, osobny naród w naro- 
dzie, ma tyle tam ponęty dla niektórych plemion, że 
wchodzi w skład ich obyczajów. I lak np. u Mordwi- 
nów, plemienia fińskiego, dziewczyna i kawaler, 
chcący się połączyć związkiem małżeńskim, proszą o 
pozwolenie rodziców — ci odmawiają; państwo 
młodzi nalegają raz drugi i trzeci — rodzice zawsze 
odmawiają. Państwo młodzi uciekają do najbliższe- 
go popa — biorą ślub i wracają do chałupy — rod- 
zice się wtedy cieszą, wyprawiają weselisko, uważa- 
jąc związek za szczęśliwy. 

Zbiegi składają nawet osobne sekty, sekty Bro- 
diagów. Ci znowu utrzymują, jakoby Antychryst 
panował na ziemi w postaci cara. Ze zaś walka z nim 
otwarta jest niemożebną, wedle ich zdania, znajdują 
więc jedyny sposób ocalenia dusz swoich od zguby, 
w ucieczce od Antychrysta i jego urzędników. I tak, 
brodiagi przepędzają życie w borach i parowach. 
W czasie zaś zimy są przechowywani i szczególniej 
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wspierani przez kandydatów do sekty, odbywających 
we wsiach nowicjat, zanim przyjętymi zostaną za jej 
członków i zerw^ z rodzina, z towarzystwem, aby 
pójść się błąkać. Gdy którego przedwcześnie śmierć 
ma zaskoczyć, ostatnia jego wola jest, aby go pocho- 
wano w lesie. To się ma znaczzć, że umarł w 
ucieczce. W ogóle wierze oni, źe Chrystus zmart- 
wychwstał, ale źe koczuje, podobnie jak oni, po 
miejscach niedostępnych, oczekujcie upadku Anty- 
chrysta. 

Ubiór kobiet uralskich jest dosyć piękny i poważny. 
Każda z nich odziewa się w materje jedwabne, które 
łatwo otrzymuje od karawany Bucharskiej. Naju- 
boższa nawet ma jedwabna szatę na święto. Jestto 
s ara fan, rodzaj tuniki szerokiej, kolistej, długiej, z 
ciężkiej materij czarnego, białego, purpurowego lub 
innego koloru. Obszywaj^i go z przodu w podłóż 
srebrnym lub złotym galonem z takimiż guzikami. 
Zbliża się podobieństwem do draperyj, jakie widzimy 
na obrazach świętych. Nie ma rękawów, a nadziewa 
się jako wierzchnia suknia, na koszulę z szerokiemi 
muślinowemi rękawami. Uralki krynolin nie noszą, 
i bardzo im to do talii. Sarafan pani atamanowej ma 
dziewięć guzików dyamentowych, od szyi do pasa, a 
poniżej szklanne. Kozaczki arystokratki tańczy polkę, 
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któr§ do nich wprowadził za mych czasów młody 
Uralec, powróciwszy z Wilna. Damy przewiązuje do 
tańca rękawy wstążkami, aby nie okrywać nimi kawa- 
lera; przepasuje się nadto szarfa z kutasami, plecio- 
na ze srebrnej lub złotej lamy. 

Zabobony i gusła, pochodzące z religji staro wier- 
skiej, są, tak upowszechnione pomiędzy mieszkań- 
cami Uralska i jego okolic, zwłaszcza między kobie- 
tami, że czynie nieznośnym pobyt u nich. Przejeżdżając 
przez pewne wioskę w czasie wielkiego postu, i nie 
magec nic znaleźć na pożywienie oprócz kwasu i 
chleba, postanowiłem zrobić polowanie na gołębie, 
których niezliczone stada zasiadały dachy i ulice. 
Uzbroiwszy się tedy wich^, zacząłem je strącać z 
dachów z pomoce towarzysza sołdata. Na widok tego, 
gromada bab i niedorostków otoczyła nas wołajec, 
że nie godzi się zabijać ducha świętego, i nuż świstać 
ażeby go spłoszyć ! Pomimo tego, złowiwszy sztuk 
kilka, przynieśliśmy je na kwaterę. Zgłodniały mój 
towarzysz zaczeł je niebawem paproszyć, a ja rozło- 
żyłem ogień. Gospodyni odmówiła mi sprzedaży 
• masła ; gdy zaś spostrzegła, że przyniosłem go sked 
ined i że duchy prażyły się na patelni, uciekła z izby. 

Jeden z mych kolegów zebrał w Uralsku trochę 
pieniędzy na handlu gołębiami. Polował za miastem, 
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za każdym strzałem po kilkanaście zabijając, zwoził 
je do koszar, odzierał z pierza, i przedawał sztukę po 
pięć kopijek asygnacyjnych (trzy grosze), a pierze 
osobno. 

Uralcy nie jedz^ i zajęcy, których jest mnóstwo w 
stepie, koloru białego, uważając je za zwierzęta nie- 
czyste, jako pochodzące z rodzaju kota. Nie zażywają 
tabaki ani pal^ fajki; palacz nie ma wstępu do ich 
domu. Tytoń jest u nich w obrzydzeniu — zowi^ go 
czortowskaja trawa, cybuch zaś lub cygaro, 
czortowskaja nóżka. Niektórzy nie pij?i także 
herbjity, z powodu, że pochodzi z krajów niechrześ- 
ciańskich. Gdy zaszedłem z psem do chaty, Uralka 
myła podłogę po mojem wyjściu. Tak dalece byłem 
przedmiotem jej pogardy, że nie raczyła do mnie 
mówić ; — przyszedłem bowiem ze zwierzęciem, nie 
bacząc, że w izbie by!y porozwieszane na ścianach 
srebrne krzyże i obrazy. 

Raz powracając z warty, spragniony nie do wy- 
trzymania pośród upału skwarnego lata, postrzegłem 
w okienku kozaczkę, która bywała w koszarach. 
Zbliżyłem się więc do niej z prośba, o danie mi 
czaszki wody. Ale jakież było me rozczarowanie, gdy 
ta spojrzała na mnie z góry i rzekła, cedząc przez 
zęby : 
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— Dać ci czaszkę wody.... a później pić z niej po 
tobie.... żebyś czaszkę i mię spoganił. 

I znikła, zostawiwszy mię z podniesiona głow^ ku 
oknu i schnącym od gorąca językiem. 

Malcy igrający na ulicy, widz^ic że ośmieliłem się 
rozmawiać z Uralk§, zaczęli na mnie wołać : sidaw- 
ka! s i dawka! jak to czynić zwykły, przyzywając 
swe siwe krowy, podobne barw^ do mej szynieli. 

Uralcy każdego sołdata zowi§. sidawk^i, a każde- 
go Moskala i psa poganinem. Przestaje raczej z 
Tatarami i Kirgizami, swymi sąsiadami, i s^ dla nich 
gościnniejsi niżeli dla człowieka w mundurze mo- 
skiewskim — tak dalece Moskale nie mog^i przyjść 
do reputacji na Wschodzie !... 
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Moskwa posuwa się cicho a systematycznie w gł^b 
Azji średniej — od jeziora Aralskiego ku Indjom, od 
rzeki Amur (Amur-Daryi) ku Chinom. Ma ona wiel- 
kie posłannictwo na Wschodzie, mogłaby tam szerzyć 
oświatę, gdyby zasadni jej polityki podstępnej nie 
było jarzmo i niewola. Oddzielny orenburgski kor- 
pus, rozstawiony głównie wzdłuż rzeki Uralu, mający 
kwaterę sztabu w Orenburgu ; jakoteż korpus sybir- 
ski, mogący się z tamtym porozumiewać w każdej 
potrzebie, tytułem sąsiada, s^ przeznaczone wyłącz- 
nie do utrzymania grobowego porządku na miejscu i 
do czynienia podbojów w Azji. 
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Gubernator orenburgski, Perowski, czynił dwa 
razy wyprawę ku Chiwie. Do obu wypraw cisnęli się 
Polacy; jedni w nadziei polepszenia sobie losu, 
drudzy szukając roztargnienia, a inni niestety — 
śmierci. 

W pierwszej wyprawie zimowej, stracił Perowski 
swe. wojsko wśród zasyp śniegowych i mroźnych 
uraganów. 

Zaiste, dzieje korpusu orertburgskiego sjl pełne 
czynów, godnych podziwienia ze strony ziomków 
naszych. 

Jedn^ z najznakomitszych postaci był w nim bez 
wjitpienia Witkiewicz. Potomek zamożnej rodziny, 
zesłany do Orenburgaw towarzystwie innych Filare- 
tów, między nimi Zana i Suzina, oddał się z zapałem 
nauce języka tatarskiego i doszedł przez pracę do 
zrobienia z siebie istnego Tatarzyna, tak pod wzglę- 
dem mowy, jakoteż głębokiej znajomości Koranu. 
Władza, korzystając z wysokich zdolności młodziana, 
powierzała mu różne zlecenia do s^isiednich plemion 
wschodnich. Witkiewicz rósł we wziętość, zwłaszcza 
z nastaniem Perowskiego, którego się stał ulubień- 
cem. W końcu wydostał się na obszerniejsze pole 
działania. Z ogolona głowj, w krymce, przeodziany 
w szlafrok tatarski, siadłszy na wielbłąda, puszczał 
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się wstępy z karawana Bucharców, zdejmował plany, 
badał usposobienia Kirgizów niepodległycłi i rysował 
portrety ich sułtanów, w chwili, gdy patrząc w 
księgę Wielkiego Proroka, wykładał im jej znaczenie. 

Posłany jako ajent moskiewski do Kabulu, działał 
tam przeciw Anglikowi, Aleksandrowi Burns, który 
zgin|ł w wypadkach 1859 roku. Za przybyciem do 
Petersburga, Witkiewicz został obsypany łaskami, 
iigerlandowany zaszczytami, — gdy nagle gruchnęła 
wieść,źe się zastrzelił. Różnie różni mówili o przyczynie 
tego samobójstwa, — jest ono dot^id zagadk^i. Po- 
między wielu domysłami, słyszałem i to, że zaledwie 
złożył sprawozdanie rządowi ze swych czynności w 
Persji, ujrzał jednocześnie treść onych ogłoszona w 
dziennikach angielskich, i że trwoga bycia posadzo- 
nym o zdradę, skłoniła go do odebrania sobie życia. 

Perowski założył fortecę nad jedn^i z odnóg morza 
Kaspijskiego od strony Azji, w celu zupełnie chybio- 
nym; gdyż po kilku latach istnienia uznan§i została za 
niepotrzebn^L i zniszczon^i. Garnizonu do niej dos- 
tarczał głównie bataljon 1 szy (uralski); co pół roku 
szła tam kompania. Było to piekło dla żołnierzy. 
Odosobnienie na pustyni, najniezdrowsza woda, zła 
strawa, wszystko przyczyniało się do ich biedy. 
Starszyzna, zwłaszcza komendant, mieli wodę spro- 

12 
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wadzon^ z Astrachania. Perowski miał zwyczaj, 
wyjeżdżając w stepy, brać z sob^ konserwy, to jest 
szczelnie zamknięte potrawy w blaszanych puszkach, 
nie dopuszczających zepsucia przez powietrze. Kon- 
serwy te, które się także uźywajji w podróżach 
morskich, zapisywał on z Anglji. Ale okropny skór- 
but grasował między sołdatami, którym zbywało 
częstokroć na czarnych sucharach; padali więc jak 
muchy. Ci co dożyli chwili dostania się do głównego 
szpitalu w Orenburgu, byli połamani, pokurczeni, 
okryci granatowemi plamami po ciele, z wygniłemi 
dziąsłami, powykręcanemi przez chorobę rękami i 
nogami. Skorbut zgładził tamu wielu Polaków. Często 
zdarzało się, że sołdaci, wpadłszy na mieliznę, mu- 
sieli leźć w wodę i cigign^ć statek wiorst kilka. W 
dodatku, miejsce wybrane na twierdzę, pełne było 
niebezpiecznych owadów, jak niedźwiadków, jado- 
witych paj^ikow i t. d. 

Perowski został usunięty z posady; przyzwano go 
do Petersburga, a na jego miejsce mianowano Obru- 
czewa. Był to człowiek bez żadnych zalet, stary i 
szorstki krzykacz. Zona jego, Niemka, sprzyjała dosyć 
Polakom wygnańcom, za co j^i niekiedy gromił. 
Niemka jednak umiała zawsze wzi^ść górę nad nim i 
niejako go okulbaczyć ; a z kolei rzeczy nasz kapelan 
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katolicki, ś. p. ksiądz Zielonka, górował nad Niemką. 
Obruczew odwiedzał w stepie hordy koczujące pod- 
ległych Kirgizów, rozdaw^ał ich sułtanom czerwone 
szlafroki z galonami na znak godności, wprowadzał 
do nich chińszczyznę, myślał o nabiciu sobie worka, 
żadnego kroku naprzód przez lat kilka na Wschodzie 
nie zrobił; burnpiistrzował tylko, aż dopóki rząd, 
znudzony tem wszystkiem, nie przyzwał go do 
Petersburga w senatory, jak to zwykł czynić ze 
wszystkimi ustopniowanymi niedołęgami. 

Perowski, zawsze ulubieniec cara Mikołaja, a 
nawet podobno uboczny jego krewny, wygryzłszy z 
posady Obruczewa, wstąpił powtórnie na guberna- 
torstwo orenburgskiego kraju, na którem życia do- 
konał. 

Na kilka lat przed zgonem uczynił on drugą 
wyprawę, tak zwaną chiwińską, w 1853. roku, w 
porze wiosennej, posunął się zbrojno ku jezioru 
Aralskiemu, gdzie zdobył za pomocą podkopu wa- 
rowne miasto kokańskie Ak-meczet^ leżące nad dol- 
ną częścią rzeki Syr-Daryi, w odległości 500 wiorst 
od jeziora Aralskiego. 

Ak-meczet nazwano od jego nazwiska Fort-Pe- 
rowski, a jego osobie dano tytuł grafa. 

Nie wielu w tej wojnie poległo Polaków; zginął 
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jednak między innymi młody Bielikowicz, syn oby- 
watela z Wołynia czy z Litwy. Gdy zdobyty Ak- 
meczet oblężony później został przez wypędzonych z 
niego Kokańców, odznaczył się były oficer wojsk 
polskich, a następnie jeniec moskiewski z 1851 roku, 
kapitan Szkup, który ocalił fortecę, i otrzymał za to 
stopień podpułkownika, a nawet powierzono mu 
dowództwo pułku kozaków. Zostawiłem go w 
Orenburgu , spoczywaj^icego na swych wawrzy- 
nach. 

W roku 1861 Moskwa uczyniła no>vy skok w gł^b 
Azji średniej, do 'Curkestanu, wzdłuż rzeki Syru 
(Syr-Daryi) i zdobyła twierdzę Jany-Kurhan w Koka- 
nie. Wyprawę tę zrobiono pod pozorem, że dla 
obrony mniejszej hordy kirgiskiej, podległej Moskwie, 
od innych hord Turkestańskich, potrzebowała ona 
zaj^ć silne stanowisko nad Syr-Daryj, bo Ak-meczet 
miał być niedostatecznym. 

Tak więc Moskwa umocniła sw^ władzę w punk- 
cie, gdzie się zbiegają gościńce handlowe z całego 
wnętrza Azji, i post^ipiła ku Indjom. 

Ważnym jest dla objaśnienia tego urzędowy raport 
przewódźcy ostatniej wyprawy, jenerała Bezaka, 
wystosowany do ministra wojny. Brzmi on jak nastę- 
puje : 
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« Gdy mniejsza horda Kirgiz-Kajsacka złożyła 
przed 120 laty dobrowolna przysięgę — (?) — 
na poddaństwo Rosji, rz^d nasz starał się dawać 
opiekę — (!) — swym poddanym, w tej łiordzie 
zamieszkałym ; lecz waźn^i do tego przeszkodzi była 
okoliczność, że Rosja nie posiadała przez czas długi 
nad Syr-Dary^L ufortyfikowanych punktów oparcia, za 
pomocfi których byłaby w stanie bronienia swych 
hord koczuj^Lcych, ci^gn^cych się od ujść Syry, w 
górę tej rzeki po za Turkestan, który był nawet czas 
niejaki stolica banów kirgizkich. Z tego niedogodne- 
go położenia rz^d nasz zaczął wychodzić dopiero 
przed 15tu laty, poleciwszy jenerałowi Obruczewowi 
założyć twierdzę nad doln^i Syr^; po czem w 1883 r. 
hrabia Perowski otrzymał rozkaz zdobycia Ak-mecze- 
tu (białego meczetu) i usadowienia się tam. 

« Wykonawszy to, zawiadomił on piśmiennie 
władze kokańskie, że jeśli chc^ utrzymać pokój z 
Moskwa, musz^ znieść wszystkie swe posterunki od 
Ak-meczetu do Turkestanu. W skutek tego zniszczo- 
na przez nas została najbliższa od Ak-meczetu twier- 
dza Dżulek; poczem zażądano zniesieniaJany-kurha- 
nu. Przytem hrabia Perowski uprzedził kuszbeka 
(rzjdzcę) taszkcńskiego, że jeżeli Kokańcy powezmą 
zamiar odbudowania zniszczonych lub wzniesienia 
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innych twierdz na przestrzeni powyższej, wówczas 
zniewolą nas do zdobycia ich sił^ oręża. 

« Na zawiadomienie hr. Porowskiego nie dano 
odpowiedzi. Jany-kurhan nietylko nie został zburzo- 
ny, lecz owszenoi wzmocniono go (bo się należało !) 
tak, iż wielkości^i wyrównywał Akmeczetowi. Czyn- 
ności te pociągnęły za sob^ spodziewane skutki. Maj^c 
punkt oparcia w Jany-kurhanie, kokańcy posyłali 
często ztamt^d bandy w dół Syry i na drogę kara- 
wanowa bucharsk^; przez co szkodzili bardzo naszemu 
handlowi środkowo-azjatyckiemu i dopuszczali się 
grabieży i morderstw w aułach uległych nam 
Kirgizów — (przez zemstę rozpaczy). Dodać tu nale- 
ży, że w tych ostatnich czasach wszystkie ich wtar- 
gnięcia dokonywane były z rozkazu Kanaata, bechler- 
beka taszkeńskiego — (To samo dowodzi, że nie 
bandy działały, ale naród). 

a Takie nieprzyjacielskie postępowanie władz 
kokańskich zniewoliło nasz rz^d, dla tem lep- 
szego zasłonięcia z tej strony koczowisk 
naszych Kirgizów, do wzniesienia o sto wiorst 
od Fortu-Perowskiego twierdzy Dżulek; w skutek 
czego istnienie w niedalekiej od niej odległości, mia- 
nowicie o 90 wiorst, schronienia dla r o z b ó j n i k ó w, 
jakim jest Jany-kurhan, zaczynało stawać się nie- 
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bezpiecznem dla nowej twierdzy. Okoliczności te 
zniewoliły mie wyjednać na wiosnę r. b. (1861) 
pozwolenie cesarza do zdobycia Jany-kurhanu, zbu- 
rzenia tej twierdzy i pozostawienia jej niezajętji (do 
jakiegoś czasu!). 

« Spełniajcie najwyźsz^i w tym względzie wolę, 
oddział nasz, dowodzony przez jenerała-lejtnan- 
ta Dębu, złożony z 7 oficerów sztabu, 32 ober-ofice- 
rów, 1719 żołnierzy i 250 ochotników Kirgi- 
zów — (?) — pray 9 działach, oraz 3 lawetach 
racowych, wymaszerował z Dżuleku 20. września 
(2. października), a 22go o świcie straż przednia 
oddziału zajęła pozycję o półtory wiorsty od Jany- 
kurhanu. 

« Skoro nieprzyjaciel spostrzegł nasze wojsko, 
poczuł bębnić i skierował z twierdzy wystrzały, na 
które odpowiedziały nasze 20tofuntowe granatniki, 
zaj^wszy pozycję w odległości 300 s^żni. 

« Zbliżając się do Jany-kurhanu, jenerał Dębu 
odkomenderował, dla rozpoznania miejscowości, 
kapitana jeneralnego sztabu Meyera i pułkownika od 
saperów Sacharowa, z asekuracj^i złożona z 20 koza- 
ków. 

« Wkrótce po odejściu Meyera dla wypełnienia 
danego mu zlecenia, ujrzano oddział 40to-konny 
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Kokańców, zd^aj^cy do swej twierdzy. Dla odcięcia 
go i zasłonięcia kapitana Meyera, wysłano secinę 
kozaków uralskich ; jednocześnie Meyer posun^ił się 
ze sw^ asekuracja na spotkanie oddziału. Kokańcy, 
wzięci we dwa ognie, zostaliby wytępieni, gdyby nie 
ocaliły ich r^cze konie, które uniosły ich do twierdzy 
ze strata tylko 14tu ludzi. Z naszej strony jeden 
uradnik i jeden Kirgiz zostali ranieni (historyczny 
jeden, szkoda że nie jeden i pół). 

« Z rekonesansu okazało się, że Jany-kurhan ma 
kształt prostokątny, z frontami długości po 50 s^ni, 
z czterma basztami w rogach i pięcia basztami nad 
bramami ; głębokość fosy 8 stóp, szerokość 3 sjiżnie ; 
przed wrotami znajduje się przejście w kształcie 
domku ; ściany frontowe maj| powycinane dziury dla 
dział, a baszty oprócz otworów zwyczajnych, strzel- 
nice w murze dla ostrzeliwania z boku fos. Miej- 
scowość naokoło twierdzy równa, lecz poprzecinana 
suchemi kanałami, z wyjątkiem niewielkiej przestrze- 
ni w stronie północnej, pokrytej małemi pagórkami 
piaszczystemi. 

« Na zasadzie tych danych, jenerał Dębu ułożył 
następujący plan ataku. Pod zasłona pagórków urzą- 
dzić baterje moździerzowe i rozpocząć ogień elewa- 
cyjj^y ; a gdyby takowy okazał się nieskutecznym, 
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poprowadzić w nocy przekopy ile możności najbliżej 
atakowanego frontu i równolegle doń, a następnie, 
wśród silnego ognia karabinowego, przeszedłszy przy 
pomocy drabin szturmowych fosę, stancić koło wa- 
łów i za pomoce podkopu zrobić wyłom. 

« Dnia 22 września (5. października) o godzinie 
jedenastej z rana, ścijgn^ł na pozycję cały oddział. 
Na przedstawienie poddania się nieprzyjaciołom, 
otrzymano odpowiedź od ich komendanta, iż nie może 
tego uczynić prędzej jak za trzy dni, to jest po otrzy- 
maniu rozkazu z Taszkentu. Jenerał kazał tedy rozpo- 
cząć ogień elewacyjny. Przed czwarta z południa 
wszczął się w twierdzy silny pożar, który trwał do 
nocy. Pomimo tego odpowiadała ona nieustannym 
ogniem. 

« Przed ósm^i wieczorem, pułkownik Sacharów, 
z 200 ludźmi piechoty, pod zasłonki sztucerników, 
posłany został do założenia przekopu. Zbliżywszy się 
do twierdzy na 80 s^iżni, poprowadził przykop prawie 
równolegle do fosy. Bombardowano noc cał?i, przy- 
czem pożar wznawiał się dwukrotnie w twierdzy. 
Nad ranem poprowadzona została z przykopu do fosy 
mina, w kierunku do baszty narożnej. Robota owa 
Nvywołała ze strony Kokańców wzmocnione lecz nie- 
regularne strzały. Wnoszjic z tego o ich trwodze, 
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jenerał kazał powiększyć ogień elewacyjny; wkrótce 
zaś potem, ogólny w twierdzy pożar rozszerzył się do 
tego stopnia, iź wszystkie jej budynki zakrywał 
gęstym dymem. Dla przeszkodzenia gaszeniu pożaru, 
jenerał dał rozkaz podwojenia strzałów. Wtedy ko- 
mendant zawiadomił, iż zgadza się na poddanie 
wieczorem Jany-kurłianu. 

« Otrzymawszy doniesienie o nadciąganiu wojska 
kokańskiego na odsiecz oblężonym, jenerał zażądał 
natyclimiastowego poddania fortecy, i dał komendan- 
towi pół godziny do namysłu. Wówczas przybył z 
fortecy Juz-baszy (setnik) z prośba o pozostawienie 
załodze broni ; co mu zostało odmówionem z pozwo- 
leniem zatrzymania broni tylko komendantowi i trzem 
oficerom załogi. 

« Wyruszyła ona z Jany-kurhanu. Składała się 
ze 160 ludzi, przy którycb znajdowało się do 40 ko- 
biet i dzieci. Oprócz tego około 100 ludzi z polecenia 
komendanta, potrafiło uciec w nocy przed poddaniem 
się twierdzy. Załodze pozostawiono rzeczy (bardzo o 
tem wątpię) i dozwolono udać się do Turkestanu. 
Komendant oświadczył, że gdyby Moskale przypuścili 
byli szturm, to on poległby ze swoimi w boju; ale 
granat, który pękł w jego mieszkaniu, położenie za- 
łogi do niewytrzymania z powodu silnego dymu, a 
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głównie obawa rychłego wybuctiu prochu od przybli- 
żających się płomieni, zmusiły go błagać o politowa- 
nie. 

« Wyprowadziwszy załogę, stawił się do naszego 
obozu w celu wyjednania sobie pozwolenia schronie- 
nia się wraz z rodzina do Ak-meczetu, mówiąc, że w 
Kokanie^ czekałaby go śmierć niechybna za poddanie 
Jany-kurhanu. Prośba jego wysłuchana została, i już 
przybył do naszego fortu. 

« Zdobycz nasz^ stanowią : jeden buńczuk, dwa 
sztandary, jedenaście małych armat, czterdzieści da- 
maszkowych i trzydzieści gładkich strzelb, jeden 
muszkiet, trzydzieści pałaszy, it.d. Prochu znalezio- 
no do 50 pudów, nasypanego w naczynia gliniane i 
złożonego w dole, przysypanym cienkji warstw^i 
ziemi. 

« Kokańcy, obawiając się wybuchu, wyrzucali 
naczynia z prochem za mury. Ulice były napełnione 
zabitemi wielbłądami, końmi i bydłem; sufity zabu- 
dowań były gęsto poprzebijane granatami. Kokańców 
poległych znaleziono tylko czterech, rannych trzech. 
Tak mał^ ich stratę należy przypisać temu, że według 
zwyczaju narodów wschodnich, przy bronieniu twier- 
dzy chowają się do nisz, wewnątrz grubych ścian. 

<x Przystąpiono do założenia min pod fundamenta- 
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mi Jany-kurhanu ; dnia 25go o świcie wyrzucono go 
w powietrze, i jest tak zniszczony, że odnowić go 
nie można, tylko na nowo cały budujcie — czemu z 
powodu bliskości naszego garnizonu w Dżuleku, 
łatwo bardzo przeszkodzić. » 



VIII 



CHANYKÓw W Wiezieniu, taras szewczenko. 



VIII 



Jest rozległy plac w Uralsku — plac wojskowych 
przeglgidów. 

Jedne jego stronę zajmuje : 'koszary z kaplica, dom . 
rządowy dla żon sołdackich, i gromada drewnianych 
chałup, lepianek i ziemianek, rodzaj osady żołnier- 
skiej, gdzie się osiedlili starzy weterani z rodzinami 
— jestto Moskwa azjatycka. 

Naprzeciwko niej, z drugiej strony placu, poczy- 
najgi się równoległe ulice Uralska, głównej siedziby 
kozaków. 

W pośrodku trzeciej strony sterczy samotnie szary 
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ostróg, otoczony wysokim murem. Z ostrogu wygl^- 
daji z za żelaznej furty milczące istoty ludzkie, gdyby 
dusze czyscowe, gdyby posagi rozpaczy; a opodal na 
odwactau przechadza się miarowym krokiem straż 
moskiewska. 

Na przeciwko ostrogu picti^zy się wspaniała cer- 
kiew, z błyszczącym od złota na kopule krzyżem — 
godłem miłości i przebaczenia. 

Plac najczęściej jest pusty; z jednej jego linii 
rzadko kto przechodzi na drug^. Znoszenia się między 
Kazaczyzn^ a Moskwa s§ małe. Zaledwie tam można 
ujrzeć sołdata, zd^aj^cego na bazar, lub usłyszeć 
dzwonek na odwachu, zwiastujący przyjazd oficera, 
albo skrzyp bramy więziennej, przez któr^ wyjeżdża 
wóz z beczkami napełnionemi wod^, ciągniony przez 
okutych w kajdany aresztantów. Okrzyk wart pobu- 
dzajficych się do czujności wyrazem : słu-szaj! 
przerywa milczenie nocy. 

Stałem na warcie w korytarzu odwachu, przy 
drzwiach zamkniętych a zostających pod śledztwem 
sołdatów. Pałałem chęcią ujrzenia jak najprędzej 
świeżo przywiezionego z Orenburga za politykę, nie- 
jakiego Chanykowa, oczekujcie rychło powróci z prze- 
chadzki, na któr^ go właśnie wypuszczono. 

Chanyków, był to rodowity Moskal, z rodziny zna- 
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korni tej. Będ^c sludentem uniwersytetu petersburg- 
skiego, należał do tajnego towarzystwa, zostającego 
pod kierunkiem radzcy stanu, Pietraszewskiego. 
Stowarzyszeni, w liczbie 20 młodych ludzi, zostali 
denuncjowani, okryci pozorem niebezpiecznych spi- 
skowych, i skazani na śmierć w 1849. roku. Stali 
już pod pręgierzem w Petersburgu, w śmiertelnych 
koszulach, gdy zwiastowano im ułaskawienie, jakoby 
wyjednane dla nich przez następcę tronu. Wsadzono 
ich więc do kibitek i rozwieziono, jednych do kopalń, 
drugich w sołdaty, innych do ciężkich robót. 

Chanyków, Pleszczejew autor, i trzeci, którego 
nazwiska pod tę chwilę sobie nie przypominam, po- 
padli do korpusu orenburgskiego. Szapoczników zaś, 
syn kupca z Moskwy, do taczek w Orenburgu. 

Chanykowa przywieziono naprzód z Petersburga do 
fortecy Orska w orenburgskiej guberni i, zk^id kazał 
go sprowadzić gubernator Obruczew do Orenburga i 
oddać pod s^d wojenny, daj§ic za powód uczestnictwo 
jego w przepiskach, zesłanych do Orska Polaków, 
których Obruczew wygnał następnie do jednej z 
najodleglejszych części Syberji. Perowski, za wst§i- 
pieniem na gubernatorstwo, sprawę Chanykowa przy- 
krócić, a jego samego do Uralska na służbę przenieść 
rozkazał. 

13. 
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Tułając się z więzienia do więzienia, przybył 
nakoniec Cbanyków na miejsce ostatecznie nazna- 
czone, pod niebytność dowódzcy, majora Michajło- 
wa. Obowijizki ostatniego, pełnił w zastępstwie 
adjutant, charakteru złośliwego i ograniczonej głowy. 
Ten, będzie źle uprzedzony o nowoprzybyłym, zaraz 
na wstępie zaczął mu dokuczać pod różnemi pozora- 
mi. Zt^d powstały między nimi spory, w skutek 
których Chanyków popadł na nowo do aresztu. 

W czasie tych sporów znajdowałem się w lazare- 
cie, męczony trzęs^c^ febr^, której niemal każdy z 
Polaków w Uralsku podlega. Adjutant, schlebiający 
mi od dawna abym mu dawał lekcje języka francu- 
skiego (rozumie się bezpłatne), nie mógł wytrzymać, 
żeby nie przyjść z żalami na Chanykowa, nazywając 
go zaraza, fiksatem. 

Gdy wyzdrowiałem i byłem na warcie, zajrzałem 
przez okienko we drzwiach do celi tego więźnia. . 
Uczucie politowania, trwogi i ciekawości objęły lii^ 
duszę. Izdebka była pusta, zmrok w niej panował; 
przez otwór u góry zabielonego I opatrzonego krata- 
mi okna, widać było niebo wielkości clitislki od m 
Uderzający w izdebce nieporządek zdawał si^ 
wiedliwiać na pierwszy rzut oka ^ikiii^ 4MljuU(iŁ 
nadwerężonym umyśle Chanykowa > ^u;^- 
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wały podłogę. Drewniany tapczan, stojący w kpicie, 
był pełen rozmaitycli rupieci; przedmioty zbytkowe 
i kosztowne stanowiły sprzeczność z brudnemi gratami 
więziennemi. Na złamanym stołku, stojącym koło 
tapczanu, wyglądał gliniany dzbanek, niedopalony 
ogarek łojowej świeczki w wydrążonym kartoflu, 
jakoteź ksi^ka ze złoconemi brzegami. Z pod jasnej 
jedwabnej kołdry sterczał róg grubego siennika, 
tureckie pantofle poniewierały się obok sołdackiej 
siermięgi. Na ścianie były napisane węglem wiersze, 
których dojrzeć nie mogłem. Więźnia zwykle zamy- 
kano na noc. 

Ale otóż i nieszczęśliwy, powracający z przechadz- 
ki ! Skłoniłem mu się i otworzyłem drzwi do celi, 
jakkolwiek byłem w uniformie, z karabinem w ręku. 
Był on męczennik za swe przekonanie a istniał na 
wygnaniu wśród warunków daleko okropniejszych, 
niźli niejeden z Polaków. Uważany tam przez włas- 
nych ziomków za szalonego, wyklętego, znalazł u 
nich, zaraz za przybyciem, samotność, zniewagę i 
pogardę. I toż to było lekarstwo na zagojenie głębo- 
kich ran serca jego? na ukołysanie smutnych pamią- 
tek przeszłości!... 

Pomimo srogiego przykazu niespuszczania oczu z 
więźnia, nie zajrzałem do niego w ci^gu dwugodzin- 
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nej warty. Nauczony niegdyś w cytadeli, wiedziałem, 
o ile świeczce, wytrzeszczone oczy wąsatej twarzy 
sołdackiej, oprawnej w ramki okienka, dały mi się 
we znaki. Owe oczy, zimne, zucłiwałe, nieul>łagane, 
utkwione w ciebie we dnie i w nocy, gdyby dwa 
sztylety! 

Gdy zeszedłem z postu, poczęstowałem jnnkra, 
naczelnika warty, i udałem się w odwiedziny do 
Chanykowa. Różne tam pomiędzy nami były poga- 
danki. W całem ułożeniu jego widać było człowieka 
światowego, a po rozmowie, szlachetnych i wymo- 
wnych ruchach, mocy słów i rumieńcu, ożywiającym 
chwilowo zżółkłe jego oblicze, łatwo było poznać, że 
przyczyna niełaski i prześladowania, których doznał 
od wyznawców mikołajowskiego systemu, był najwy- 
ższy dar Twórcy : zdolności umysłowe. Ten sam dar 
boski, poczytany za zbrodnię, stał się.... krew się 
ścina na to wspomnienie.... przyczyna jego ruiny, 
rozpaczy, niemal i szaleństwa! A to wszystko dlt 
tego, że jeden despota zabronił jego rozumowi być 
rozumem ! 

Mówił o polityce tak wolno, że słuchając 
nastręczała mi się myśl, iź cbyba szalony i 
w podobny sposób swoje zm^ó^ w Mo 
komunista szkoły Furiegir I 
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Falansterze, i z rozkosze wspominał o biesiadach, 
wydanych na cześć Furiego w Petersburgu. Czasami 
zwroty jego były głęboko chrześciańskie, co jednak 
nie przeszkadzało mu uważać cerkiew za zgniłego 
trupa, popów za kuglarzy. Raz dał się słyszeć ze zda- 
niem, które mię mocno uderzyło : 

— Oobrzeby było — rzecze — wprowadzić do 
Rosji Wolteryzm. Lud , przyszedłszy do pojęcia 
że nie ma Roga, powiedziałby sobie, że! nie ma i 
cara. 

Major Michajłow, z powrotem do Uralska dowie- 
dziawszy się, że brat Chanykowa zajmował wysoka 
posadę w Petersburgu, i że jenerał Perowski, który 
prowadził tam niegdyś śledztwo ze spiskowych, nale- 
żących do partji Pietraszewskiego, okazał niejakie 
względy dla sadzonego Chanykowa, przez przyjaźń 
dla jego brata, uwolnił go z odwachu i namawiał do 
zajęcia się służba wojskowa, obiecując prędkie uzy- 
skanie oficerskiego stopnia ; — ale wygnaniec, mający 
wstręt do sołdaczyzny, znękany cierpieniami, wolał 
ostaLnifi chwile życia przepędzać raczej w lazarecie, 
uiźIl^ttttlMĆ tr^by. bębna, i wyci^^gać nogi na 

ajor przyzwał felczera i 
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— Słuchaj zwierzu ! Jeśli Chanyków umrze, dosta- 
niesz sto kijów ! 

Felczer więc pilnował chorego, dawał mu w ozna- 
czonych godzinach lekarstwa nie sfałszowane, 
przepisane przez doktora — Chanyków nie umarł. 
Fizycznie się poprawił, ale jego choroba moralna 
wzrastała. Objawiała się ona przez obojętność dla 
świata, zamyślenie się, zaniedbanie, i pewien rodzaj 
cynizmu i szyderstwa ze wszystkiego. 

Wezwano go aiespodzianie wieczorem do kance- 
larji bataljonowej. Czekałem na niego, i widziałem 
niosącego z powrotem niebieska kopertę, opatrzona 
wielka pieczęcie 3go oddzielenia z Petersburga, 
do niego wprost zaadresowan^t. Zdziwiło mię to nie 
pomału, wiedzjic, że 3cie oddzielenie, o którem 
mowa, jestto najwyższa komisja szpiegów. Chanyków 
powiedział mi, że major nalegał o rozpieczętowanie 
koperty w swej obecności, czego uczynić odmówił; 
rzekł mi przytem, że major wielkie robił oczy, majjic 
dowód, iż władze wyższe stolicy moskiewskiej, a 
jeszcze takie jak trzecie oddzielenie, korespondujfi z 
prostym sołdatem, i do tego z przestępca politycz- 
nym; rzecz niesłychana w ich hierarchji wojsko- 
wej! 

Wróżyłem, że tajemnicza koperta, to musi być 
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torba łask carskich. Chanyków rozśmiał się, rozdzie- 
rał papierowa torebkę na dziedzińcu przy latarni, 
nucjc pod nosem tę zwrotkę : « Gdyby na tej latarni 
powiesić ruskiego cara, nierównie byłoby jaśniej ! » 

Potem zajrzeliśmy chciwie w urzędowy reskrypt, 
i obadwa zanieśliśmy się od śmiechu, wyczytawszy, 
że zagadkowa depesza obejmowała tylko drukowany 
blankiet z wezwaniem jenerała żandarmów Dubelta 
(tego samego, który głosił na posiedzeniu cenzorów 
w Petersburgu, że : każdy autor jestto nie- 
dźwiedź, którego potrzeba trzymać na łań- 
cuchu). Dubelt wymagał, ażeby Chanyków zapełnił 
wszystkie kratki blankietu w kwestjacb, dotycz^icych 
spisku Pietraszewskiego, o którym śledztwo pono- 
wione zostało (ponowione po zapadnięciu wyroku). 

Chanyków, tem oburzony, ze zgroza przybiegł do 
koszar, chwycił konwulsyjnie za pióro, wielka łza 
spływała mu po twarzy, zapełnił spiesznie kratki 
odpowiedziami : nie wiem, nie pamiętam, 
tego nie było, i t. d. ; a następnie, idęc drogfi 
formalna, odniósł papier majorowi, przez co okazał, 
że między nim a Orłowem, Dubeltem, i cał| źan- 
darmskfi kompania, żadne poufałe stosunki nie 
istniały. 

Pomimo tego, major był od tej pory grzeczniejszym 
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Taras nie ma dosyć lokajśkich zdolności ; ulegając 
więc prośbom, oddał go na naukę mistrzowi cecho- 
wemu rozmaitych dzieł malowniczych, tuzinkowych. 

Szczęśliwe zdarzenie uwolniło Szewczenkę z pod- 
daństwa. Pewna bogata dama nim się zajęła, pozna- 
wszy ogromne jego talenta, i dopomagała mu do 
rozwinięcia onych. 

Taras wyszedł na ludowego wieszcza! Każdy 
Hało-Rusin nuci piosenki jego z zapałem. Ale lira 
poety, słowo buchające z rozżalonej piersi, były tylko 
narzędziem myśli innej, wielkiej, rewolucyjnej, lecz 
fałszywie pojętej. 

W 1847. roku, Pietrów, syn oficera od żandar- 
merji, denuncjował wielu literatów w Kijowie o 
składanie towarzystwa szkodliwego rządowi. Jakkol- 
wiek denuncjant nie poparł oskarżenia dowodami, 
littraci skazani zostali na wygnanie. Pomiędzy nimi 
znajdowali się : Kostoraarów, historyk, Kulesz, 
romansopisarz, i Szewczenko. 

Mikołaj, powodowany wyrafinowanem okrucień- 
stwem, kazał zabronić ostatnifemu zajmowaniem się 
nawygnaniupiśmiennictwem i rysowaniem! 
Jenjuszowi Szewczenki zwi§2ano więc skrzydła, a 
jego samego zesłano na gnicie między sołdatami do 
koszar Orenburga. 
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Zwierzchność tameczna, majfic go w ustawicznem 
podejrzeniu, postanowiła popchnąć głębiej na pusty- 
nię, do fortecy Marszłaku (Nowego-Piotrowska), 
wystawionej z drugiej strony morza Kaspijskiego, 
dokjd zaledwie parę razy na rok przybywa statek 
moskiewski, gdzie na widok żagla okrętowego cała 
załoga biegnie z krzykiem radości na wybrzeże 
morskie, oficer w zachwyceniu ściska sołdata, sołdat 
oficera, gdzie każdy w upojeniu i szale tęsknoty i 
nadziei, oczekuje ze drżeniem chwili, rychło otrzyma 
nowiny od swoich. 

W roku 1850. Szewczenko przejeżdżał przez Uralsk 
na nowe, zamorskie wygnanie. Mówiłem z nim długo 
to o tem, to o owem. Nie lubił Lachów, a niecierpiał 
Moskali, i bynajmniej się z tem nie laił. Niepodległa 
Ukraina była celem jego marzeń, rewolucja d^żno- 
ścą; rzecby można, że patrzał na świat przez czer- 
wone okulary. 

Silna budowa jego ciała i czerstwość twarzy, 
zdawały się wróżyć 6 długiem życiu, tem więcej, że 
mógł mieć zaledwie około lat trzydziestu kilku. Ale 
inaczej się stało. Zamorskie wygnanie, brak ducho- 
wego pokarmu, brak towarzyszy, cierpiących dla 
świętej sprawy, były powodem, że oddał się gorzkie- 
mu pijaństwu, popadł w nałóg, a powróciwszy za 
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amneslj^ do Petersburga za panowania Aleksandra, 
w nałogu tym życie zakończył, 1861. roku. 

Okropne zestawienie dwócłi sprzecznych uczuć — 
miłości i nienawiści ! Siła twórcza i niszcząca, po- 
noiięszały się, zlały w jedno w duszy Tarasa, i wyka- 
zały o nieszczęśliwem istnieniu. Przywiedzione 
powyżej szczegóły usprawiedliwiają w nim wiele. 
Ten ból i niewola, jakiemi od pierwszych dni karmiło 
się serce poety, i szalona miłość dla dzikich wspom- 
nień kozaczych, wytłómacz§ niejedno fałszywe, nie- 
nawistne. 

W dziele tego autora, pod tytułem : « Hajdamaki », 
uderza gruba nieświadomość historji naszej, niena- 
wiść do Lachów; w całym zaś poemacie kilka 
zaledwie ustępów jaśnieje myśl^ poczciwsz^. Obrazy 
przerażającej nagości, swawola rozpasana i bez- 
względna równość, s?L ideałami poety, a herszty rzezi 
humańskiej, przekupieni przez Katarzynę : Gonta, 
Żeleźniak, bohaterami. 

Winienem tu dodać, że imię Rusina Tarasa 
Szewczenki, umęczonego przez rz^d moskiewski, 
zostało wyryte przez ten sam rz^d (i znowu podobno 
zatarte) na pomniku nowogrodzkim w liczbie sław- 
nych pisarzy rosyjskich. Nie dostaje tam tylko 
Bakunina i Herzena. 
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Dziwna rzecz, jak Moskale lubij mięszać nazwę 
Rusinów z Rosjanami. Moskwa, zmongolszczona 
200to letnia niewola u Talarów, nie darmo nazwała 
się Rosj?i dla zaćmienia oczów Europie; tytułem tym 
myślała ona usprawiedliwić swe najazdy na Ruś i 
święte lasy. 



14. 



IX 



UCIECZKA MltiimSKIEGO. 
ŚMIERĆ POD KIJAMI LEWANDOWSKIEGO. 



IX 



\ Tęsknota! 

Czy wy wiecie, o narody. 
Którym świeci dola złota, 
Ile w jednem słowie takiem 
Wre m^k? — Trzeba być Polakiem, 
Aby znać, czem jest tęsknota! 



Któryś z poetów wyrzekł, że wspomnienia s^i to 
ptaszki, przyśpiewywujjice nam w starości. Szczę- 
śliwy poeta ! W moich wspomnieniach, o ile zapa- 
miftać mogę, górujji trupy, mary, zgorzeliska — a 
w ciężkich snach widuję dotjid napadających mię 
Moskali i szamocę się z nimi. Taka jest dola Polaków, 
co mieli nieszczęście urodzić się pod berłem moskie- 
wskiem. 
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Niewola sybirska, stała się dla nas niejako żywio- 
łem, podobnie jak cierpienia powołaniem. Tam... ku 
północy i wschodowi, zd?iżaj§ karawany nasze, jak do 
miejsca przeznaczeń swoich. Historja wygnańców 
jest najźywotniejsz^L cz^istk^ dziejów krajowych — 
jestto ofiara i zasługa w obec Boga i ludów, jestto 
wieniec męczeństwa narodowego. 

Syberja, ziemia śnieżnie i lodów, zamieniła się w 
ognisko spotężnionego życia duchowego pielgrzymów 
naszych. Tam znoszji oni nieustanny bój — bój 
ducha z ow^ najwyższji siłji ziemsk^i, uorganizowanci 
za pomoce spekulacyjnego rozumu wedle widoków 
osobistych, dla której nie masz nic świętego, a przed 
którą truchleją dzikie plemiona azjatyckie. 

Nie jeden, nie dziesiąty, ani setny, ginie, i często 
bez wieści, znudzony długą pracą i mozołem ; ale z 
popiołów jego rodzi się fenix nowy. Ten staje na 
strażnicy narodowości i głębokich zasad, których 
poznanie i udoskonalenie jest zadaniem dla człowieka 
i ludzkości. 

Tylko małą liczbę jęków donoszą wschodnie ura- 
gany do uszu naszych. Niepodobna jest znać wszy- 
stkich tragedji, które każdodziennie mają miejsce na 
ogromnej scenie ponurej krainy milczenia. 

Przychodzą mi w tej chwili na pamięć dwa fakta. 
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które zamieniły się w tradycje miejscowe orenburg- 
skiego kraju, a te są : ucieczka Migurskiego i śmierć 
pod kijami Lewandowskiego. 



Migurski, byty emigrant, oddany podobnie jak 
wielu innych w sołdaty, przybył do Orenburga, gdzie 
wstąpił w związki małżeńskie z zacną Polką, rodem 
z Galicji, która przyjechała za nim. Podała ona 
prośbę do cesarzowej o wstawienie się za jej mężem, 
lecz otrzymała odpowiedź, że : « cesarzowa nie 
wdaje się w takie sprawy ». Migurski pożerany 
tęsknotą za ojczyzną, starał się o urlop, ale i ten 
został mu odmówiony. Patijotyzm dwojga małżonków 
dochodził do tego stopnia, że skoro im umarło nowo- 
narodzone dziecię, woleli je konserwować w słoju, 
niżeli złożyć na cmentarzu moskiewskim. 

Migurski zniknął pewnego razu. Było to w Ural- 
sku. Suknie jego znaleziono nad brzegiem rzeki — i 
powzięto przekonanie że się utopił. Stroskana mał- 
żonka chciała powrócić do kraju, lecz upłynęło pół 
roku, zanim jej nadesłano paszport. Nie koniec na 
tem — podejrzliwa władza przydała jej w chwili 
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wyjazdu konwój, w osobie kozackiego uradnika, 
który j^ miał doprowadzić przez stepy, pod pozorem 
straży bezpieczeństwa, do miasta Saratowa. 

Puszczono się więc w podróż. Pani Migurska ze 
służjic? jechała we własnym, obszernym i krytym 
powozie; kozak pospieszał za niemi na koniu. Prze- 
jechali spokojnie i szczęśliwie około czterechstu 
wiorst, gdy kozak powóz zatrzymał, oświadczając, że 
dosłyszawszy głos męzki z wnętrza takowego i 
powzijLwszy pewne podejrzenie, zmuszony jest przy- 
stąpić do opatrzenia go. Napróżne były przeczenia 
Migurskiej ; powóz w najbliższej wiosce został zre- 
widowany, a m^iź jej wydobyty z ukrycia, okuty w 
kajdany i oddany za zbiegostwo pod s?id wojenny. 
Sprawa ciągnęła się długo i smutny wzięłaby była 
obrót, gdyby obwinionego nie podciągnięto pod ma- 
nifest przebaczenia, wydany dla kryminalnych prze- 
stępców, z powodu zaszłych podówczas zaślubin 
następcy tronu. 

Migurskiego przeniesiono więc tylko do najodleg- 
lejszych bataljonów korpusu sybirskiego. Pełna po- 
święcenia żona nie odstępowała go w chwilach 
najcięższej niedoli, i skoro tylko jej zdrowie i 
sposobność dozwoliły, udała się za nim do podbiegu- 
nowego Ifidu białych niedźwiedzi. Ale, niestety, choć 
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duch jej oparł się boleści, ciało uległo pod jej ciosem 
— wkrótce przeniosła się do wieczności. 

Migurski zaś ujrzał ziemię rodzinne, drog| łaski, 
dopiero za Aleksandra II. Stargane już były jego siły, 
życie było cięgłem konaniem, w Wilnie go dokonał. 



Co do Lewandowskiego, nie do uwierzenia to 
historja żywota tego męczennika, i świadcząca o 
jednem więcej barbarzyństwie, jakich się dopuszczali 
po wszystkie czasy dygnitarze moskiewscy. Na wspo- 
mnienie jej wzdryga się natura ludzka. Kat dokład- 
niejby odemnie skreślił piórem, we krwi zmaczanem, 
szczegóły morderstwa dopełnionego publicznie, pod 
zasłona prawa, na ziomku naszym. Całą. zbrodnia 
jego było jedno nierozważne słowo ; a kar^ za nie — 
śmierć pod kijami ! * 

Lewandowski, syn obywatela, oddany w sołdaty do 
Oreijburga, na przywilejach wszakże szlacheckich, 
maj|c drobnostkowe zajście ze swym dowódzc^ 
kompanii, został z rozkazu tegoż odprowadzony do 
ostrogu i uwięziony. Kazamata była pełna aresztan- 
tów : Kirgizów, Tatarów i. różnego pochodzenia 

15 



— 174 — 

wyrzutków społeczeństwa. Więzień, nasz rodak, nie 
mógł ani swobodnie usiąść, ani się położyć; pośród 
lej ciżby i plugastwa trawił noce bezsenne, — nare- 
szcie poddał się rozpaczy. Na domiar złego, dowódzca 
kompanii, a jego prześladowca, zostawszy z kolei 
deżurnym nad wartami, przybył z obowijizku służby 
do ostrogu, a chcjic nasycić swgi zemstę, wszedł do 
kazamaty gdzie się znajdował Lewandowski i zaczął 
lżyć biedaka i naigrawać się z niego. Tego było 
zanadto! Nieszczęśliwy wywiedziony z cierpliwości, 
rzucił się jak lew na zuchwałego oficera, i tak go 
poczęstował kułakiem, że ostatni wyleciał za drzwi. 

Lewandowskiego oddano pod s^id wojenny za gru- 
biaństwo. 

Gubernator Porowski zwiedzając ostróg, zapytał 
więźnia, co było powodem jego gwałtownego unie- 
siena się? — Znęcano się nademn§. — odpowie tenże 
w stanie gor§iczkowym — i gdyby wasza excellencja 
był na miejscu sprawcy mego nieszczęścia, ur^gaj?.- 
cego się jeszcze z mej niedoli, nie inaczej bym z nim 
postąpił. — W słowach tych Lewandowski wydał 
wyrok śmierci na siebie. Dumny z przyrodzenia 
Perowski wyszedł z ostrogu obrażony i zagniewany. 

Nazajutrz o rannej porze, ujrzano za wałami fortecy 
dwa długie szeregi żołnierzy, stojących w milczeniu^ 
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w dwóch liniach równoległych, z oczyma zwrócone- 
mi ku bramie miasta. Każdy trzymał kij w miejsce 
karabina. Pozycja ta wojskowa zowie się po moskie- 
wska strój. Na widok « stroju » oczekującego na 
przybycie delikwenta, tłum widzów zebrał się na 
stronie. Jenerał oprawca, przysłany przez Perowskie- 
go do ścisłego spełnienia wyroku, przebiegał szeregi, 
wmawiając w sołdatów, że należy katować Lacha 
bez litości. 

Kto zna przepisy kodexu karnego dla wojsk mo- 
skiewskich, wie dobrze, że każdy z żołnierzy, biczu- 
jących ofiarę wleczona pomiędzy dwoma ich szerega- 
mi, nie powinien oddzielać swego łokcia od boku, 
przez co ręka wielkiego zamachu mieć nie może ; że 
nie powinien także występować nog?i z szeregu, i że 
winien być opatrzonym nie kijem, lecz prętem takiej 
grubości, aby ich trzy wlazło do lufy karabinowej. 
Atoli wiadomo, że w Moskwie prawa istnieje tylko 
na papierze, dla pozoru. Prawo tam rzeczywiście 
rz^dzfice, jestto prawo mocniejszego. Nie widziałem, 
aby w orenburgskim korpusie zachowywano kiedy 
powyższe przepisy • -— bij?i tam, nie żeby karać, ale 
mordować. 

Otóż i ofiara... wynędzniała cierpieniami... snuje 
się powoli... jak cień wybladły... z bramy miejskiej, 
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otoczona konwojem najeżonym bagnetami. Ofiarni jest 
Lewandowski. Ziomek nasz na widok uszykowanych 
w dług^ ulicę katów, ulicę m^k, któr^ przebyć 
musiał, w;fdaA okrzyk ; potem przeżegnał się i obnażył 
swe plecy. Audytor przeczytał mu wyrok. Przywijizano 
mu ręce do karabina, dwaj sołdaci pociągnęli za 
karabin i powlekli go między szeregi; w bębny 
uderzono aby zagłuszyć jęki — i grad pałek posypał 
się z prawej i lewej strony po ciele ofiary. 

Mdło mi się robi gdy tę kartę kreślę.... 

Lewandowski był skazany s^idem doraźnym na 
trzy tysiące razów. Gdy któiy z żołnierzy (a byli 
tam i Polacy) uczuł politowanie na widok krwi po 
nim ściekającej, i nie śmi^c go uderzyć, dotknął tylko 
dla zadośćuczynienia formalności, dozorca jenerał 
czynił mu kred^ znak z tyłu na kołnierzu, aby po 
skończonej egzekucji mógł go snadniej znaleźć i 
obiczować za nieposłuszeństwo w biczowaniu bliźnie- 
go. Kilka razy zdawało się, że życie uleciało z ofiary, 
ale znowu gdy pałka trafiła na świeży nerw, wydoby- 
wały się z jej piersi jęki przeraźliwe. Gdy Lewan- 
dowski upadał, lekarz podchodził do niegozflaszeczk^ 
i przytykał do ust i do nosa; a gdy całkiem z sił 
opadł i nie mógł się utrzymać na nogach, przywi^izano 
go do przygotowanego na ten cel wózka, i ciągnięto 
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dalej — dopóki nie uderzono na pół martwe i poka- 
leczone zwłoki razy tyle, ile potrzeba było do zupeł- 
nego spełnienia morderczego przykazu. 

Czy temu uwierz^i za lat sto historycy? czyż owego 
haniebnego czynu nie poczytajji za jak?L bajkę krwa- 
wo-mitologicznjL?... 

Wygnańcy byli przytomni egzekucji. Nie można 
wyrzec, czy straszniejsza była boleść tego co zrezy- 
gnowany rany odbierał, czy też wyższe, moralne 
cierpienie świadków, a jego współtowarzyszy ! 

Posiekane na zrazy cioło ś. p. Lewandowskiego, z 
wystaj^cemi zeń kośćmi, przywieziono do szpitala i 
zamknięto w sali aresztanckiej. W ciele jeszcze się 
duch kołatał. Więźniowie biegli z pomoc§ nieszczę- 
śliwemu, cucili go i smarowali rany oliw^, aby ulżyć 
boleści. Ale całe ciało przedstawiało jedne wielka 
ranę. Zjawił się nakoniec naczelny doktor, Kołyszko, 
Polak z Litwy, tchórz nad tchórzami, dotjd może 
rezydujący w Orenburgu ; — lecz nieboszczyk nie 
potrzebował więcej jego pomocy — już dusza jego 
uleciała do niebios, zostawiając szatanom ziemska 
skorupę. 

Perowski, zaraz po dokonaniu zabójstwa, poczuł 
wyrzuty sumienia. Chodziły pogłoski, że wieść o tem 
dziele doszła aż za granicę, i że Perowski wstydził 

15. 
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się swej fatalnej głośności, sławy katorźnika, 
Herostrata. To pewna, że nic podobnego z jego 
strony nie powtórzyło się więcej ; że owszem, rozmaite 
donosy na naszych, robione przez wyrodnych kolegów 
w celu zasługi, były traktowane przez niego nader 
oględnie, i nie spowodowały przykrych katastrof; że 
nawet widocznie wspierał naszych przy sposobności, 
to awansem, to uwolnieniem. Czynił to w ci^gu 
całego dalszego życia, aż do śmierci, jakby przez 
tak^ łagodność chciał dawn^ winę zagładzić. Ja sam 
doznawałem jego względów. 

Cokolwiekb^dź, historyczny fakt pozostał faktem, 
zaprzeczającym twierdzeniom przewrotnych Moskali, 
że u nich nie ma kary śmierci. Dowodzą oni, że już 
sto lat minęło, jak kara rzeczona została zniesiona. 
Filantropi zagraniczni na tę wieść płacze z radości ! 
Graf Tołstoj tryumfuje w ksijiżce swojej ! Szczęśliwa, 
najmiłościwsza Moskwa, ona sama tylko potrafiła 
pogodzić słabego człowieka z prawem boźem, wtedy, 
gdy okropny wyraz śmierci panuje jeszcze w bezboż- 
nych kodexach cudzoziemców na Zachodzie ! 

Precz mi z t^ obłuda!!... Tak — nie ma kary 
śmierci w Moskwie, ale s^ tortury śmierci ! 

Nie ma kary śmierci, ale jest wygnanie. Człowiek, 
przeniesiony z pod słońca ojczystego nieba, na zimne 
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i ciemnfi ziemię biegunowa, usycha tam i ginie, jak 
przesadzona roślina, od chłodu i nędzy. 

Nie ma kary śmierci, ale jest — degradacja. Kat, 
łamiący szpadę na głowie tego co przestał uwielbiać 
carat, gruchoce mu czaszkę, z niechcenia, przypad- 
kiem. 

Nie ma kary śmierci, ale jest — oddanie w sołdaty . 
Młodzian całe życie walczy na przedpiekłu z nędz^, 
ze spodleniem, i umiera przed śmiercią, zużyty nieu- 
stannem oganianiem się od dziczy. 

Nie ma śmierci, nie ma już nawet knutów — ale 
s?L rózgi. Ze wzrostem monarchji, wzrosły one na 
grube pałki. Jeśli je ofiara wytrzyma, idzie pokale- 
czona na resztę dni życia do kopalń sybirskich. 

Nie ma, nie ma kary śmierci w Moskwie, ale jest 
w rządzie — hipokryzja. Jest niewzruszona zasada, 
nakazująca rządzić jednakowemi ukazami 
ludy barbarzyńskie i cywilizowane. Jest 
tam bożyszczem Janus o dwóch obliczach : na twarzy 
jego zwróconej ku Europie maluje się łagodność, a 
kto się dobrze wpatrzy, dojrzy w niej i szyderstwo ; 
— z drugiej zaś strony, na twarzy wschodniej, widać 
prawdziwy wyraz bałwana — wyraz okrucieństwa 
mongolskiego. Janus moskiewski ma swoje godło, 
herb sobie właściwy, swój symbol, a tyra jest orzeł 
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dwugłowy : z brzucha jego wygljida Polska, której 
strawić nie może.... 

Nie ma kary śmierci, ale jest po dziś dzień na 
cmentarzu orenburgskim samotna, ustronna mogiła, 
usypana dobroczynna ręk^. Czarny krzyż rozpina nad 
ni§L wyci^ignicte ramiona. Niekiedy smętnie zaturka 
tam goł^iek ; tylko puszczyk przerwie nocnji ciszę ; 
tylko Wygnaniec przyjdzie spoczjić i westchnąć na 
mogile. W bliskości cmentarza słychać o wschodzie 
i zachodzie słońca przecifigły, przeraźliwy śpiew Ta- 
tarzyna, wzywającego z wysokości minaretu wiernych 
na modlitwę. Na czarnym zaś krzyżu na mogile, nie- 
znana ręka odnawia zawsze jeden i ten sam napis, 
słowa zbrodni i męczeństwa : 



(( Pokojnik Lewandowski, 
Ubijca Perowski ! » 



Europa zapisuje wtedy tylko biuletyny "wojenne 
Polaków, gdy j^ dochodzi huk dział, gdy przed 
oczyma jej roztacza się pobojowisko, zalane krwi^ lub 
zasypane zgliszczem spalonych miast i dworów. Ale 
nie widziała ona owych skrytych pobojowisk, w cie- 
niach murów więziennych lub na lodowatych płasz- 
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czyznach Sybiru ; a stokroć więcej zaprawdę zginęło 
tam synów Polski, niżeli na wszystkich polach bitew, 
stoczonych od 1831 roku. 

W tern właśnie leży jeden z głównych powodów, 
które wywołały zbrojne i jawne powstanie obecne. 
Nad głowami całego źyj^icego pokolenia zawisła 
proskrypcja, całe to pokolenie miało zgin§ić — taki 
wyrok zapadł. Zamiast więc zgnić w więzieniu lub 
zmarnować się na stepie, zamiast konać pod kijem, 
knutem lub od kuli czerkieskiej, wolfi Polacy sprze- 
dać drogo życie swoje i krwi^i okupić niepodległość 
ojczyzny. W tamtej walce nie ma zwycięztwa — kto 
tam zagr^izł, nie powraca; — w tej, pozostaje na- 
dzieja. Wojny cichej jak tamta, nie widziała albo 
widzjic nie pojmowała Europa; ta grzmi jej wci^ź w 
uszach szczękiem broni, przyświeca łun^ pożarów, 
dymem pożogi oczy wygryza, woni^ krwi świeżej 
przeraża, i przeświadczą wyczekująca dyplomację, że 
ruch polski sam zwolna nie przygaśnie jako żar pod 
popiołem. 

Z tego stanowiska zapatrując się na wybuch 
styczniowy, wydawać się on będzie jako ogromny 
postęp w wojnie z Moskwą. Nie już bowiem same 
ofiary rusztowania i Sybiru, nie same biernji oppo- 
zycję jak od lat trzydziestu, stawia nasz naród 
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najzaciętszemu wrogowi, ale ściera się z nim na 
ostre. 

Jest to przedłużenie odwiecznej wojny, przerywanej 
nie zawieszaniem broni, lecz chwilami znużenia i 
wypoczynku, a prowadzonej rozlicznym orężem. Czy 
na polu bitwy, czy w stosunkach życia publicznego 
w sferze politycznej i socyalnej, walka trwa nieustan- 
nie, raz się silniej, to znów słabiej objawiając; raz 
zaczepna, znów w odpornji przechodzi. 

Przegrana ona nigdy nie będzie, bo przegrana 
być nie może— nie ma przegranej dla uciśnio- 
nych! ... sji tylko dla nich ciernie na stopniach, po 
których d^^ do ołtarza wolności. 



STOJR NA WARCIE. — MOJE POGLĄDY. 



X 



Dziś naród cały przedstawia szczytn^i epopeję mę- 
czeństwa. Nie będę się zastanawiał nad życiorysami 
pojedyiiczycli ofiar; bowiem bledną one i nikną w obce 
historji ogółu. Przytoczę tylko, jako naoczny świa- 
dek, pewne fakta, rzucające światło na stosunki i 
położenia ziomków naszych, oddanych w sołdaty. He- 
roiczna młódź nasza poweźmie ztąd próbkę tego, co ją 
czekało na wygnaniu, gdyby nie chwyciła za oręż z 
męztwem Kilińskiego. 

Stałem w Uralsku na warcie za miastem u pro- 
chowni — mróz dokuczał trzydziestu gradusów — 

46 
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mundur i rzemienie cisnęły mi piersi — ciężki kożuch 
z baranów sybirskich zrywał ramiona ; a ogromne 
chodaki wypchane słom^, wyglądały na mych nogach 
jak dwa jaszczyki. Sołdat mój poprzednik, używał 
zapewne rękawów od kożucha w miejsce chustki do 
nosa, gdyż były one pokryte warstwami lodu -- nie 
mogłem zgi?ić ręki, w której trzymałem karabin. Prze- 
jeżdżający deżurny oficer postrzegłszy z daleka, że nie 
prezentuję przed nim broni, zwrócił się z groźb^t ku 
mnie. Na szczęście, oficerem tym był Małorosjanin, 
praporszczyk Szczerbińskł , mój dobry znajomy, 
który poniósł wiele prześladowań od wyższych zwierz- 
chników za to, że przestawał z Polakami. Rozśmie- 
liśmy się obadwa za zbliżeniem ku sobie. Powie- 
działem mu że mroźny uragan wywiał ze mnie 
^ . wszystkie grzechy, że za pozwoleniem carskiera 
mógłbym pójść prosto z warty do królestwa niebie- 
skiego. 
— — =^*©+<łr^miłosierny — odrzekł z ironij — karmi 
kapuśniakiem, odziewa w barany obrońców ojczyzny, 
aby nie umarzli na stójkach ! 

Po tych słowach rozstał się ze mn^j, rzuciwszy na 
pożegnanie spojrzenie, w którem zacna młodzieńca 
przejrzała dusza. 

Niezadługo potem w dzwonek na odwachu ude- 
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rzono, żołnierze wystąpili w szeregi. Mogłem dojrzeć 
poczciwego praporszczyka, gestykuluj§icego coś pod 
nosem podoficerowi. Domyśliłem się, że szła rzecz o 
mnie. Jakoż wkrótce zmieniono mię z postu. Gefrejter 
oznajmił, jakoby Szczerbinskoj gniewał się iż 
powierzono mi, młodzieniaszkowi bez doświadczenia, 
tak ważne miejsce jak prochownia. Szlachetny to był 
gniew politowania, 

Z nadejściem nocy, postawiono mię w ocieplonym 
korjlarzu kordygardy. Pozbywszy się cetnarowego, 
zanieczyszczonego futra i obrzydliwych chodaków, 
stanąłem, wsparty na karabinie, przy izbie' więzien- 
nej, oświeconej bladym płomykiem kaganka, przy- 
czepionego do wilgotnej ściany. W więzieniu znajdo- 
wało się razem kilkunastu podejrzanych o różne 
występki wojskowych, prowadzących jak^ś dziko 
hałaśliwa gawędę ; a wjziewy, ulatujące przez otwór 
we drzwiach opatrzony krat^, raziły me powonienie. 
Zwolna wszystko ucichło; aresztowani usnęli na 
narach, przyodziani szaremi płaszczami, wyglaida- 
j^c gdyby kupki ziemi; kiedy niekiedy tylko sapanie 
ich przerywało posępne milczenie. 

Godzina pierwsza po północy, uderzyła spiżowym 
jękiem. 

Jeden z więźniów, w plugawej odzieży, podnosi 
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się po cichu i rzuca ponure wejrzenie naokoło siebie, 
gdyby cień potępieńca. Powstał wreszcie i uczynił 
kilka znaków krzyża Avictego. Mialażby to być mod- 
litwa pokuty za ciężkie grzechy żywota?... Po 
licznych a gęstych przeżegnaniach, szukał on czegoś 
pod narami, i o dziwy! wydobył ogromny topór i 
zbliżył się z nim do śgo Mikołaja cudotwórcy, zawie- 
szonego pod kagankiem. 

Byłem zdumiałym, milczącym świadkiem tej sceny 
grobowej, nie spuszczając oka z nocnego indywiduum, 
w którem z trudności^i rozpoznałem niejakiego Poś- 
piełowa, pisarza ze sztabu. Promyki światła uwydat- 
niające rysy jego, posępna miejscowość, łachmany, 
wszystko to czyniło postać jego szkaradna; atoli za 
bliższem wpatrzeniem się w więźnia, łatwo było 
poznać, że był to sobie śmiałek, magaicy mieć zale- 
dwie lat dwadzieścia kilka, atletycznej budowy ciała; 
w całej jego powierzchowności wyrażała się krzep- 
kość, silna wola i pogarda niedoli. Zresztą, wyraz, 
twarzy miał dość przyjemny, nie zdradzający bynaj- 
mniej wyrzutów sumienia. 

Zapalił dwie woskowe świeczki przed obrazkiem, 
złożył topór na podłodze, ukląkł na nim na oba 
kolana, i modlił się gorcjco, wybijając tysiące po- 
kłonów, zwyczajem grccko-moskiewskim. Patrząc na 
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niego, myślałem, czy nie jest lo przypadkiem lunatyk 
z rozwartemi oczyma. Ale powstał nagle, zwrócił się 
ku drzwiom, podstjpił do mnie i rzekł z cicha : 
-^ Otwórz, bo już czas! 

— A dokcd? — zapytałem, cofnjtwszy się- mimo- 
wolnie. 

— Czy nie wiesz? Bóg da zdobycz !... 

~ A! — pomyślałem — to nie lunatyk; naboźniś 
ma na celu jakjś zbrodnię ukartowan^, jakiś rabu- 
nek, a widocznie przez pomyłkę, pocliodząic^i z 
przemiany mego postu u procliowni, zostałem wcie- 
lony do strasznej tajemnicy. 

Tak rozumując, odpowiedziałem, źe nie otworzę, 
bo jeszcze nie czas; w skutek czego powrócił on 
do swej» pryczy i legł spokojnie zakrywszy się sier- 
mięgcj, wyczekując zapewne pożądanego czasu. 

Wkrótce też zmieniłem się z warty i postanowi- 
łem, nie daj^c najmniejszego pozoru, przecliadzać się 
tam i ówdzie i czuwać nad wszystkiem, co się 
naokoło mnie dziać będzie. Chodziło tu, rozumie się, 
o me własne bezpieczeństwo, o ratunek od okrop- 
nych następstw, którym najpewniej uledz mogłem. 
Jakoż zauważyłem, że szyldwach, mój następca, 
wypuścił Pośpiełowa z kazamaty; że drugi szyld- 
wach, stojący na froncie odwachu, zdawał się nie 

16. 
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uważać gdy ten przesunął się około niego, udał się 
ku miastu i znikł w cieniacłi nocy. Upłynęła godzina, 
Pośpiełów nie powracał. Podoficer wTcbodzjc często 
na dwór i mruczgc do siebie, dawał oznaki \vysokiej 
niespokojności. Aliści dwie postacie, obładowane 
tłómokami, zbliżyły się do aresztu : jedna z nich 
złożjła swe juki pod ścianji i znikła w od\vrocie ; 
druga, w której poznałem Pośpiełowa, poznosiła je 
spiesznie do więziennej celi. Wrzeci^idze za nim 
skrzypnęły i wszystko powróciło do dawnego po- 
rz^idku. 

Z kolei rzeczy, zmuszony byłbym za parę godzin 
znowu stanąć na warcie, a tem samem zasłaniać sob^ 
łupy kradzieży lub rozboju od poszukiwań policji 
kozackiej ; przypuściwszy zaś, że takowe odkryteby 
zostały za drz\viami przezemnie slrzeżonemi, czekał 
mię s^d, więzienie, kopalnie, piętno hańby na 
wieki ! 

Udałem więc chorego, poprosiłem o zastępstwo, 
powróciłem do koszar i uczyniłem radę z kolegami. 
Nauczeni długiem doświadczeniem , świadkowie 
mnóstwa przerażających scen więziennych, słuchali 
mego opowiadania dosyć obojęlnie, jako rzeczy nie 
nowej dla nich. Wiedzieli dobrze, że przez donos w 
tym przedmiocie do zAYierzchności oburzyłbym na 
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siebie nietylko wszystkich żołnierzy, ale i deźurnego 
oficera, odpowiedzialnego za nich, a nawet i do- 
wódzcę bataljonu, odpowiedzialnego za podwładnych 
sobie oficerów. Wiedzieli nadto, że w tym stanie 
sprawy, nie mog^c dowieść mego oskarżenia, został- 
bym skazany na tak^ karę, jakiej podlegało prze- 
stępstwo, o które oskarżałem winowajcę. Zbrodnia 
zatem pokrytji została najgłębszem z naszej strony 
milczeniem. 

Aniechźeby mi dowiedziono, że zatajeniem zbrodni 
stałem się jej spólnikiem, to i wtedy czekało mię 
więzienie i katusze. Tak źle, tak nie dobrze. Oto 
drażliwe położenie, którego tylko Moskwa dostarczyć 
może. 

Na nieszczęście, zbrodnia się na ten raz nie wy- 
dała. Nic później o niej nie słyszałem. Zdaje się, że 
złodzieje nie mogli sobie wybrać lepszego składu i 
legowiska, jak w celi więziennej, w domu rządo- 
wym, strzeżonym przez ich wspólnika, zowi^cego się 
wart?; a wedle regulaminu warta przedstawia osobę 
cesarza. 

Upłynęło kilka miesięcy od powyższego wypadku, 
nastąpiła reorganizacja wojska, i naznaczony zosta- 
łem do innego plutonu. Zaledwie wchodzę do mego 
mieszkania, gdy jakiś przed obrazem modlący się 



— 190 - 

skwapliwie na klęczkach obrońca ojczyzny, tamuje 
mi przejście. Spogl?idam z nienacka na niego, i nie 
mogę się wstrzymać od wykrzyku : A tuś ptaszku ! 
Był to szczęsny Pośpielów. Przyjgił me powitanie z 
uśmiechem spokojnym. Wypuszczony z kozy dla 
braku dowodów, powrócił do służby i zaczął od 
modlitwy. Chwalebny czyn, który jednak pobudził 
mię do niektórych zapytań : 

— Jakże to — • rzekłem — pogodzić modlitwę z 
toporem? 

— A patrzaj, jaki to stary, zakopcony obraz, przed 
którym się modlę ! — odpowiedział. 

S^ chwile, w których człowiek niedowierza sło- 
wom, które słyszy. Wlepiłem wzrok w nabożnisia, 
s^dz^c że ma bzika. 

— A cóż też za zwi^izek ma obraz z siekiera? — 
rzekłem dalej. 

— Ba ! i wielki związek. Co tak na mnie patrzysz ?. . . 
Gdy się zdobycz nie udaje, gdy kogo łapi^i, broni sie 
toporem ; wszak to rzecz bardzo jasna ! 

— Jeżeli się zaś kogo zabije?... 

— Cóż to znaczy w porównaniu zasługi przed 
Bogiem, gdy zdobycz się obróci na kupienie nowego 
obrazu, któremu przez długie lata cały pluton cześć 
oddawać, i gromnice palić będzie ? 
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Straszna logika ! Nieszczęśfiwy za cenę krwi po- 
trzebował obrazu w paradnym mundurze. 

— Czy na spowiedzi mówisz o wszystkiem popowi ? 
— zapytałem. 

— Hum, ostatnia raz^ powiedziałem długowło- 
sa! emu, żem ukradł rogi. O nie więcej nie pytał. 
Rogi kazał oddać do kogo należy, podrzuciłem je 
więc odłuczone właścicielowi, wołu zaś co był przy 
rogach, sprzedałem Tatarom. 

Tutaj Pośpiełów dał znak, abym odst^ipił od niego 
i nie przeszkadzał modlić się. Przez formę powierz- 
chowna religji zdawał się utrzymywać sumienie w 
pokoju. Pewna nawet dobroduszność rozlewała się 
na jego obliczu. Pomimo to wiara jego nieoświecona 
napełniła mię wstrętem. Zaczaiłem go unikać, i po 
niejakim czasie straciłem z oczu i zapomniałem o 
nim. 

W pół roku potem doszły mię słuchy, że będzie w 
cerkwi zapuścił pobożnji rękę po srebrna tabakierkę 
do kieszeni jakiegoś kupca. Ten był czujny a przytem 
silny. Posłyszawszy szelest za sob^ schwycił za 
kieszeń, a namacawszy w niej cudzcj rękę, zź^ł jcj 
mocno i wlokąc złodzieja za sob^, ciągle z ręk§i w 
kieszeni, oddał go w ręce sprawiedliwości. Dowód 
był oczywisty. Pośpiełów nie mógł się okupić, 
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.wfinjmsi karę, i poszedł do Syberji na zaladnie- 
nie. 

A teraz, paDOwie audytorzy, wy, którzyście pod- 
pisali z najzimniejsza krwię straszliwy wyrok kato- 
wania^ czy choć jeden z was baczył, że skazując słal)e 
jestestwo za występek, wypadało potępić i zasadę, 
usposobiaj^c^ go do takowego ?CzyIi, mówię, postało 
wam w myśli, że w narodzie, gdzie rzęd i ducho- 
wieństwo narzucają dogmat w miejsce morałn, cuda 
w miejsce rozumowania, obrzędy i ceremonje zamiast 
czynów cnoty, a odpusty za pieniądze dla zastąpienia 
skruchy, że w takim narodzie złe wykorzenione być 
nie może, dopóki zasada złego trwać będzie; ani 
ohydna śmierć jednego lub stu nieszczęśliwców, 
ginących z pod pręgierza, nie wywrze zbawiennego 
prz)'kładu dla innych, popychanych ustawicznie do 
otchłani zepsucia? 

Któż z myślących zaprzeczy, że jedn^ z głównycłi 
przyczyn w ad ludowych, jest ciemnota pod względem 
religji? Jeżeli w^ którym z narodów chrześciańskicłi 
zamieniła się ona w noc czarnji, to bez wątpienia w 
Moskwie. Cerkwie prawosławne niedopuszczająi ka- 
zań, nauk ani katechizmu, podobnie jak rz^d nie 
dopuszcza oświaty. Cerkwie lękajci się ewanielji, 
podobnie jak mroczny puhacz lęka się dnia słonecz- 
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nego, by go nie poraził, jak despotyzm lęka się 
wolności. Pewien rodzaj spowiedzi, odbytej prędko, 
powierzchownie, jest jedynym aktem, przypomina- 
jącym Moskalowi o jego obowijizkach ; i to jeszcze, 
spowiednik nie poleca mu nic nad litanje i posty. To 
jest wszystko, czego religja grecko-moskiewska 
nauczyć może swych wyznawców. Wprawdzie zdarza 
się, że metropolita występuje niekiedy z oracj^ w 
kaplicy dworskiej w Petersburgu; lecz słowa jego sft 
zazwyczaj kadzidłem dla cara, który ich słucha ze 
spuszczonemi oczyma, a po nabożeństwie całuje rękę 
kaznodziei na znak wdzięczności. Co jednak nic 
przeszkadza, aby nazajutrz nie kazał go ochłostać : 
chacun baron a sa fantaisie! 

Nie dziw więc, że w podobnem urz^idzeniu towa- 
rzyskiem ludzie wzrastajci w wady i zawiść. Dopóki 
organizacja pozostanie tak§i jakąi jest, indywidua 
pozostaną takiemi, jakiemi s?i. Sąiczjca się posoka z 
pod ciemnego, zatęchłego sklepienia ich budowy 
społecznej nie przestanie wyradzać morowej zarazy. 
W zepsutej atmosferze wylęgać się nie przestanę 
potwory, karły i widma, zawsze jednakowe — imiona 
ich tylko i skóry jak na wężach zmieniać się będ^i. 
Przypuściwszy, że jednostkami wypleniane będ^i, do 
niczego to wszelakoź dobrego nie doprowadzi, bo 
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zaród ich pokolenia zostanie. 

Ażeby zniszczyć całj rodzinę upiorów, potrzeba 
światła; mało pochodni, mało latarni, trzeba wulka- 
nu — może i iskry piorunu!... 

Straszydła znikn^i w jasności. 

Ubolewajcie nad poniżeniem, w którem gnuśniej^ 
miljony ludu, potrzeba oddać sprawiedliwość oświe- 
conym Moskalom. Jęki ich piersi dochodził do 
naszych uszu. Ale sji oni spętani przes^idami, zabo- 
bonem, fanatyzmem, podobnie jak był spętany 
Gulliwer przez karzełków Liliputów. Pęta olbrzy- 
ma były Wtjtłe i słabe jak jego malutcy nieprzyjaciele ; 
lecz wszystkie jego włosy, każdy oddzielnie, podczas 
gdy spał, przyczepiono do ziemi. Olbrzym nie 
mógł wznieść głowy. 



XI 



ŻYDZI NA WYGNANIU. 



XI 



Lubiłem przechadzać się w Uralsku w dzieś 
piątkowy, o zmierzchu, po dziedzińcu koszar. Pne- 
chadzka ta przedstawiała mi obrazy, Yf^^atajp^ 
mnień mojej młodości. Na ustronia AMofa tft 
mały domek (piekarnia wojskowa), /riU? rjs^ 
rem pogr^ićony w ciemności, mj^fs$^ w fęotL 
Wtedy domek jaśniał zdrojem jSw^lki^J 
f;i<» ])}\(m. 7, jc^i} okien. W el^idUipf^ 
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się stopniowo, dopóki nie zabrzmiał okrzykiem 
\H)Utkif wielkim chórem, gdzie cała wylała się dusza 
pokutników. 

Któż nie słyszał, przejeżdżając podczas szaliasu 
okoto [K)lhkiej karczemki, owych hjmnów z Tałmudu, 
tak przcrażajjfcych i t<;sknycli? Hymny te wśród oren- 
hurgskiego stepu, odśpiewane piersią wygnańców 
starozakonnych, doznajj^cych codziennie prześlado- 
wania za wian;, sji wydatniejsze, pełniejsze, goręt- 
sze, ^ wzriiosh^ modlitwa, połączeniem uczucia, 
myśli i nadziei. 

Ilekroć razy im się przysłuchiwałem, zawsze po- 
czułem wezbranie ducha, a choć nic we wszystko 
wierzyłem w co Izraelici wicrzj, nie mniej jednak 
od nich żyłem wlar^j. 

Wygnańcom starozakonnym pozwolono w Uralsku 
modlić się raz na tydzień, w piekarni poświęconej na 
synagogę. Wygnańcy katoliccy nie mieli k^tka, 
gdzieby mogli schronić się na modlitwę. Ogromna 
natura była dla nas kościołem. Lubiłem niekiedy, 
zbliżywszy się do synagogi rodaków naszych, wpa- 
trywać się w jej wnętrze przez drzwi na półotwarte. 
W pośrodku komnaty stał wielki stół, na którym 
był)' porozstawiane trój ramienne ś^^iecznik. Pomiędzy 
lemi wznosiły się piramidy z mac ułożone. Siedzgicy 
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źydkowie naokoło stołu, stanowiącego pewien rodzaj 
ołtarza, posełali swe pienia do niebios. Długie iełi 
opończe z czarnego lustrynu, ich twarze żałobne, 
wszystko tak przystało tułaczom w rozproszeniu! 
Komnata, wieczerza, śpiewy, odzież, przypominały 
jakiś rozdział, wzięty z Genesis. 

Żydzi, im więcej są. ciśnieni w Moskwie, tem gor- 
liwiej oddaje się religji ; — jedyny sposób do powsta- 
nia z upadku, na który icłi skazano. Doświadczeńsi, 
wychowani w Polsce, a zagnani na służbę do karnych 
bataljonów, panuj^i przewag^i umysłowji nad innymi 
sołdatami. I w koszarach nie przestaje handlować. 
Głównemi artykułami ich handlu s^ : szuwaks, 
szczotki, buty, tytoń, pożyczanie na zastawy i t. d. 
Maj^ się z tego dobrze. Dostarczajjj z pomiędzy siebie 
najlepszych rzemieślników, mianowicie krawców; 
tudzież felczerów, pisarzy i rachmistrzów do sztabu. 
Frontowej służby wprawdzie nienawidzą, wszelakoź 
ile razy zdarzyło mi się napotkać biegłego w broni 
gefrejtera, był nim najczęściej źydek, rodem zPocie- 
jowa, z Kozienic, Mohilewa, Grodna lub Mińska. 
Każdy z nich miewał zazwyczaj swoje prywatne 
dochody, które odbierał od rekrutów. Byle handel 
szedł! 

Ale, o jakże inny przedstawiajji widok owe biedne 

17. 
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dzieci izraelickie, których tłumy pochwycono prawie 
niemowlętami z objęć macierzyńskich i zagnano na 
pustynię. Przechrzczonena szyzmę, nastanowiły i sta- 
nowią oddzielne bataljony kantonistów, na całe życie 
męczenników; wynarodowienie ich zupełne jest 
głównym celem zwierzchności. 

Mikołaj kazał powiedzieć w Rzymie w 1842 roku, 
że ukaz konfiskaty dóbr kościelnych był wydany w 
celu lepszego administrowania tychże dóbr 
w interesie kościoła; a co do pacholąt pochwyco- 
nych w zabranych prowincjach Polski, o czem 
w całym świecie głoszono, rzekł, że jako biedne i 
sieroty, przytulił je do siebie z miłości chrze- 
ścijańskiej. 

Miłość ta utrzymuje zawsze w trwodze każd?i matkę 
Polkę! 

Owe dzieci przytulone marły po drodze, zanim 
przybyły do kresu podróży. - Włościanie znajdowali 
martwe ich ciała, z kawałkiem czarnego chleba w 
kieszonce. W niedobitkach zaś, których wcielono do 
bataljonów, ludność żydowska znikła — pozostali 
niewolnicy. Każdy z nich, który dożył pełnoletności, 
zostawał przeniesiony do armii czynnej i dopiero 
mógł się spotkać ze swymi starszymi braćmi, przy- 
byłymi z Polski sposobem naboru rekruckiego, lub 
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za karę. Ci ostatni, jakkolwiek sołdaci, zawsze jed- 
nak wolni duchem, starają się nawracać wycłiowań- 
ców przeistoczonych ; lecz próżna ich praca. Synowie 
jednej matki stali się dla się cudzoziemcami, zrozu- 
mieć się nie mogęc. Nie było podobnej proskrypcji 
ludności od upadku Jerozolimy. W roku 1855. 
widziałem, jak uczono maszerować postępie oddziały 
jej niedorostków. Byli to świeżo zaciągnięci. Poka- 
zuje się zt^id, ze Polska nie przestawała dostarczać 
corocznie, różnemi drogami, haraczu dla śmierci. 
Dusza cara winna oddać wielki rachunek przed 
Mojżeszem ! 

Nawracał on żelazem, błogosławił knutem. Wytę- 
piajcie jenialn^ rasę hebrajsk^i, chciał dowieść, w 
obec mas nieoświeconego ludu, swej gorliwości 
chrześciańskiej. « I jakże w^itpić — mówiono — że 
car nie jest pobożny, kiedy męczy tych, co ukrzyżo- 
wali Chrystusa. » Słowa : « Ukrzyżowałeś Chrystu- 
sa », dajfi się często słyszeć w koszarach, gdy 
powstanie sprzeczka między żołnierzami wyznania 
grecko-moskiewskiego i mojżeszowego; gdy zaś 
zajdzie skarga z tego powodu do władzy, staroza- 
konni zawsze przegrywaj^i sprawę. Dobrze się dla 
nich skończy, jeśli wyjdfi z niej obarczeni tylko 
pośmiewiskiem naczelnika. 
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W ogóle kantoniści wydaja wybornego niewolnika. 
Skutek to wychowania na typ sołdacki. — 

Typ sołdacki!... Nikt nie zna go dobrze, kto mu 
się z bliska nie przypatrzył i długo z sełdatem nie 
obcował. W tym wyprężonym automacie; pod jego 
obliczem marmurowem, odkryć inożna częstokroć 
zdrowy rozsadek, czasami nawet uczucie osobistej 
godności i pogląd jasny na rzeczy, które sobie 
wprawdzie tłumaczy po swojemu, lecz nie mijia się y 
z prawd?. Szczere zdanie swoje wyjawia tylko^Iw--'''^\ 
dobnemu sobie. Nigdze tyle ile w koszarach nie 
można się nasłuchać trafnych dowcipków, tak zwa- 
nych skazek, o naczelnikach, sprzedajnych komis- 
sjonerach, rozwiązłych popach, i t. d. które jednak 
nie wychodzę po za obręb koszar. Ale wszystkie te 
satyry, krytyki kończę się gdy przyjdzie mowa o 
carze. O wszystkie swe cierpienia żołnierz obwinia 
najbliższych dowódzców— po za nich spryt jego nie 
sięga. Wedle niego, car nie wie o nadużyciach, bo 
do Bohawysoko, do caradałeko. 

W słowach tych nie trzeba szukać miłości podwła- 
dnego dla swego monarchy. Grubo by się pomylił, 
ktoby o nię posędzał sołdata. Jedyne sprzężę utrzy- 
mujące go w karbach posłuszeństwa, jest trwoga. 
Wmówiono w niego, że wszelka władza od Boga 
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pochodzi, że namiestnik boży, car, kazał słuchać 
zwierzchników; wykonywa więc ślepo, jak maszyna, 
rozkazy tych, których po większej części nienawidzi. 

Żołnierze moskiewscy wyobrażaj^i sobie w osobie 
cara jak^ś potęgę nadludzka, zamieszkał? w ogrom- 
nym grodzie, stolicy świata całego. Po tysi^ic razy 
słyszałem powtarzających, że car nominuje wszystkich 
królów ; że ci mu płacht podatki, a najwięcej z nich 
Hrancuz (Francuz), chociaż ten się często buntuje; że 
Chiny nawet należ? do białego cara, lecz jak się 
one zbuntuj?, to już będzie koniec świata; że po za 
Chinami s? zamorskie kraje, gdzie się rodź? ludzie o 
jednem oku; że owe kraje i owi ludzie już nie s? 
własności? cara, itd. itd. 

Trwoga sołdacka nie jest bynajmniej rodzaj boja- 
źni, pochodz?cej z tchórzostwa. Nie powiadam, że 
Moskale s? całkiem podli ; ale jestto wynik w)^obraźni, 
stan człowieka oczarowanego przez siłę, któr? s?dzi 
byćnieprzezwyciężon?, jak siła przyrodzenia. Żołnierz 
waleczny w boju przeciw tym, których widzi naprze- 
ciw siebie, ustępuje przed potęg? tajemnicz?, z któ- 
rej nie potrafi zdać sobie rachunku; władza wydaje 
mu się jako niezwalczony fatalizm, wypływaj?cy z 
istoty rzeczy. Ugina się pod ide?, jak? sobie wyrobił 
o owem niezmiernem cesarstwie, nosi j?, i czuje jej 
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brzemię w komendzie swych oficerów. Posłuszeństwo 
jego nie jest tylko powierzchowne, — rzec można, że 
mieści się w niem pokora religijna. Wiara sołdata 
w niewidzialnego cara stanowi potęgę Moskwy. 

Ażeby to jaśniej okazać, przytoczę jedne z wielu 
scen, których byłem aktorem. 

Bywa corocznie w wojsku przegląd inspektorski. 
Zjeżdża zwykle w jesieni na ten cel do bataijonów 
orenburgskich jenerał dywizji ze swoim adjutantem. 
Na ten wyłącznie raz dozwala ustawa żołnierzom 
zanosić ustne, bezpośrednie prośby i zażalenia na 
nadużycia przełożonych. 

W roku 18S0, bataljon gdzie się znajdow^ałem, 
doznał tyle przyciśnień, zdzierstw, kradzieży ze 
strony majora, że oburzenie powszechne wy^^^ołało 
zmowę (rzecz rzadka w armji moskiewskiej) i posta- 
nowiono jednogłośnie zanieść skargę. Oczekiwano 
więc przeglądu niecierpliwie, rachowano dnie i 
godziny, z upływem których szmer się powiększał ; w 
ostatniej zaś chwili, gdy dano znać o przybyciu do 
Uralska jenerała, sarkanie żołnierstwa zamieniło się 
we wrzawę. Cał?i noc spać mi nie dano i spoglądałem 
w milczeniu na kółka spiskow)xh, odbywaj^icych 
walne rady w kwitach sali. O godzinie trzeciej z rana 
gefrejterowie przynieśli polecenie feldfebla, aby się 
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odziewać w pełne uniformy. Trudno sobie wyobrazić 
temu, kto nie służył w wojsku, co to znaczy ów pełny 
uniform; co on zawiera rzemieni, mosicjdzów, ju- 
ków; cały majątek sołdacki, sztucznie zwinięty, 
powiązany, który błyszczeć powinien na karku, głowie 
i ramionach. Cokolwiekb^idź, przygotowani od da- 
wnego czasu na paradę, o godzinie czwartej z rana 
wystąpiliśmy w szyku pod bronie na plac musztry. 
O wpół do pi^itej przybył feldfebel, aby zobaczyć czy 
wszystko w porządku. Potrzeba było czekać do go- 
dziny szóstej na kapitana; o siódmej zaś pryjechał 
major dowódzca. 

Byłem bliskim mdłości. Ból piersi od ścieśnienia 
mi dokuczał, a rozpiąć się było niepodobna. Widzia- 
łem, jak niektórzy w szeregach upadali od znoju i jak 
odprowadzano ich do lazaretu. Wtem nadjeżdża 
jenerał. 

— Jak się macie dzieci ! — zawołał za przybyciem. 

— Zdrowia życzymy waszej przewoschodności ! — 
ozwał się tłum nasz, gdyby mruk stu niedźwiedzi. 

W bębny uderzono, w trąbki zadęto, zaczęły się 
manewry, rozwijania, krzyżowania, polowania na 
urojonego nieprzyjaciela, sygnały i strzały. Obroty 
wojenne ożywiły mię chociaż pot występował w pe- 
rełkach na mundurze. Czekałem końca, ciekawy jaki 
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obrót weźmie skarga sołdacka. Lecz zauważywszy 
wesoły humor jenerała, pomyślałem : pan inspektor 
coś za bardzo wesół... musiał dostać dobrego kuba- 
na... sołdaci przegrają sprawę. 

I dziwna rzecz! w tejże samej chwili przypomniał 
mi się stary kościółek modrzewiowy z plebania oto- 
czona sadem, do którego, będ^c niegdyś podlotkiem, 
studencikiem na wakacjach, przez płot przełaziłem, 
aby księdzu na psotę otrzjisać małgorzatki. Szczęśli- 
wa młodość. W każdej życia dobie mile nam ona 
przyświeca... 

Nagle, inna myśl, dyplomatyczna, zajaśniała lotem 
błyskawicy w mej głowie. Jenerał — powiedziałem 
sobie — musiał się już porozumieć z majorem, bo 
zwykła rola inspektora w Moskwie jest być kwaśnym 
i ganić wszystko, a tu przeciwnie się rzecz ma.... je- 
nerał i major s^ więc na dziś przyjaciele... a kapi- 
tan Menszów, klin załaż.jcy mi za paznokcie, jest 
wrogiem majora; bywały między nimi spory, nastrę- 
cza mi się więc sposobność pozbycia się zwierzchni- 
ctwa kapitańskiej mości — dalej do dzieła! 

Tak rozumując, oczekiwałem pory i oświadczyłem 
majorowi, że mam do niego ważn^i prośbę. Wzi^ł 
mię na stronę. Zapytałem, czy mi pozwoli zanieść 
zażalenie na kapitana. Spojrzał mi w oczy, uśmie- 
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chn^ł się, potrz^sł głow^ i rzekł z minji zadowolenia. 

— Ty szlachcic, ty możesz. 

Właśnie też komenda jeneralska : « Prawe i lewe 
skrzydło zachodź! podoficery na stronę! » rozległa 
się po placu. Chwila ważna, chwila uroczysta. Zrobi- 
liśmy koło, wpośrodku którego złotem obszyty in- 
spektor (Tołmaczew), obsypany gwiazdami i chre- 
stami, błyszczał jako słońce. Popatrzał na nas 
trochę, gotując się do wielkiej perory urzędowej, 
chrz^kn§ił, zażył tabaczki i zawołał : 

— Dziękuję wam, dzieci, żeście ucieszyli moje 
jeneralskie serce, wyst^ipieniem godnem ruskiego 
sołdata. Kazałem wam dać.po czarce wódki. Jedyna 
rzecz mię zasmuca, mnie, waszego naczelnika, ojca i 
opiekuna, że są między wami niewdzięczni carowi za 
to, że ich żywi i odziewa, i że na nieszczęście nad- 
stawiacie im ucha. Ci wolnodumcy, kusiciele, 
co mają języki bez kości, które mielą bez sensu, 
mogą w błąd wprowadzić poczciwych sołdatów. A 
wtedy biada wam, dzieci moje, biada ! Sprują star- 
szym szewrony i trzeba będzie na nowo zacząć 
służbę, pożegnać się z nadzieją obaczenia kiedyś 
rodziny : rozsypią bataljon pomiędzy różne pułki, 
ćwiczyć będą. Jedni z was wymrą w szpitalach, drudzy 
na zawsze zostaną zhańbieni czarną not^ą w wykazie 

18 
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ich służby. Oto, co czeka bezbożników za nieposłu- 
szeństwo władzy! Czy słyszycie? 

...Ale może ja się mylę, może was niewinnie 
posądzam. Daj Boże żeby tak było! Rab i a ta, czy 
was dobrze karmie? czy chleb nie stęchły? czy w 
kaszy nie ma robaków? czy w kazarmach ciepło? 
hę? — gadajcie!... 

— Tak! — wrzasnęli żołnierze. 

Tej odpowiedzi się spodziewałem, jakkolwiek była 
ona kłamstwem. Sołdat nie da innej orderowemu 
namiestnikowi cara, jeśli widzi, że taka jest wola 
ostatniego. Trwoga sołdacka jest podobna do tej, 
która przejmowała dreszczem Izraelitów na samo 
imię groźnego Jehowy. 

— A czy was nie bij§i bez śledztwa i s^idu? — pytał 
dalej jenerał? 

Milczenie. 

— Jeśli którego bij§, to pewnie na więcej zasłużył. 
Komendant ukarze rózg^ po ojcowsku, i basta ; nie 
dopuszcza, aby sołdata gnojono w więzieniu i w do- 
datku pędzono przez pałki między szeregami, jako 
kryminalistę, publicznie, sromotnie. Wszak prawda 
dzieci? hę!... 

— Tak ! — ozwały się tłumy. 



— Więc, spodziewam się, nie macie żadnej skargi 
(żałoby)? 

Milczenie. 

— A ! to tak? Kto j?l ma, niechaj wyjdzie natych- 
miast na środek! 

Sołdaci stali nieruchomi gdyby pościgi. Nikt się 
ani ruszył. 

Sam wystąpiłem. 

Tołmaczew zmierzył mię chytr^i mordeczk?i od stóp 
do głowy, a widząc żem się nie zmieszał, zawołał : 

— Ty Polak! 

— Tak, jenerale. 

— Szlachcic? 

— Tak jest. 

— Dawno w służbie? 

— Od roku. 

— Jeszcześ rekrut. O co prosisz? hę!... 

— O przeniesienie mię do innej kompanii. 

— Z jakiego powodu? 

— Z powodu wymyślań, odgróżek i pomiatań ka- 
pitańskich, ubliżających godności wojskowego, go- 
dności mojej. 

— Eh! co tam z i^ godności^t... Adjutant ! zapisać 
jego nazwisko — przyzwać komendanta. 
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Major zadyszany nadbiega, i salutujcie ręk?i podnie- 
siona, wyprężony staje. 

— Majorze, jak się ten sprawuje? — pyta go in- 
spektor, wytykając mię palcem. 

~ Bardzo dobrze, jenerale. 

— Majorze, możesz odejść! Sołdaci, bcidźcic 
zdrowi ! dziękuję wam — już nikt nie ma żadnej pre- 
tensji. 

Po tych słowach Jego przewoschodność zawracał 
się, aby odejść, gdy w tem jakiś młody rekrut wystę- 
puje niespodzianie. Był to świeżo zaciągnięty żydek. 
Niedoświadczony a zachęcony moim przykładem, 
zaczął się nieborak uskarżać, że gdy go ucz^ masze- 
rować, za każdem podniesieniem nogi instruktor nie 
pozwala mu jej spuścić, lecz woła : « A co, czy dasz 
na wódkę? » że tym sposobem wyłudził już od niego 
wszystkie pieniądze, otrzymane od matki przy poże- 
gnaniu; ale że niedowierzajcie temu, morduje go 
jeszcze, bijcie szpicrutem, gdy nie może ustać na 
jednej nodze... 

Zażalenie to wywołało zgorszenie ogólne; do tego 
poczciwy żydek wyrażał się śmiesznie w braku zna- 
jomości języka, i zast^ipił mimik^ito, czego powiedzieć 
nie umiał. 

Jenerał kazał zapisać jego nazwisko, a adjutant. 
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satelita jeneralski, pogroził mu palcem. Pierwszy 
kiwn^ił ręk^ na sołdatów; ci wrzasnąwszy hurra! 
rozsypali się w pary, i swobodnym marszem 
pospieszali do koszar. Ja z nimi. 

Nic komiczniejszego, nad ów marsz niby swobo- 
dny, w którym przebija się cała niewola moskiewskie- 
go żołnierza. 

W lewej ręce trzyma karabin, oparty naramieniu, 
praw^ musi machać do taktu, zgodnie z towarzy- 
szami. Owe poruszajcice się jednostajnie, machi- 
nalnie, ręce kilkuset razem ludzi, ów ruch niby wolny 
a widocznie zmuszony, przedstawia widok śmieszny 
i przykry zarazem. 

W koszarach dano nam owego czasu obiad znośny. 
Szafliki na zupę były wyskrobane i wymyte, trzy 
każdym stanęło po dziesięciu żołnierzy, dobywszy z 
za cholewek drewniane łyżki. Ponalewano w szafliki 
szczy (kapuśniaku) ; woń napełniła kuchnię. Główn^i 
nowalia, którj, postrzegłem przy tym obiedzie, były 
oczka pozłoty, pływajfice po kapuśniaku ; — jakoż i 
mięso nie cuchnęło, a cebry od wody napełniono 
kwasem na napój, do którego nie szczędzono dorzu- 
cić kawałków lodu — wszystko, aby się podobać 
jaśnie wielmożnemu inspektorowi. 

We dwa dni potem, przyszedł rozkaz dzienny, 

18. 
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przeprowadzenia mię do innej kompanii. Instruktora 
rekrutom zmieniono. Jenerał odjechał. 

Ale miejscowy komendant, major Micliajłów, o 
którym już tyle razy wspominałem, zaledwie się 
pozbył swego dygnitarza, nieomieszkał wpaść do 
koszar, aby obaczyć źydka, co nie lubiał stać na jednej 
nodze. 

— Asukinsyn! — zawołał doń piorunującym 
głosem — jak ty śmiałeś języczyć? Skarżyć umiesz, 
a guziki masz niewyczyszczone. Gefrejterze, dać mu 
dwieście kijów i nauczyć polerować guziki ! 

Żydek zmrużył oczy z przestracłiu. 

Pochwycono go, odbito coś w nim i powieziono 
do lazaretu, gdzie życie zakończył. Okropny zgon jego 
przedstawiał się długi czas mej wyobraźni. Uległ 
barbarzyńskiej karze, iż poszedł moim śladem ! Zży- 
małem pięści, miotany uczuciem pomsty, zgrzytałem 
zębami na moje bezsilność ! 

Na liście szpitalnej położono napis obok nazwiska 
zamordowanego rzwolibożejumarł, rzucono w 
dół martwe zwłoki, a pustynia stała się dlań grobo- 
wcem. 

Oto fakt. Moskwa jest szrank«j ^vypadków, zdają- 
cych się nieprawdopodobnemi, tak wiele mieszczki 
one okropnej prawdy! 
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Żydzi w Uralsku mogf przynajmniej szukać ulgi w 
modlitwie, na któr^i się zbierają, i pocieszać się 
nawzajem. Katolikom i to zabroniono. Raz tylko na 
lat kilka dozwalajfi kapelanowi wydalić się z Oren- 
burga na objazd gubernii. Żydzi obchodzą swoje 
święta ; katolików w czasie świ^t używają do ciężkich 
robót, wyj^LWSzy tych, którzy obchodzfi uroczystości 
moskiewskie. Wiadomo, że Mikołaj zadał kłamstwo 
astronomii i matematyce, narzucając stary kalendarz, 
opuszczony od reszty świata. 

Zauważyłem, że w czasie świ^t Wielkiejnocy, sta- 
rozakonnych na wartę nie posyłano. Nie od rzeczy 
będzie wspomnieć o przyczynie tego, wedle podania, 
które słyszałem. 

Wielkanoc jest obchodzona w Moskwie w sposób 
nader oryginalny. Zwyczaj nakazuje mieszkańcom 
składać sobie wtedy życzenia i całować się potrójnie : 
w usta i policzki. Wielu nie ogranicza się pod tym 
względem na swoich znajomych, lecz zwraca się w 
ogóle do młodych kobiet. Dzieje się to pod powag^i 
religji, i najskromniejsza dziewica nie śmie w)'łamy- 
wać się z pod tego prawidła, chyba że należy do 
arystokracji, gdzie obyczaje cudzoziemskie zastępuje 
własne. Cesarz całuje się w pierwsze święto z dwo- 
rakami i gwardzistami go otaczającymi. Cesarzowa 
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daje im tylko rękę do pocałowania. Jest w zwyczaju 
mówić wtedy : « Chrystus zmartwychwstał » i odpo- 
wiadać : « Rzeczywiście zmartwychwstał ». Wieść 
niesie, że Mikołaj, przejeżdżając przez ulice swej 
stolicy, zawołał do stojącego na posterunku żołnierza : 
« Chrystus zmartwychwstał! » a żołnierz mu odpo- 
wiedział, że to jest szkaradne kłamstwo. Okazało się, 
że był to żyd polski. Car wydał ukaz niestawiania 
odt^d starozakonnych na warcie podczas Wielkiej- 
nocy. 
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Wcielony do nowej kompanii (roty) z rozkazu je- 
nerała inspektora, przepędzałem długie noce zimowe 
na tłumaczeniu z języka francuskiego Rozbioru Pisma 
Śgo., dzieła, które mi nadesłano z kraju na ręce 
jednego z zaufanycli praporszczyków. Obszerna ta 
praca zapewniała mi dochód na zaspokojenie ogra- 
niczonych mych potrzeb i na wkładanie pewnej 
kwoty do kasy tak zwanego podatku postępowe- 
go (w stosunku do dochodów), przeznaczonego przez 
wygnańców na wsparcie świeżo przybywających z 
kraju, a wynędzniałych dług§i podróżni ziomków. 
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Skoro źołnierstwo, ujęte snem, chrapać zaczynało, 
ja usadowiwszy się przy stołku w rogu izby i zapali- 
wszy świeczkę, oddawałem się spokojnie pracy lite- 
rackiej. 

Tak upłynęło parę tygodni, żadna przeszkoda w 
raem zatrudnieniu nie zaszła. 

Pewnego razu słyszę jakiś złowróżby szelest, odby- 
wający się za ścianami, zmieszany z niewyraźnym 
chrzęstem zbroi. Nadstawiam pilnie ucha, gdy wtem 
wpada policja kozacka, w gronie jej członków poznaję 
i mych najbliższych naczelników : kapitana i majora; 
wydzieraj^L mi papiery i książki z pod nosa, wi^żji je 
szpagatem, kład^ na paczce dwie pieczęci : kozacka i 
bataljonow? ; mię zaś odsyłajci pod konwojem na 
odwach. 

Wszystko to stało się w okamgnieniu. Nie miałem 
czasu >vyjść ze zdumienia na tak| nagłość. 

Na odwachu przepędziłem w ciemnicy może go- 
dzinę, gdy zjawił się do mnie major Michajłow. Zam- 
knaw^szy drzwi za sobjt starannie^ postawiwszy 
latarkę na oknie i obejrzawszy się dokoła, zbliżył się 
ku mnie. Niezwyczajna jego bladość, głos drżcjcy i 
ton mowy łagodniejszy niż był zwykle, tak dziwn^i 
stano wicicy sprzeczność z ruchami gor^czkowemi i 
cał? postacicj, wzbudziły we mnie rodzaj niepokoju, 
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ale nie poczuwając się do niczego, nie traciłem od- 
wagi. 

Rozmowa nasza była następująca, niemal co do 
słowa : 

— Wyznaj szczerze — rzecze do mnie — póki 
czas jeszcze, póki rzecz nie odeszlę do głównego 
sztabu, pókiby jeszcze można o ile się da zaradzić 
złemu, co mieszczgi twoje nocne bazgroty? 

— Jakie bazgroty panie majorze? 

— Nie bełtaj mi tu napróźno ! Nie ma minuty do 
stracenia. Chcesz siebie i mnie zgubić!... Gadaj 
otwarcie... Donos jest w Orenburgu... gadaj prawdę, 
szczera prawdę ; a obaczymy co można będzie w tym 
przypadku poradzić; — jedno słowo kłamstwa — 
zginjiłeś ! 

— To co się podoba panu majorowi nazywać 
bazgrotami, jest Biblja, Pismo Święte, którego 
rozbiór tłumaczyłem z francuskiego. 

— Łżesz, łżesz. Biblia nie potrzebuje żadnego 
rozbioru. Co ty tu obracasz wilka ogonem ! 

— Daję majorowi słowo honoru, że mówię prawdę. 

— Czy najświętsze słowo? 

— Najświętsze. 

— Że mówisz rzeczywistji prawdę? 

— Jak najrzeczywistszfi. 

19 
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Michajłów Dieco się udobruchał. 

— To oni durak i — rzecze dalej — Biblia zaare- 
sztowali. 

— Nie inaczej panie majorze. Bezbożnicy ! 

— Odkryję ja donoszczyka... ale mu też zadam 
pieprzu!... 

Po tych słowach postąpił ku drzwiom, i już był na 
korytarzu, a mruczał jeszcze do siebie : Polaki... 
laki... przysyłają mi na kark... niech się z nimi ujada 
sobaka Michajłów. 

Wniosłem z tych ur\ivków, źe mój naczelnik zo- 
wijc się sobak|, (psem), uważał mię poprostu jako 
niebezpieczny towar narzucony jego czuwaniu. 

Nazajutrz dowiedziałem się, źe podobny los spotkał 
dwóch moich kolegów. Rewizja była ogólnji pomiędzy 
zesłanymi. U jednego z nich znaleziono starci książkę 
pod tytułem : Conspiration de Fiesąue przez 
Schillera. Wyraz « conspiration » snąć nie podo- 
bał się policji, bo właściciela ksiciżki wzięto pod 
klucz. U drugiego, który był na nieszczęście mate- 
matykiem, znaleziono rękopism z zrównaniami alge- 
braicznemi. Kozacy, nierozumiej^ic rozmaitych zna- 
ków, potęg, kresek, osadzili je za kabalistyczne 
hieroglify masońskie. Matematyk więc również dostał 
się pod klucz. Siedzieliśmy wszyscy trzej w kozie. 
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każdy oddzielnie, przez trzy tygodnie, zanim przysła- 
no z Orenburga rozporządzenie, aby nas uwolnić — 
drogi łaski. 

Drogąi łaski? Czyż popełniliśmy jaki występek? 
mówiliśmy jednogłośnie do majora, gdy nas wypu- 
szczono. 

— Tak, tak, drog^ łaski ! — odrzekł nam. Wy już 
jesteście sołdatami, winnłście się raz na zawsze 
wyrzec pustot dawnego życia (co się miało rozumieć : 
zabronić rozumowi być rozumem) a zastosować się 
do nowego stanu. Sołdat nie powinien mieć nic do 
czynienia z żadnji algebrę, ani z farmazonem 
Schillerem. Biblja leź żadnych wykładników nie 
potrzebuje. Poszli won ! dam ja wam tu przychodzić 
do kancelarji z pretensjami !... 

W rok po tem zdarzeniu wydało się w skutek 
kłótni, zaszłej między dwoma sołdatami, że jeden z 
nich, chcęc się pomścić na majorze za odebrane nie- 
winnie plagi, zrobił doniesienie na mnie do atamana 
kozackiego, który był w nieporozumieniu z majorem^ 
posędzajęc mię o niebezpieczne nocne przepiski. 
Szpieg uczynił to w nadziei, że jeżeli w samej rzeczy 
co się na moje niekorzyść wykryje, major dostanie 
odstawkę za niedozór, lub przeniosę go gdzieindziej, 
i że tym sposobem jego zemsta nasycone zostanie. 
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Lecz inaczej się stało. Major, dowiedziawszy się o 
szpiegu, wpadł jak sokół do koszar i na nowo wygar- 
bował mu skórę — nie za jego donos, broń Boże, 
ale wedle swego zwyczaju, za guziki niewyczysz- 
czone. 



XIII 



ZOSTAJK TANCMISTJIZEM MEGO DOWÓDZCY. 
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Mój nowy kapitan, dowódzca kompanii, pewnego 
razu zbliżył się z łaski swojej do mnie w koszarach, a 
zoczywszy leżjic^i przy mnie książkę, dobył z futerału 
okulary, wytarł je starannie fularowa chustka, włożył 
na nos i zaczął sylabizować; nie mog^c się zaś zro- 
zumieć, rzekł : « Okulary nie pomogę, kiedy czytać 
nie umiesz ; ale sołdaci tej ksi§iżki nie ukradnę, boby 
jej nikt w Uralsku nie kupił ». Cała rzecz, że było to 
dzieło francuskie. Kapitan musiał wysokie powzięć 
wyobrażenie o mej uczoności, i z tego zapewne po- 
wodu raczył wszczęć ze mnę rozmowę, i zaprosić 
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mię do siebie na czaj. Zaprosiny były na pół urzę- 
dowe, zaszczyt niesłychany, odmówić było niepo- 
dobna. 

Z nadejściem dnia oznaczonego nawoskowawszy 
w§sy, nadziawszy świeź| szyniel, opięty i sztywny, 
stawiłem się punlLtualnie na inis^aterze luipitana. Był 
on wdowiec, zastałem go w brylantowym humorze, 
odzianego w jedwabny szkarłatny szlafrok; a złota, 
kamieniami wysadzana szpilka, któr^ szlafrok był 
spięty, dała mi do poznania, źe stare kapitanisko 
cenił gościa i >v)'stroił się na jego przyjęcie. 

Miał on trzy córki, każdej z osobna mię przedsta- 
wiał, jak widać miał tez pretensję i do etykiety; — 
po wzajemnych dygach i powitaniach, zasiedliśmy 
do stołu, na środku którego kipiał samowar. Najstar- 
sza z panien, będ^c gospodynie, nalewała czaj w 
filiżanki i czjniła honory domu. Rozmowa toczyła 
się światowa, o wszystkiem i o niczem ; zaczęło się 
od pogody, nastąpiło kilka tuzłnkowych grzeczności, 
i t. d. Kapitan zupełnie inaczej wyglądał w kole ro- 
dzinnem, niżeli w koszarach. W tych był to ustopnio- 
wany żołnierz w całem znaczeniu, gdy w domu 
poczciwy ojciec familji. Nie odebrał w młodości wy- 
chowania, zdolności jego niewynalazłyby prochu, 
urodził się dzieckiem sołdackiem, dosłużył rangi ; a 
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przez to samo należał do klasy dorobkiewiczów, tak 
zwanej w Moskwie burbonów, którgi inni oficero- 
wie, szlachta z urodzenia, maję zwykle w pogardzie ; 
pomimo tego wszystkiego był znośnym w towarzy- 
stwie. 

Napiwszy sie herbaty i przeżegnawszy razy kilka, 
ni stcjd ni z owad ofiarował mi posadę metra tańców 
i języka francuskiego do córek swoich. Tego tylko 
niedostawało do mej biedy ! Zdumiałem na propozycję 
przyjęcia owej godności ! 

Rzadko który dramat obejdzie się bez ustępów 
komicznych. Przypomniałmi się djabeł Twardowskie- 
go ; gotów byłem pójść za jego przykładem i czmychnąć 
przez dziurkę od klucza, gdyby było można. Z tem 
wszystkiem przyjęć posadę wypadało, by nie obrazić 
pana kapitana. Tak też uczyniłem, i jako faworyt 
kapitański powróciłem do koszar. 

Zaczęła się odtęd nowa epoka mego żywota. Feld- 
febel i podoficerowie, widujęc mię siedzącego na 
kanapie w salonie dowódzcy, gdy oni zmuszeni byli 
czekać na jego rozkazy w przedpokoju, chociaż pałali 
zazdrością, jednak byli grzeczniejsi dla niiiie, zda- 
wali się nieuważać, gdy czasem nie poszedłem na 
musztrę, miałem nad nimi pewne przewagę; -— ale 
za to służba tancraislrza sołdata na pokojach naczel- 
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nłka, była cięższa w swoim rodzaju, niż się to niejed- 
nemu z pozoru zdawać mogło. 

W długiej po kostki siermiędze, podobnej do 
szlafroka szpitalnego, uwijałem się między trzema 
dorosłemi pannicami, gdyby za pokutę. Śmiać się i 
tańcować trzeba jednak było, bo tak rozkazano. 
Trzeba było wybijać hołupce do taktu przy chrapo- 
watych skrzypkach, na których kapitaniskorzempolił. 
Było także potrzeba oduczać moje trzy gracje niektó- 
rych zastarzałych przyzwyczajeń, jak naprzykład : nie 
kłaniania się skakaj?ic w kucki ; nie ściągania z palca 
pierścionka zębami i nie podawania go do gry ośli- 
nionego ; nie siadania na kraju krzesła, alenacałem ; 
nie ocierania potu z czoła warkoczem, leez chu- 
steczk^i; i t. p. 

Uzbroiwszy się atoli w cierpliwość, zdołałem do- 
prowadzić powoli me uczennice do jakiego takiego 
ułożenia. Co do języka francuskiego, ponieważ nie 
chciały ani słuchać o gramatyce, uważając j^ za 
nudnj, a życzyły sobie uczyć się tylko na pamięć 
rozmówek, powtarzając je głośno po mnie jak za 
panici matk^ pacierz; czas więc, przeznaczony na 
wykład zasad języka, poświęciłem wykładowi, mają- 
cemu za cel wybić biednym panienkom z głowy zaro- 
zumiałość, pochodz^ci z tytułu kapitanówny, i nau- 
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czyć kochać bliźniego. Trudne było wprawdzie 
zadanie, lecz z czasem ujrzałem bardzo korzystna 
przemianę w domu kapitańskim, cieszyłem się uą 
podobnie jak to czyni ogrodnik, widząc rozwijaj^ice 
się, pielęgnowane przez niego kwiaty, nawykłem do 
tego domu i chętnie doń chodziłem. Zniechęcony 
ciągłem słuchaniem bębna i zgiełku koszarowego, 
miłji niekiedy znajdowałem rozrywkę w świegotaniu, 
a nawet i dąsaniu się dziwiczem. 

Upłjnęło dziesięć miesięcy na mych kursach. 
Podczas tych zostali zaproszeni trzej moi koledzy do 
wykładu innych przedmiotów naukowych. Uczyni- 
liśmy rozkład godzin pomiędzy sob^; a tak dom 
kapitana zamienił się w krotce w mały instytucik płci 
żeńskiej, do którego i kilka panienek z miasta 
uczęszczało (zawsze bezpłatnie). Niektóre z nich były 
już dojrzałe, wszelakoż lepiej było dla nich zacząć 
edukacja późno, jak nigdy. 

Pewnego dnia, gdy przybyłem o zwykłej porze na 
lekcja, zastałem tam nad me oczekiwanie jak^ś 
cygankę, wlodccai źyw?i rozmowę z pann^ Sasza, 
najstarsza kapitanównj. Za mem ukazaniem się 
gawęda nagle ucichła, cyganka zgarn^iwszy karty ze 
stołu oddaliła się, Sasza zaś oznajmiła mi, źe zamiast 
lekcji, chciałaby pomówić ze mnj sam na sam, i 
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nie oczekując odpowiedzi, skinęła na siostry — zo- 
staliśmy sami. Kapitanówna, rozparłszy się w fotelu, 
spojrzała na mnie i zarumieniła się trochę, po czem 
rozśmieliśmy się \vzajemnie. Nakoniec Sasza, na- 
brawszy otuchy, zapytała mię śmiało, czy w bataljonie 
znajduje się jaki świeźo-przybyły porucznik, wysoki, 
brunet, nie gruby, nie chudy, etc. 

W samej rzeczy znałem podobnego, i powiedziałem 
jej o tem. Twarz się panny rozjaśniła, nastąpiły z jej 
strony tysiączne pytania, a mianowicie : czy poru- 
cznik bogaty? czy trzyma konie? gdzie bywa? czy się 
nie wdaje z kochankami ? i t. d. 

Nie mogłem zaspokoić dostatecznie ciekawości 
panieńskiej we wszystkich szczegółach, a udawsz}* 
się do koszar, zszedłem się trafem na drodze z pomie- 
nionym porucznikiem, i zowi^c go szczęsnym śmier- 
telnikiem, oświadczyłem w najniewinniejszej myśli, 
jak dalece pleć piękna nim się interesuje. Na nie- 
szczęście wspomniałem i o cygance, nie będ^c 
bynajmniej proszony przez Saszę o utrzymanie 
sekretu. 

Był to krok najnierozwaźniejszy, jaki kiedykolwiek 
w życiu uczyniłem. Ta drobna powierzchownie oko- 
liczność, wywołała piekło całe, przez które jak Dante 
za życia przejść zmuszony byłem. 
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Wieść o cygance gruchnęła niebawem między 
młod^ oficerj^, która nie majfic w małej mieścinie co 
lepszego robić, trudniła się plotkami i dowcipkowa- 
niem. Wieść ta, upstrzona w karykaturę, doszła i do 
Saszy ; — gracja przemieniła się w furję, i wszystkie 
ciosy przeciw mnie wymierzyła, jako sprawcy wszy- 
stkiego złego. Pewien praporszczyk, wielki paliwoda, 
korzystając z tego, narysował j?i z rozczochranemi 
włosami i ułożył wiersze, w których każda zwrotka 
kończyła się słowami : « A pfe mościa panno być 
tak^! » Gniew Saszy przeszedł wszelka granicę! 

Trudno sobie wyobrazić, jak niektóre kobiety mścić 
się potrafi- za urazę osobista, jakkolwiek żle zrozu- 
miane, zwłaszcza gdzie idzie o miłostki. Wtedy 
człowiek, który gada, staje się w ich oczach najob- 
rzydliwszym potworem. Chociaż przestałem uczę- 
szczać dom kapitanówny, prześladowania tej damy 
za pośrednictwem jej tatunia ścigały mię aż do 
głębi koszar, tak dalece trudno im było przebaczyć 
sołdatowi obrazę kapitańskiego majestatu. Wielka to 
prawda, że poskrob tylko cienka politurę na Mo- 
skalu, a ujrzysz w nim istnego Tatarzyna. 

Porucznik, dowiedziawszy się o wszystkiem, a 
będjc dobrego serca, żałował swego wielomówstwa; 
i chociaż zaczął już bywać u kapitana, przynęcony 

20 
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tam zabiegami jego córeczki, nagle zerwał z t^ ro- 
dzina — co przyczyniło się do powiększenia mych 
kłopotów. 

Jednak nie masz tego złego, coby na dobre nie 
wyszło. Gdy pobyt w Uralsku stał mi się nieznośnym, 
napisałem do mej familji, zobowiązując j^ do podania 
prośby do władz o przeniesienie mię do Orenburga 
przez wzgłjd na kilkoletni^ służbę. 

Jakaż była moja -radość, gdy po upływie pewnego 
czasu, oznajmiono mi z korpusu najwyższa tę łaskę ! 
Porzuciłem więc Uralsk, o którym wspomnienia 
straszy mię jeszcze niekiedy w nocnych mrzonkach, 
gdyby upiory przeszłości. Przybyłem do Orenburga, 
gdzie nieco odżyłem, i gdzie niezadługo skończyć się 
miała scena mego dramatu. 



XIV 



ZGON CARA MIKOŁAJA. 



XIV 



Na horyzoncie orenburgskim ustał ruch ludzki, 
zmartwiały języki ; dzwony tylko wydawały jęki na 
różne tony z pod cerkiewnych kopuł. Huk ten nad- 
zwyczajny, owe grobowe dźwięk i zdziwiły mieszkań- 
ców; każdy słuchał ich w milczeniu i spojrzeniem 
pytał drugiego, co by to znaczyło. Tymczasem odgłos 
o zgonie cara, przebiegał tajemniczo z domu do 
domu, a nikt nic poważył się wyraźnie głosić, że 
mocarz północy przeniósł się do wieczności. Byli i 
tacy; którzy wątpili, aby należał do liczby śmiertel- 
nych.... 

W tej niepewności upłynął wieczór i noc cała. Na- 

20. 
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zajolrz dopiero rano zgromadzone władze wezwały 
garnizon na plac wojskowych przeglądów, zgon 
Mikołaja nrzędownie obwieszczono, odśpiewano z 
duchowieństwem i wykonano przysięgę z podniesio- 
nemi rękoma na wierność Aleksandrowi II. 

Po dokonania tej formalności rzeczy powróciły do 
dai\'nego stano, jak gdyby żadne zdarzenie znakomite 
nie miało miejsca; rozmowy toczyły się wesołe o 
nowym carze, i polecono ogólna żałobę dla zwyczaju. 
Kie widziałem przecież żadnej twarzy, któraby jj 
nosiła. Mówiłem sobie : jeden despota mniej, jedna 
nadzieja więcej. 

I tak, z owej ziemskiej wielkości nic nie pozostało 
oprócz garstki prochu ! Fortuna, co ze krwi potokami 
i bojów łoskotem kładła zwycięzki laur na skronie 
żołnierza, odwróciła się od niego w ostatnich chwi- 
lach żywota. 

Znikł marnie z tego świata potężny władzca, 
jednoczący w swej osobie wielkie i okrutne posta- 
cie samowładztwa, na którego tronie odżył Iwan 
Groźny, Piotr Wielki, i Katarzyna II. ; odżyły namię- 
tności Nerońskie, które druzgocąc wszystko, wzniosły 
na gruzach pomnik dla osobistości nieboszczyka. 

Bo jakaż to zaprawdę epoka rządów Mikołajow- 
skich, opartych na zaborze- i na kuciu kajdan? 
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Ten sam Mikołaj, zaraz po wstąpieniu na tron, 
ćwiartował Persj^L aź do 1827 r. Pomiędzy ł827mym 
a 29tym wydarł od Turcji opiekę nad Mołdawia i 
Wołoszczyznę. Od roku 1830. do 32go zaćmił ostatni 
promyk wolności w Polsce. W roku 1833. podtrzy- 
mywał Portę we własnycli widokacłi przeciw jej 
wazalowi Meliemet-Aiemu, królewiczowi Egiptu. 
Od 1848. do SOgo, restaurował tron króla pruskiego 
i cesarza austrjackiego, tłumiąc powstanie węgier- 
skie, przez obawę aby nie przeniosło się do Polski. 
Gdy zaś przez swę postawę wojskowa sfanatyzował 
dostatecznie sołdactwo ; gdy przez srogość, popędli- 
wość, groźne i okazałe minę ujarzmił szlachtę, przez 
powierzchowna surowość obyczajów wzbudził 
w ludzie poszanowanie ; nakoniec, gdy przez odegra- 
nji doskonale wiarę i ufność w siebie, jako w ducho- 
wnego, nieomylnego ojca kościoła prawosławne- 
go, zmusił naród, duchowieństwo, dygnitarzy do 
padania przed nim na kolana i uważania go za 
półbożka ; wtedy postanowił ze swego imienia zrobić 
dźwignię świata, i gotował się do wykonania testa- 
mentu Piotra W. 

Uzbroiwszy należycie Porty Bałtyku, pokrywszy 
fortecami 200 przeszło mil brzegów morza Czarnego 
i Azowskiego, nadawszy silny popęd marynarce, or- 
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ganizacji kozaków, wywozowi kopalń, rękodzielniom 
broni, fabnkom kul i prochu, ujrzawszy Moskwę 
możebn;^ do zgromadzenia w obrany punkt ogromnych 
zapasów wojennych, przebrał postać natchnione- 
go, język [iroroka, wobec ludu moskiewskiego, 
przyuczonego widzieć w nim pomazańca, którego 
miała być dziełem sława cerkwi tryumfującej. 

Wtedy to Mikołaj, s?dz^c się być dość silnym do 
urągania się bezkarnie z [laństw zachodnich, zrzuca 
maskę obłudy, buntuje Greków i przywłaszcza sobie 
władzę duchowną w Turcji, któraby zamieniła sułta- 
na w służalca moskiewskiego. 

Ani cesarze, najwyżsi kapłani staroż}lnegoRz}'mu, 
którzy kazali wznosić ołtarze ca cze>ć własna, ani 
królowie nowoczesnego, goy zabraniali ziemi się 
obracać, nie pokazali wjec^-j zarozumiałości I 

Bóg, gdy chce i»oniiyć pysznego, to mu rozum 
oJbiene. 

Mikom I-> poUidagfc c^ Badzieję w mocy poci- 
Mm i\ct|Qii# ^ila, BBHBii, m Fimja i Aogłja 
utorgf $jc petoi sia, pk jeĘ;^ nlzai Marolnicy. 
Kle |NM|p^ t dactea czaso, ue rr'^^'^ od, źe 

I ^ - -oje sił^ 

r ^ra taat przejdCia 

, ni UttCf ftdśpiewali- 
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śmy od dawna hymn pogrzebowy, w nowai, świetnji, 
oparta na podstawie miłości i poświęcenia; źe obecnie 
prawdziwa idea rewolucyjna, jedyna, która 
zmieni postać rzeczy na globie ziemskim, jestto 
idea moralności, maj|ca za czynniki : światło, 
porządek, pracę a raczej parcie pracuj^icej siły, 
zapewniającej nam prawo do życia, postęp, uczucie 
sprawiedliwości i oręż — w razie niezbędnej po- 
trzeby ! 

Jeżeli car rzucił przed skonaniem spojrzenie po za 
siebie j'akźe gorzkiego musiał doznać rozczarowania! 
jakże okropne panorama rozwijało się przed jego 
oczyma! Olbrzymi gmach samowładztwa, utrzymy- 
wany barkami herkulesa, rozpadający się nagle na 
wszystkie strony, — gwiazda pomyślności carskiej 
bledn^Lca, — podwójny krzyż, znak godności zbroj- 
nego papieża, ustępujący w poniżeniu przed półksię- 
życem, — wojska, które sławił za niezwyciężone, 
mówi§ic : Pokoryties jazycy! (Upokorzcie się 
cudzoziemcy, poganie!), pobite, — flota, arcydzieło 
jego zabiegów i zręczności całego życia, zniszczona. 
A co najważniejsza, wpływ caratu obalony ; widmo, 
straszące Europę, znikłe!... 

Car konajjicy ujrzał naokoło próżnię. Nic w niej 
nie było, o coby mógł zahaczyć sw^ dłoń żelazna, — 




X 



XV 



,,Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga, 
Łam, czego rozum nie złamie, 
Młodości 1 orla Iwych lotów polega, 
A jako piorun twe ramie**. 

A. M. 



Z pomiędzy licznych chorób miejscowych, którym 
pod legają zesłani do orenburgskiego kraju, obawiałem 
się mianowicie jednej : pomieszania zmysłów na 
myśli ucieczki. Myśl ta nigdy mię tam nie opuszcza- 
ła, wzrastała z czasem ; z ni§i chodziłem, z ni^ się 
kładłem, z ni^ się budziłem, aby westchnąć. Przy- 
zwyczaić się ani do miejscowości, wygnania, ani też 
do opończy sołdackiej w żaden sposób nie mogłem. 

21 
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llaiDacz}lein sobie, źe to inaczej być nie może; atoli 
wszelkie rozumowania pod tym względem były na- 
daremne. We śnie Moskale mię ścigali, łapali, ja im 
na nowo uciekałem, i znowu taż sama bistoija ! Stan 
ten zamieniał się niekiedy w goryczkowy — wtedy 
nieprzyjaciele moi przedstawiali mi się w najdziwacz- 
niejszych stadach potworów; raz pośród lasów, 
drugi raz na mych rodzinnych błoniach, to znów 
>vpośród zwalisk zamków i zburzonych przez nich 
kościołów. Zawsze obcierałem się o nich, nikłem im 
na przemiany i popadałem w ich szpony. 

W chwilach spokojnej rozwagi różne układałem 
plany, utrzymywałem je w największym sekrecie, nie 
maj§c blisko siebie nikogo, komu mógłbym skutecz- 
nie z niemi się zwierzyć, ktoby mi ptfmógł do 
dźwigania tajemnicy i posiadał dosyć chęci i odwagi 
do towarzyszenia mi w strasznem przedsięwzięciu. 
Dla wielu życic emigrantów na Zachodzie Europy 
nie przedstawiało tyle powabu, ażeby się kusić mieli, 
na chybi trafl , o powiększenie ich liczby i wystaw iać 
się na zgubę lub męczarnie w razie pojmania. 
Z dwojga więc złego wybierajgc, przestawali na 
mnicjszem ; może i słusznie ! Lecz dla mnie, którym 
już niegdyś przeszedł wszystkie le koleje i otrzaskał 
się z niebezpieczeństwy, niczera były przeszkody. 
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Chodziło tylko o to, jak przebyć samemu, nie maj^c 
z niskjid pomocy, ów nieszczęsny step, mieszczący na 
brzegu Azji jeden tylko szlak, jednę drogę, zwan^i 
linj^ graniczn^i, utrzymywan^i na wojennej stopie 
pokryta pikietami kozackiemi, które omin^ić o głodzie 
i chłodzie, i do tego z ostrzyżona krótko czuprynji, 
zdawało się niepodobieństwem; zboczenie zaś z 
di^gi zagrażało zabł^ikaniem się na pustyni, 
.^^ffllroć razy przyszło mi na pamięć zdanie filozofa, 
źe,:^to zrobił plan a nie ma środków do wykonania 
go, nic nie zrobił, wpadłem w czarnji posępność. Na- 
zajutrz na nowo łudziłem się rojeniami o ucieczce, i 
nowe rodziłem dla się smutki ! 

Pewnego razu przyjechano z menażerjgi do Oren- 
burga; niesłychane to było zjawisko w mieście. 
Szukając jakiego takiego roztargnienia, zaszedłem 
tam. Ciekawi widzowie cisnęli się wesoło do małp i 
patrzyli na nie z zachwyceniem; zdziwione małpy 
przyglądały się widzom ; — moje zaś uwagę zwrócił 
niedźwiedź polarny, który bez ustanku wkładał 
nozdrza pomiędzy żelazne pręty, usiłując wydobyć 
się z klatki. Niedźwiedź sprawił na mnie przykre 
wrażenie — położenie jego miało tyle podobieństwa 
z mojem ! 

Wychodząc z menażerji, postrzegłem jejmość ka- 
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sjerkę, iozma\viaJ5iqi po francusku z dozorca zwier- 
ząt, naleźjicym do koczującej trupy. Widok ten 
przypomniał mi Europę, świat, życie. Zbliżyłem się 
do dozorcy, serce mi bilo gwałtownie, wziąłem go na 
stronę, wszcz^iłem rozmowę, dowiedziałem się, że 
był w Polsce, mile o niej wspominał; chwyciłem go 
ze drżeniem za rękę i błagałem aby mię przyjął, gdy 
wyjeżdżać będzie, bezpłatnie do trupy na czas khHki, 
byłem się tylko mógł przedrzeć do środkowej Mo- 
skwy. Próżne były me prośby. Dozorca zdawał się 
rozumieć mię, rozumieć sercem, gdyż oko mu się 
zwilżyło; ale spojrzawszy na czerwony mój kołnierz, 
uścisnął mię, wyraźnie na znak pożegnania, i znikł 
pośród ciżby gapiów, otaczających katarynkę przed 
namiotem menaźerji. 

Inn^ razf, chodząc na targ, porozumiałem się z 
Bucharcami. Ci ofiarowali mi chętnie swoje usługi 
za umówiona nagrodę kilkunastu rubli. Miałem udać 
się samotnie pod pozorem przechadzki za most na 
rzece Uralu, i zejść się z karawana na umówionem 
miejscu. Bucharcy mieli ogolić mi głowę, przebrać 
po swojemu, posadzić na wielbljida i doprowadzić aż 
do Chiwy, gdzie spodziewałem się znaleźć ajenta 
angielskiego i udać się pod jego protekcję; ztamt^d 
ruszyć dalej, roznosić po świecie tajemnice Moskwy, 
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a może też zostać w Chiwie i uzbrajać jej mieszkań- 
ców, stosownie do okoliczności. Byłem blizkim wy- 
konania tego olbrzymiego przedsięwzięcia; nawie- 
dzałem odt§id częściej mych kolegów, rozstawałem 
się z nimi z rzewnem słowem, ze ściśnionem sercem, 
w przekonaniu, że ich więcej nie ujrzę, i że gdy im 
zniknę, zrozumiej^i wtedy sposób, jakim ich żegna- 
łem. 

Podróż przez nieznane kraje, podróż w zawoju na 
wielbłjidzie, nieprzewidziane przygody, przedstawiały 
mi się fantastycznie w dalekiej perspektywie. Potem 
jednak następowały chwile zimnej rozwagi, w któryct 
mówiłem sobie : I Jak^iź mam rękojmię, że Bucharcy, 
wyłudziwszy odemnie pieniądze i zawiózłszy daleko 
na puszczę, nie zechce mię sprzedać, zwyczajem 
azjatyckim, któremu z pokoleń mongolskich? Któż 
mię zaręczy, iż zamiast dostać się do Chiwy, celu 
mych najgorętszych pragnień, nie przyjdzie mi się 
jako niewolnikowi, z rozcięta pięt^ i zarosła w niej 
szczecinę, spędzić resztki życia na pasieniu trzody w 
jakim nieznanym kjcie świata? A może też obdartego 
i zostawionego pośród stepu przez Bucharców czeka- 
ła śmierć głodna, lub napaść Kirgizów i wydanie 
przez nich za worek męki Moskalom?... 

Po tych zastanawianiach się, po tych walkach 

21. 
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wewnętrznych, dziki uśmiech, głucha boleść i szy- 
derstwo Boga, ze świata, z siebie samego, wstrząsały 
mn^ gwałtownie. Był to upadek na duchu. 

Nazajutrz też same męki Tantala, taż sama przera- 
żająca idea ucieczki wrzała w mem łonie, tem moc- 
niej, im więcej zawad napotykała. I zno>Mi mierzyłem 
przestrzeń, dziel^c^ mię od Par}'ża, Londynu, 
Ameryki, itd. i powstając z upadku, przenosiłem się 
w szczęśliwe krainy. Roiłem sobie przebrać się za 
kobietę, owijać chustkji głowę, i opuścić Orenburg 
w czasie, gdy garstka bogomodlców z tego miasta i 
jego okolic, po kilku i pojedynczo, zwykła odbywać 
pielgrzymkę o żebranym chlebie na odpust do Kijowa, 
żeby tam pocałować relikwie i dostąpić przez to 
zbawienia. 

Świtała także w głowie nadzieja ciągnięcia jako 
urlopnik za żołnierzami, by nie zwrócić na się w 
drodze uwagi kozackiej, i tym fortelem przesunąć 
się, z mapą w kieszeni, do miejsca dróg rozstajnych, 
gdziebym się mógł skryć pomiędzy ludźmi. 

Wszystkie atoli te zamiary, podobnie jak mnóstwo 
innych, nie były bezpieczne, zważywszy, że przy 
zniknięciu z koszar, puszczonoby się za mną konno 
w pogoń po linii, i snadno doścignięto. Z deszczu, 
jak to mówią, popadłbym pod rynnę. 
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Nakoniee myśl okropna, szalona, owładnęła mój 
mózg, strudzony drganiami. Był to ostateczny upa- 
dek; — że zaś rozpacz jest złym doradzeni, zamie- 
rzałem w samobójstwie utopić poddaństwo, a dla 
dopięcia tego, pójść do znanego mi aptekarza Niemca, 
pochwycić u niego słoik z trucizna, wsypać do kotła 
zupy sołdackiej, zamieszać, nalać sobie w czaszę, i 
gdy cała rota wraz ze mucj konać będzie, zawołać jak 
Waleń rod : Ja to sprawiłem ! 

W takiem byłem opłakanem nastrojeniu, gdy 
zadz>Vbniono na śmierć Mikołaja. Spodziewano się 
manifestu. Choć nie miałem wiary w łaski od 
następcy cara, uzbroiłem się przecież w cierpliwość 
i oczekiwałem rezultatu. To jednak nie przeszkadzało, 
abym wałęsając się o zmroku po ulicach, i usły- 
szawszy dźwięk fortepianu, nie doznał wzruszenia, 
które mię parło do ucieczki. Może kto zarzuci : I cóż 
to za związek muzyki z ucieczkgi? jakże pogodzić 
jedno z drugiem?Na to odpowiedzieć nie umiera; 
upewniam jednak, że melodja muzyki władała memi 
uczuciami, przenoszcjc je do lepszego świata. 

Czasami na widok światełka, błyszczącego w oknie 
samotnej chaty, oddalonej po za wałem miejskim, 
zatrzymywałem, się, wpatrując w nie chciwie; mó- 
wiłem sobie : szczęśliwi ludzie, co maj^ własny 
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k^cik, co maJ9 kółko rodzinne, ciepło i światło na 
rozkazy, i psa przyjaciela — ale wygnaniec wszędzie 
jest sam ! 

Gdy ujrzałem opadające listki z krzaków, rozpra- 
szane przez uragan na wszystkie strony, to pomyśla- 
łem : oto los Polaków ! Dok^d też przyjdzie nam 
jeszcze błąkać się po świecie?... 

Oczekiwany manifest przywieziono nakoniec. Gdy 
się car rodzi, żeni iumierp, najwTźsza łaska dworska 
ogranicza się na niesienia ulgi zbrodniarzom, od 
której s^i wyłączeni przestępcy stanu. I tak : zbro- 
dniarzy z katorgi posuwają do rot aresztanckich ; 
tych co byli w rotach, do Syberji na zaludnienie, i 
tak dalej, zachowując stopniowanie w ułaskawieniu, 
równie jak rz^d je zachowuje w awansowania sw7ch 
zasłużonych poddanych. Zanim więc wyrokowany 
przejdzie te wszystkie stopnie, zestarzeje się, umrze, 
a zaledwie jednemu na stu uda się powrócić do 
Ojczyzny, by w niej złożyć kości swoje. 

Manifest następcy tronu Aleksandra II. nie zwias- 
tował żadnej łaski dla Polaków, zesłanych do wojska 
za tak zwane polityczne przestępstwa. Uczyniono 
wprawdzie małe przemiany w losie niektórych, 
zwłaszcza tych, co mieli za sob§ starania w Peters- 
burgu ; lecz ulgi im poczynione zależały od kaprysu 
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cara, ministra, jego zastępcy, damy dworskiej, — i 
trzeba było mieć kogoś, któryby ten kaprys wzbudził, 
na niego czyhał ; nadewszystko zaś, żeby umiał z 
w}'żebranej obietnicy korzystać, bo obiecać a dotrzy- 
mać, u dygnitarzy sjl to dwie rzeczy przeciwne. 
Bardzo mała, ^vyj?ltkowa była liczba tych, których 
imk)na łaskawy kaprys sam przez się napotykał dla 
okazania światu swej wysokiej wspaniałomyślności. 
I to, ułaskawienia ostatnich, podlegajcie stopnio- 
waniu, pomogły im niemal tyle co umarłemu ka- 
dzidło. 

Ułaskawienie tego rodzaju padło i na mnie. We- 
zwano mię do sztabu, i szumnie ogłoszono najmiło- , 
ściwsze przebaczenie, wykreślenie mię z listy 
politycznych winowajców, przenosiny pod Sewas- 
topol, wcielenie do armii czynnej wojującej, stopień 
junkra, i obietnicę oficerskiej rangi, jeśli się w bi- 
twach odznaczę. Tyle łask naraz! aż mię głowa 
zabolała. A to wszystko na przychylne przedstawienie 
do tronu przez Perowskiego, który przez wzgląd na 
m^ sześcioletnimi służbę, moralne zachowanie się, a 
nadewszystko (jak się wyraził) zmiannę sposobu 
myślenia, raczył okiem miłosierdzia wniknjć w 
moje dolę. 

Ze sztabu polecono mi udać się do jenerała 



— 252 — 

dywizji. Zastałem go w pantoflach, w wykrochmalo- 
nych kołnierzykach i w dosyć dobrem usposobie- 
niu. 

— A! jak się masz — rzecze do mnie — widzisz ! 
stałeś już nad przepaścigi; jeszcze jeden fałszywy 
krok, a byłbyś wpadł do otchłani. Na szczęście twe, 
władza podała ci rękę i wyciągnęła z biedy (do której 
mię sama wepchnęła). Umiejże szanować to dobro- 
dziejstwo . Jesteś młody, możesz się dochrapać czynu, 
schwycić chreścik; ale przedewsystkiem trzeba, 
żeby wszystkie muchy wyleciały z nosa, zachować się 
ciszej od wody, niżej od trawy, i jak najmniej 
językiem bełkotać... No, bywaj zdrów, pozdra- 
wiam cię z marszem ! Idź i wysługuj się ! 

Po tej perorze, winienem był pójść z kolei rzeczy 
do dowódzcy o stopień niższego, do jenerała brygady. 
Proszę sobie wyobrazić ogromny brzuch na nogach, 
piersi w brzuchu, szyję w piersiach, głowę w szyi, 
wszystko obciągnięte w ciemnozielona kurtę, a będzie 
to portret urzędowej figury jenerała Fediajewa. Za- 
sapany podstjpił ku mnie, wyprostowanego przy 
drzwiach z furażerkęi w ręku, i wystawiał, jak zado- 
wolony być powinienem, że mi dozwolono walczyć z 
Francuzami, Anglikami i Turkami za wiarę czysto 
chrześciańsk^, za cara i ojczyznę, potem życzył 
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szczęśliwej podróży. Odpowiedziałem : słuszaju! i 
zrobiłem na lewo w tył. 

Udałem się zlamt^id do pułkownika, następnie do 
kapitana, a pożegnawszy całji przezacnji liierarcłiję, i 
nasłucłiawszy się wszędzie rad juźto niedorzecznycłi, 
już ubliźajjicych, powróciłem do koszar, aby się 
obaczyć po raz ostatni z towarzyszami broni. Boleść 
mn^ miotała na myśl, ze pozostawiam ich na ziemi 
ucisku. W nocy długo spać nie mogłem, pod wzrusze- 
niami dnia cełego. Najdzielniejsza część życia zmarno- 
wałem w stepie. Wykrzykniki przekleństwa wrzały 
w mej duszy. O! — mówiłem sobie — jeśli teraz nie 
wyrwę się z waszych kleszczy, jeśli zmusicie mię 
nadstawiać łeb pod jatagan turecki i mordować 
własnych braci, nazwiecie mię krugomdurak!... 
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Oszywszy naramienniki mej kapoty galonkami, na 
znak godności junkierskiej, przyczepiwszy na plecy 
tornister, w podróż wybrany, stawiłem się do 
oddziału, zebranego na punkcie zbiorowym. Przybył 
podoficer od inwalidów, wiodąc za sob^ gromadę 
aresztantów w okowach, i wszyscy razem puściliśmy 
się w pochód piasczystym szlakiem, wiodącym z 
Orenburga do Styrlitamaku, miasteczka tatarskiego. 
Orenburg znikł mi już z oczu, ja się jeszcze nań 
oglądałem ; o tyle jest prawda, że dziwnych człowiek 
doznaje wrażeń, gdy opuszcza miejsca, gdzie spędził 
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długie, jakkolwiek szare pasmo dni swoich. Ogląda- 
łem się, mówię, na ów czyściec mojej przeszłości, w 
którym tylu jeszcze pozostało rodaków ! 

Aresztanci szli przodem, brzęczcie łańcuchami. W 
koło nich lśniły bagnety moskiewskie, za nimi postę- 
powali wojskowi tranzlokowani do różnych pułków, 
a wszyscy byli smutni i milczjicy jak głucha pustynia, 
po której stąpaliśmy. 

Odszedłem na stronę i zdążałem za oddziałem 
ścieźkęi obok gościńca, bo nieznośnie było iść w gro- 
madzie i w kurzawie. Bezbrzeżny step rozwijał się 
poważnie. Ileż to wielkich, tkliwych zdarzeń mógłby 
on opowiedzieć, gdyby mówić umiał! Tam ziemia i 
piekło zjednoczyły się z despotki na oniemienie ludzi, 
iiz^d moskiewski, jak śmierć fatalny, grzebie na tym 
cmentarzu bez granic, inęztWD^ cnotę, źyy\foUH)U 
Mrodów całych. Ponure procesje nie majc^ fc^óa^ 
kris zatkrzynraj^ się, rodziny całe ci^gofi na ^seczę i 
m niej gi0^. 

W miarę zbiiźania się wieczoru, step coraz ^sę- 
pnicjszym się stawał. Porównywałem Kamczatkę z 
owym stepem kirghdcim, którenra zorza półóocna 
wcale me przyświecała : « Przechadzałem się nad 
brzegiem >marza (napisał Kopeć), a gdy nadeszła 
fouirsa, wiAziatem potwory, wieloryby, lwy i psy 
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m^rali^ie. iNied^edzie rzuoały do mme kamieniami, 
ilsbymiąMMi i ipozrzeć. Bałwany, luderaaj^ce 'Oil^, 
wsti*sf{isałypQłwy6pem. Ocsean Mczai, liieprzełiczone 
sjfcada psów, kaffmięfiyoh się rybami, .wyłystraszliwie, 
nijBdiwiedizie odpowiadały im mrukiem, a walkany 
nadfbrzeane wryrzucafy z grzmotem ipłomień i 
popioty. 9 

W kirgi^-fcąjsaokijm stepie nie tma tycii roemai- 
to&», tycli ciid^ przyaodzeaia. W nagim stepie nie 
ma nic... mc... opcócz kiru, roaci|gniętego przed 
tobf, na ktdry patrzjisz /z tęsknotci. 

I^^ybyliśmy do Styriitamako. Ha. niebie zawisły 
cbmory; wkód cłmmr 'pr^świec^ gdzieniegdzie 
gwiazdka, ;co niebo osiadła ; z pośvodka wyglądał 
księayiC.bladem ohliczem ; a tam po za miastem coś 
siębieliło, jakoby ducby cbodziły. To nie ducby, to 
mogiły'! io ^tosy koćci !ze zwierząt i łudzi niezna- 
nych, słuz^oe dziś ^a droęposkazy. W cieniach wie- 
czora piramidabie wieżyce mec;$eiaw rysowały się na 
tle powietrznem, i;$mętny głos m^uezysn a zwoływał 
Titarów do świątyni. 

2a wnj}ściem do ni^bsta vznalazłem edłego majęitku 
u siebie zaledwie rubli kilkanaście, uzbieranych dła- 
g^ oszc2ędiK)ścł9 ; poisiadałem nadto jedyny list re- 
komendacj^ny od pewnego praporszezyka, wycho- 
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wańca szkoły kadetów^ do jednego z jego zaufanych 
przyjaciół. Nie tracąc czasu, zrzuciłem z siebie ciężki 
pakunek, i udałem się z listem wedle adresu. Pan N., 
rodowity Moskal, przyjął mię nader gościnnie. Jeżeli 
która z cnót, to bez wątpienia gościnność, ofiarowana 
w imię Boga, jest najwięcej upowszechniona u nie- 
zepsutych Moskali. Obawiają się oni jednak okazywać 
j^ publicznie dla zesłanych Polaków, by nie ścięgn^ć 
za to na siebie prześladowań od biurokracji. Wi- 
działem na twarzy mego nowego znajomego malujfic^ 
się radość, gdy mi winszował, że szczęśliwie i 
zapewne na zawsze porzuciłem ziemię kozacka, i że 
zbliżam się do mego kraju. Częstował mię ponczem 
i jako szczególność, słonina ukraińska, która będ^c 
surowa, twarda a krucha jak ser szwajcarski, dosyć 
mi przypadła do smaku. Przenocowawszy u niego i 
spędziwszy dniówkę, otrzymałem od niego list do 
lekarza najbliższego miasta powiatowego, i udałem 
się z etapem w dalsza drogę. Winienem dodać, że 
przy pożegnaniu mój Moskal, wyprowadziwszy mię 
do sieni i wylewając się jeszcze ze swemi uczuciami, 
tłumił głos, aby nie być podsłuchanym przez sąsia- 
dów. 

Nie mam zamiaru opisywać tu wszystkich stacji 
mej podróży, odbytej wedle urzędowej marszruty. 
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Nie będęc turysta z powołania lecz z musu, zapisuję 
z nieśmiałością te tylko z odebranych wrażeń, któ- 
rych ani czas, ani oddalenie zatrzeć w mej pamięci 
nie zdołały, i które po większej części na przyszły 
mój los wpłynęły. 

Podróż była długa, jednostajna, licząca się na 
tygodnie i miesiące. Codziennie odbywałem zaledwie 
wiorst kilkanaście, a co parę dni spędzałem dobę 
całji na wypoczynku, wedle przepisów wojskowych. 
Czas ten obracałem zwykle na zbieranie miejscowych 
wiadomości, które uważałem za użyteczne do speł- 
nienia mych tajemniczych zamiarów. Wszędzie napo- 
tykałem Polaków, jużto obywateli zesłanych na 
mieszkanie w gł^b Moskwy, którzy przypominali mi 
panów konfederatów barskich, rozsypanych w nie- 
woli, już synów majętniejszej szlachty, obowiązanych 
ukazem służyć lat dwa w Moskwie; jakoteż urzędni- 
ków skarbowych, tudzież oficjalistów w dobrach 
prywatnych, tak zwanych karjerowiczów, przybyłych 
tam dobrowolnie na posady, mianowicie z Litwy i ze 
Żmudzi. Mnóstwo także napotykałem rodaków 
wojskowych, inżynierów, leśniczych i lekarzy ; rów- 
nież żydków, użytych do kancelarji, do szpitali i do 
warsztatów rękodzielniczych. Witany z powrotem z 
Sybiru, wszędzie u nich doznawałem najlepszego 
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pi7Xi9^; a jloskal^ widząc le^ f^^d^il^M og^e w 
vm osB^e ułasiu^ionego cars)(iQ^.(|li»CfmW9» ^e 
pn(Qpesiqy #16 po4 «$^ast()i|)tal %ły'.dia pqie:D$te- 

Przypominam sobie, źe na pewnym pf^estas^ ^ 
I8tyrljtanłaki€iip|i» setnik waejsju posjbawił ^ę ma 
kmfi^^ w Qbatupie> £dzie się odbywało we^e^Ji^to* 
N^iepw32;ymigościem byi (am popi, Mryi^ dowjhe- 
d^iawą^y si^źe wjnacam z Sybiru, ^lij^.^rd^ auiie 
zfojnicmm^ wołając wielkjąugłoaefld: 
— Hy0sj>i0d % i^b^jd sdła ina&bi^esnajftl 
Madesiiła :pąoi popowa i fa^iia popówna.; widi^ 
^przq>me obąjśoie się ioli, dosfysz^/^^^ «adlbOłpie* 
które sjsepl^, zamjeniwne między niemi 4 starszyzja^jt 
w^k%, z^iiwa^żylem, że maj^ mię^sa znajuwiitszęgo 
człowieka, aniżeli to in()j aaiupdur oka^wał. Ka^dy 
tam l^yłpodąchocony, i ]a nfetowa^y pr:^ stole bię- 
staduik6w, stałem się jakoś iw^selszgrm, zwykły n^- 
pok4j ustąpił na cłiwilę z ser^. Popówna, Marja Wst- 
siIewpia,byłamca^Oi!QjOłodyca. Mimowolnie wsKcaę- 
ł^ <$iię między nami rozmową; postoj[€igłem że młoda 
kap^nka umiała się rumienić na wyrazy grzeczi^ośei, 
a bardzo jej io byłodo twarzy. Ośmieliws^y^ię nieco 
ku m^ie^ opowiadała 1 oał^ ,naiiwiK)śei;^. jak cholera 
grasowała niedawno w okolicy, jak wieki chłopców i 
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paaieńók wymarło, jak wieśniacy chcieli ukamieno- 
wać flw6(fli tifzc(teikiliw, co iyw| cholerę naumyślnie 
z 80b§ipi*J5y Wieźli... 

Tu Marja Wasilewfia wyjaśniła mi rzecz dokła- 
dniej, mówiąc, iż włfttt^godni we wsi muzy ki wi- 
-dzlełl na Własne oczy, jak pewnego wieczora 
praejeżdżisijjtcy policmajster ż sąsiedniego miasta 
wraz ż kapitanem sprawnikiem, zatrzymali się przed 
wrotami sioła; jak izwoszczyk złaz! z telegi, aby 
im otworzyć, gdy tymczasem czynowniki, będący 
w porozumieniu t djabłem, wydobyli ż thimoka mał^ 
osóbkę, która w okamguieftiu rosła, jak na drożdżach. 
Włościattfe, widżęc to z daleka, schowali się z 
prźestł^achu ża stc^i, patrzyli jednak ukradkiem, co 
dalej będzie? Czynownicy c^ł>qrzeli się dokoła, a 
s^dz^c ie nikt na nich nie uważa, wzięli pod ręce 
chttd j, wysakji cholerę, w postaci niewiasty, odziana 
W feiałe prześcieradło — miało ona mieć nawet 
skrzydła ~ i wprowadzili j| do wsi, Razem z ni^ 
nocowali w gościnnym dworze. Nazajutrz ludzie 
zaczęli umierać, padają jak zatrute muchy ; chłopstwo 
puściło się w pogoń za sprawcami złego i hyłoby ich 
obdarło ze skóry, lecz ci przew^chawszy pismo no- 
sem, ratowsAi się ucieczka, schronili do miasta i 
otoczyli się satnlj kozaków. 
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Jejmość popowa przerwała wielce ciekawe opo- 
wiadanie córki, zapraszając mię do swego domu, a 
jejmościanka popówna, boża jak wiewiórka, dodała, 
że : czem tylko chata bogata, będzie na przyjęcie 
pana Polaka rada. Cbc^c niecbc^c wsiadłem z niemi 
do wózka, i potoczyliśmy się na plebania. Niezadługo 
przybył za nami gospodarz; kobiety zaczęły sic 
krz^itać około hojnej wieczerzy, lecz po liczbie nakryć 
wniosłem, że oczekiwano na kogoś. 

Jakoż, turkot przed sienie dał się słyszeć ; damy 
zdążały do okien, pop na ganek, i ja za nim. Przed 
gankiem zatrzymała się jednokonna powózka ; była 
ona napełniona kurami, prosiętami, faskami z mas- 
łem i jajami, leżał tam nawet związany baran 2 
wytrzeszczonemi oczyma ; w pośrodku zaś stał bro- 
daty dyakon parafialny, wielce krotofllny; wystąpił z 
perorj, błogosławicie dom, do którego wnosił dosta- 
tek. W jednej ręce trzymał lejce uprzęgu i batog, a 
drugj gestykulował. Dowiedziałem się, że był to 
dzień dziesięciny — wielka uroczystość w plebanii. 

Zjechało się kilku popów z okolic, przybył i pisarz 
sielski, jakoteż głowa i propinator z rodzinki — 
zaczęła się uczta. 

Gdybym wierzył w gusła, powziąłbym był z mego 
towarzystwa złji wróżbę dla siebie ; gdyż w Moskwie 



~ 268 — 

upowszechnione jest to przysłowie, że gdy spotkasz 
popa na twej drodze, nieszczęście znaczy. 

Początek uczty był jaki taki, ale gdy w końcu 
rozjaśniły się przy kieliszkacłi rubinowe policzki i 
nosy szanownych biesiadników, nast^jipiła wrzawa, z 
której nigdy nie zapomnę wykrzykników : Co ty tam 
pleciesz?... ty nic nie wiesz!... jeden Bóg wie 
wszystko !... jeden Bóg bez grzechu ! — Znudzony, 
zwróciłem się na nowo z rozmowa do Marji Wasile- 
wny, a dowiedziawszy się od niej i na ten raz wielu 
pożytecznych rzeczy, jak np. że najlepszem lekarstwem 
od szkorbutu jest jadanie na czczo zupki, sporz§L- 
dzonej z kwasu, chrzanu, okowity, cebuli, czosnku, 
soli i pieprzu, a najskuteczniejszym środkiem ocalenia 
swej twarzy od skęsania komarów, jest noszenie na 
głowie siatki wysmarowanej dziegciem, uścisn^iłem 
jej rękę na znak pożegnania, bo już było późno w 
noc, i wyniosłem się cichaczem. 

Aż tu ktoś goni za mn^ w podwórcu, i łapie mię 
przy furcie. Napadnięty znienacka, oganiam się i 
szamocę jak mogę z napastnikiem, psy nas opadają 
i szarpie obydwóch; z plebanii ktoś wychodzi z 
latarkę, przyświeca, i dopiero poznaję, że mam do 
czynienia z jednym z pijanych dyakonów, który po 
uciszeniu hałasu zaczęł mi przedstawiać, iż nie godzi 
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się pogardzać ieh kompania ;ie będ^c wojskowym nie 
powinienem się wstydzić niewiast, lecz wychylać do 
dna szklanice ; źe nakoniec jeśli noi goście na zawadzie, 
wyniesiemy się, rzecze, w kilku do cerkwi, i tam 
zamknąwszy się, palniemy sobie swododnie łykaote^ 
go. Zaledwie sięwyrawałem. Jedna więcej przygoda 
podróży ! 

Usprawiedliwia ona opowiadanie, które słyszałem, 
źe włościanie zamykają niekiedy popów w sobotf , 
aby im dać czas wytrzeźwienia sie i byeia gotowymi 
do odprawienia nabożeństwa w niedzielę. Pijaństwo 
jest upowszechniona wad^ między duchowieństwem 
moskiewskiem. Zdarza się, że chłopi tocz^ bójkę z 
podchmielonymi popami ; nieraz pobije ich, podra^ 
pi§i ; ale niechże ciż sami popi ukaż^ się pontyfikalnie 
w świ^itecznych szatach, złocistych ryzach, i zaśpie- 
wają : Hospodi pomiłuj! lud padać przed nimi i 
całować ich będzie. 

Pijaństwo coraz bardziej zamienia się w nałóg i 
między ludem moskiewskim. Znajduje on ku temu 
otuchę w rządzie swoim, który cijgnfic z monopolu 
wódki największe korzyści, proteguje opilstwo, po- 
dobnie jak rz^dy cywilizowanych narodów proteguję 
towarzystwa wstrzemięźliwości. W Moskwie dosyć 
jest być pijanym, zataczać się po ulicach, aby mieć 



— 267 — 

przywilej za zrobiona bur^ę wytłumaczenia się przed 
poliej^t .i bycia uwolnionym, przypisując bezecny 
postępek nie sobie ale gorącemu trunkowi. Monopol 
wódki, psujjic i bydlęc^c lud, jest zarazem, jakby 
zwierciadłem systematycznie urządzonej a podstępnej 
1 najoikczemniejszej grabieży rządowej, prawie 
niesłycbanej w kronikach narodów. 

Lecz wszystko jest sprzeczności;^ w Moskwie, w 
tej olbrzymiej budowie azjatyckiej z europejskim 
frontonem. I tak : pijaństwo naprzykład, jak widzie- 
liśmy, władza popiera; sam nawet car teraźniejszy 
jest podobno zwolennikiem Bachusa i z przyjemnością 
pogl^da n^ą winnf. latorośl; — lecz w odwrotnym 
tam rzecz : się mą stosunku do innej wonnej rośliny, 
której używanie, publicząe jest zakazane — wojna 
zapamiętałą tmą tam nieustannie między policjan- 
tami a fajczarzami. Policjant patrzy z uśmiechem na 
włóczęgów odurzonych trunkiem, chwiejących się i 
potrącających przechodniów na trotoaracb; ale niech 
no on przypadkiem zaw^cha zapach tytoniu, lub dos- 
trzeże zapalone cygaro w ustach spokojnego przecho- 
dnia, rzuca się na niego jak zwierz czychaj^cy na 
zdobycz, każe sobie płacić trzy ruble kary, w niedo- 
statku zaśonych, prowadzi do kozy. 

Za przybyciem do następnego miasta, udałem się z 

23 
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listem, polecającym mię lekarzowi. Nie zastałem go 
w domu, lecz zostałem przyjęty tytułem szlacbcica, 
junkra, przez jego małżonkę. Poznała ona od razu, 
żem Polak — i proszę sobie wyobrazić m^ radość, 
gdy ozwała się wdzięcznie, po polsku : 

— Niecbźe pan będzie łaskaw usiąść, spocząć po 
podróży... tutaj, obok mnie... pomówimy o naszym 
kraju, o Warszawie. 

Zbytecznem byłoby rozwodzić się nad współczu- 
ciem, okazywanem mi w domu pani doktorowej. Męź 
jej, rodowity Moskal, były uczeń uniwersytetu 
petersburgskiego, należy do liczby tych, którzy w 
obecnym czasie składają zastęp przeciw barbarzyń- 
stwu rządowemu. Chciał ile możności swojej przyjść 
mi w pomoc, i żałował, że ograniczając się jedynie 
na wydaniu świadectwa słabości zdrowia, na mocy 
którego mógłbym otrzymywać podwody jednokonne 
w granicach powiatu, może ulżyć nieco mej doli. 

Drobna ta atoli na pozór łaska, któr§i mi wyświad- 
czył, wpłynęła na przyszłe losy moje; dzisiejsza 
nawet wolność ma osobista jest w części jej owocem, 
jak to się okaże. 

Dzięki doktorowi, podróż odt§d odbywałem na 
wózku, z czego partja etapowa była ucieszona, bo 
jakkolwiek w^szyscy w niej oprócz mnie postępowali 



pieszo i mogli pałać zazdrości^^ lecz ponieważ zabie- 
rałem icli Iłómoczki, z pośrodku klórycli głowa mi 
tylko wyglądała, byłem więc bardzo ceniony u wszyst- 
kich, jako użyteczny człowiek dla ogółu. Co większa, 
za pomoce podwody mojej utrzymywałem konwój w 
sforności, gdyż niechże który żołnierz wyrządził 
krzywdę ąresztantowi, zrzucałem za karę jego torni- 
ster z wózka, wystawiajcie go na pośmiewisko. 

W następnem powiatowem mieście udałem się 
wprost do tamecznego lekarza, przynosząc mu ukłon 
od poprzedzającego; że zaś przyjęli em sobie za zasadę 
w tej podróży : korzystać z okoliczności, 
oświadczyłem obecnemu lekarzowi, że będjic słabym 
iść dalej nie mogę; że jako żołnierz, winienbym po- 
zostać w szpitalu, lecz że w skutek najwyższego 
rozkazu >vinienem być odesłany bez zwłoki do pi?i- 
tego korpusu piechoty, należy mi się zatem podwo- 
da, której otrzymać nie mogę bez urzędowego na to 
upoważnienia powiatowego medyka. Na poparcie 
mych słów okazałem świadectwo, wydane mi przez 
jego współkolegę. 

Nowy lekarz, wysłuchawszy mię cierpliwie, spoj- 
rzał na przedstawione mu świadectwo, a wyczytawszy 
że choroba moja była tam oznaczona ^wyrazem 
uduszie (ciężki oddech), sporządził od siebie do- 
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kument z takimże niapisemy i prz^^biwszy na nim pie- 
częć, złożył go we czworo i wręczył mi, o nic &ię nie 
pytając, nie obejrzawszy nawet mycłi piersi. Czyn 
czyna poczytajet! 

Tak więc dwoma uzbrojony świadectwami, już 
śmielej udałem się do łiorodniczego po rozkaz na 
obywatelskji furmankę, tę uzyskawszy, puściłem sic^ 
dalej. Szkapina lazła powoli, zawsze j^nak jechałem, 
gdy oddział maszerował. 

Zanim tym sposobem przywlokłem się do Kazania, 
ujrzałem się posiadaczem paczki doktorskicli świa- 
dectw, które za póśredńictwena polecajjicycłi listów, 
grzecznego ukłonu, rozumowania, narzekania, po- 
proszenia w porę, stosownie do okoliczności i do 
osób, otrzymywałem. Wszystkie zgadzały się na to, 
że mam u dusz i e, o czem ani mi się śniła — oddy- 
chałem jak najlepiej. Jeżeli panowie doktorzy nie 
znali ceny swych zeznań, to ja je oceniłem. Chodziło 
o to, jak umknąć z Moskwy kosztem rz^idowym. 

Nie wdając się w obszerny opis mej pielgrzymki i 
rozlicznych drobnych jej przygód, czysto osobistych, 
nie mogę się wstrzymać, aby tu nie wspomnieć, z 
jak| dziecinna radością pogljtdałem na rozłożyste 
drzewa, które hajpierwsze witały mię szmerem liści 
swoich ! jak dalece smakowały mi owoce, których od 
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lat wielu nie kosztowałem! A był to dopiero mój 
wstęp do krainy zaludnionej. Zaprawdę, żaden może 
wędrowiec nie czuł się tyle uszczęśliwionym na 
widok cudnych okolic Alp lub Tyrolu, ile ja byłem 
owej pamiętnej chwili. 

Wszystko jest sprzeczaości?i w Moskwie, wszystko 
zależy tam od rządowego widzimisię; z jednej 
ostateczności wpada się tam w drug^i : z prowincji 
uprawnej w zaniedbana, z nędznej ziemianki wie- 
śniaka do pałacu pomieszczyka, z cerkwi do 
• zbudowanego obok ostrogu, z meczetu do klaszto- 
ru mnichów, z gleby ziemi opuszczonej do kwitnącej 
kolonii niemieckiej. Żaden może kraj nie jest w 
stanie dostarczyć badaczowi tyle tajemnic do rozwią- 
zania, tyle nagromadzonych a różnorodnych żywio- 
łów, ile ich mieści Moskwa, mianowicie na Wscho- 
dzie. 

Jakże to wielka ludność mogłyby wyżywić owe 
pola nieuprawne gubernii kazańskiej, leżące jeszcze 
odłogiem ! Zdaje się, że pozostaną one bez użytku aż 
do czasu, kiedy klasa rolnicza otrzyma wolność, a 
mog§ic rozporządzać sob^, osiedli się w wyludnionych 
częściach kraju, przedstawiaj^tcych wiele środków do 
łatwego utrzymania. 

Nowa rasa zastąpi rodzinne plemiona tatarskie, 

25. 
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które pod tyrańskim rządem, niknąc w postępie 
rosnącym, widz^, że wyraz ojczyzna stał się dla 
nich równoznacznym z wyrazem spustoszenie, 
mogiła. 

Trudno sobie wytłumaczyć to wyplenienie ludno- 
ści na niwach, gdzie dosyć jest pracować aby istnieć. 
Zważywszy atoli okropne prześladowania, jakich 
Tatarzy doznaje pod rządem moskiewskim, jakoteź 
napływ w przemagaj^cej liczbie sąsiadów Moskali, z 
którymi iyć razem nie mogj, znajdziemy przyczynę 
wyludnienia narodu, nie posiadającego zresztą potęgi 
duchowej świętych męczenników, za pomoce którą 
mógłby się oprzeć zaciętym nieprzyjaciołom. 

— Zkjid pan żołnierz jedzie? — - zapytał mię pewien 
mułła tatarski. 

— Wracam z Syberji — odpowiedziałem. 

— O! o! o!... wolne żarty... czyż to kto powraca 
z Syberji?... rzekł z uśmiechem niedowierzania. 

Słowa te charakterystyczne nie potrzebuje wykładu. 
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I tak, ujrzałem ten sam Kazań, dawn^ stolicę 
tatarska, którędy przed sześciu laty jad§c na wygna- 
nie, zwątpiłem o powrocie. Teraz inne myśli, inne 
czucia, bo nadzieja coraz wyraźniejsza się stawała!... 

Zameldowałem się władzy jako słaby, potrzebujący 
wypoczynku, zanim udam się w dalszą podróż. 
Usłuchano mię i dozwolono zatrzymać się kilka dni 
w mieście; który to czas obróciłem na robienie 
znajomości, mianowicie z młodzieżą uniwersytecką. 

W Kazaniu, podobnie jak w każdym grodzie, 
odległym od granic Polski, mieszkało wielu rodaków, 
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którzy byli mi użytecznymi przez swoje wpływy. 
Zebrawszy wsystkie świadectwa lekarskie, spisałem 
podanie do pułkownika garnizonu, i cał| paczkę 
oddałem na ręce jednego z ziomków, oficera w 
służbie moskiewskiej, który będzie w przyjaznych 
stosunkach z pułkownikiem, obowięzał się mu j|l 
wręczyć i wstawić się za mnji o wyjednanie mi u 
gubernatora otwartego listu napodwody do przejazdu 
całej gubernii. Jakoż pułkownik przyzwał mię do 
kancelarji, skreślił na załam ku mego podania kilka 
słów przychyłnych, i polecił zanieść adjutantowi 
gubernatorskiemu, dajjic przytem przestrogę, żebym 
jak najmniej wałęsał się po mieście, tak w moim 
własnym interesie, jak celu nie narażenia go na 
odpowiedzialność. 

Zaledwie rozstałem się z nim, napotkałem w ulicy 
pewnego poczciwca profesora, moję świeża znajo- 
mość, któremu skoro oświadczyłem, dokjd i po co 
zd|źam : 

— Czekaj ! -^ rzecze — adjutant, to dobry mały, a 
przytem hulaka ; poznam cię jutro z jednym z jego 
kolegów szkolnych, który cię do niego sam zapro- 
wadzi. Będzie to skuteczniejsze, niźli wszystkie 
foljały... 

Nazajutrz o oznaczonej porze udałem się, jak było 
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umówione^ z moim nowym dobrodziejem do sztabu. 
Powierzchowność adjutanta wskazywała, że należał 
do dobrego towarzystwa. Przewodnik mój odreko- 
mendowawszy w mej osobie junkra wojsk cesarskiej 
mości, dodał : 

— Dajże mu co prędzej list na konie ! Biedak tuła 
się... a wojna się skończy i ranga go minie, jeżeli 
zamiast ułatwiać mu przejazd, odsyłać go będziecie 
od Anaasza do Kaifasza. 

Adjutant przyjął nas bardzo grzecznie, zawołał 
pisarza, a przejrzawszy moje dokumenta, wszyć je do 
akt a natomiast list żądany zredagować kazał, i 
zamiast odesłać go do pułkownika, oddał mi go w 
ręce. 

List na parę koni, podwoda oficerska ! bezpłatna ! 
majf^ca wieść junkra z rozkazu carski ego doSgo 
korpusu. Oniemiałem z radości!... 

Brała chętka niepowracać więcej do koszar, siadać 
i zmykać co tctiu.- Powróciłem jednak, list guberna- 
torski okazałem podoficerowi etapowemu, i z cał^ 
skromnością udałem się w dalsza drogę. 

Odt^d władze podrzędne, komendanci drobnych 
etapów byli dla mnie względniejsi, domyślając się, 
że muszę mieć wielkie za sob^ plecy ; na podoficerów 
zaś, jako i sołdatów konwojujących, mało odt^d 
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zwracałem uwagi, lecz przeciwnie, używałem osta- 
tnlcli na usługi dla siebie. Żadnych też świadectw 
lekarskich, ani kłaniań się u horodniczych i sołtysów 
o wyżebranie nieprawne podwody, więcej mi nie 
trzeba było. Rola moja zupełnie się zmieniła. Posta- 
nowiłem mieć do czynienia tylko z gubernatorami, a 
postępować z nimi podobnie jak czyniłem z 
lekarzami. 

Przybyłem do Symbirska, gdzie gubernatorem był 
Bibików. Umundurowawszy się należycie, wyszwafco- 
wawszy, spi^iwszy na haftki kołnierz pod brodę," po- 
spieszyłem doBibikowa, i życząc mu dobrego zdrowia 
wedle zwyczaju sołdackiego, poprosiłem o przemianę 
otwartego listu. 

Oto rozmowa nasza : 

— Ty z kogo pochodzisz ?(Tyzkakich?) — zapy- 
tał mię na wstępie. 

— Ze szlachty — odpowiedziałem. 

— Czy z Rosjian ? 

— Z Polaków. 

— Z zesłanych? 

— Z ochotników. 

— Gdzie ci wydano najpierwszy list na konie? 

— Wydano mi go na miejscu, gdzie służyłem, w 
Orenburgu, a w Kazaniu przemieniono. 
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— To dobrze — rzecze Bibików, Graf Perowski 
wiedział, na jakiej zasadzie go wydawał; w Kazaniu 
go przemieniono, comme de raison, to i ja 
przemienić go każę. Jedź z Bogiem i dosługuj się! 

Tej odpowiedzi się spodziewałem. Znaj|c rozdzie- 
lona administraeję cesarstwa moskiewskiego, byłem 
pewien, że fortel mi się uda. W każdym razie, 
Bibików nie byłby był w możności przekon^ania mię, 
bez umyślnego na to śledztwa, że dane mu przezemnie 
objaśnienia, były improwizowane. 

.Zeszedłem śmiało do sali posłuchalnej, i za kwa- 
drans pożądany papier mi przyniesiono, wiernie 
przekopiowany z kazańskiego. Polacy w Symbirsku, 
dowiedziawszy się, że tak prędko załatwiony zosta- 
łem^ śmieli się, mówiąc, iż Bibików byłby mi dał i 
pieniędzy na drogę, gdybym ich był żjdał, zważy- 
wszy że brat jego, za ciśnienie Polaków, świeżo wyle- 
ciał z gubernatorstwa kijowskiego. 

Opatrzność przewodniczyła mi w tej pamiętnej 
podróży. Podobnym jak powyżej sposobem przebyłem 
gubernje : Penzeńskj, Tambowskę, Woroneżsk^, i 
dostałem się do Kurska, gdzie widziałem jeńców 
francuzkich z wojny krymskiej. Wszystkie me spo- 
strzeżenia ówczesne wydajni mi się obecnie gdyby 
jakieś zaćmione panorama. Byłem tak pogr^ony w 

24 
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myślach, że tłumiły one róźDorodne wrażenia, od- 
bierane z ponazewn^itrz. 

W Kursku rozwinąłem mapę i przekonałem się, iź 
był to punkt najbliżej położony granic Polski, do 
którego bezkarnie, trzymajcie się rzędowej marszruty, 
dojechać mogłem; ale zeza każdym krokiem ztamtęd 
ku Krymowi, oddalać się od ojczyzny będę, co 
naturalnie trwożyło mię mocno, postanowiłem więc 
ostatecznie zejść z drogi legalnej moskiewskiej na 
tę, które mi wskazało sumienie, i zamiast do Krymu 
obrócić się ku Polsce. Słowem, postanowiłem umrzeć 
lub zwyciężyć. 

Zamknąwszy się samotnie na kwaterze, zastana- 
wiałem się jeszcze długo nad mem położeniem, 
obrachowywałem wszystkie dane, a czego rozumem 
dosięgnęić nie mogłem, zostawiałem opiece boskiej. 
« Stało się ! » odezwał się nakoniec głos mej duszy, 
i z nim pobiegłem do bióra gubernatora, przypilno- 
wałem tam piszczyka trudniącego się transportami ; 
a gdy ten otrzymał rozkaz wydania mi otwartego 
listu, wymogłem, aby do treści zwykłego szematu : 
« gubernator wzywa władze gubernjikur- 
skiej, etc. » raczył dodać: « a inne władze 
uprasza » (o dostarczanie podwod), dowodząc 
mu, że tym sposobem dojadę do miejsca, nie tracąc 
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drogiego czasu na ustawicznem przemienianiu pa- 
pierów. 

Wsunięty piszczykowi bilet irzech-rublowy był 
argumentem , silniej niż me usta do jego serca 
przemawiającym. 

Udało się ! Schwyciwszy dokument żądany, posko- 
czyłem do kancelarji etapu, i powiedziałem tam 
najstarszemu pisarzowi, że pragnę być oddzielonym 
od partji, z któr^i pełznąć jak żółw dot^id musiałem, 
gdyż otrzymawszy od rz^du konie i woźnicę, dniem 
i noc^ zdążać do piątego korpusu będę. 

Fatygę pisarsk^i w tym interesie obiecałem uwień- 
czyć rublem. 

Galonkowy skłonił się nisko, przyznał że mam 
racj?[, przyrzekł przedłożyć to adjutantowi i załatwić 
wszystko. Jakoż, w rzeczy samej nazajutrz wyprawił 
oddział, mię pozostawiwszy, i wręczył mi etapowe 
papiery, dotycz§ice mnie samego, wraz z marszruta. 
Błogosławiony pisarz! 

Na odchodnem zapytałem go niby z niechcenia, 
czy nie wie, który korpus stoi na Litwie? Zajrzał w 
jakiś kalendarzyk i odpowiedział : Pierwszy pie- 
chotny korpus. 

Trzeba tam jechać, pomyślałem. 

Od owego łaskawcy za pieniądze udałem się wprost 



do najbliższej apteki, i kazałem sobie podać za kilka 
kopiejek wody chlorowej (aqua chlorina). 

— A to na co? — zagadnjił farmaceuta? 

— Uczcie się niegdyś malować, używałem tej wody 
do wywabiania kolorów z papieru; dziś do tego 
samego jej potrzebuję. 

Nalano mi we flaszeczkę. Unosząc j^, mówiłem 
sobie : 

— Wszak i atrament jest kolorem; gdyby tez 
można wywabić tę przeklęta pi^itkę w liście, ozna- 
czająca pi^ty korpus, a postawić jednostkę, i ruszyć 
na Litwę... 

Jak pomyślałem, tak też zrobiłem... Wprawdzie 
ręka mi drżała, gdy zabierałem się do operacji ; bo 
od zgrabności jednej cyfry zależały losy moje. Atoli 
wszystko poszło wyśmienicie. Jednostka na miejscu 
piątki tak zalotnie wyglądała, że aż się do niej 
uśmiechnąłem z radości. 

Doczekawszy niecierpliwie wieczoru, wyszukałem 
podwodę, wyprowadziłem j^ na szeroki gościniec 
północno-zachodni, wsiadłem, i zawołałem : « pa- 
szoł ! » na izwoszczyka. Ten ruszył z kopyta, w sercu 
się mem rozjaśniło, i zdało mi się że tak pięknie 
uciekam, iż gdyby Mikołaj obaczył mię z tamtego 
świata, powiesiłby się z rozpaczy. 
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Jechałem noc cał^, nad rankiem zadrzemałem na 
bryczce, potem posiliłem się trochę na poczcie, 
wzijłem wiktuałów i puściłem się dalej. Byle dalej ! 
o to mi głównie chodziło. 

Przejazd ten będ^c w czasie wojennym, na sta- 
cjach napotykałem stada koni i mnóstwo oficerów, 
galopuj^icych w różne strony. Unikałem wszelkich z 
nimi rozmów. Za przybyciem wyskakiwałem, woła- 
jcie : konie ! z rozkazu carskiego ! co prędzej ! Nieje- 
den spojrzał na mnie z podełba; władze sielskie 
dostarczały podwód, czasami podano mi księgę 
sznurowa do pokwitowania, rozpisywałem się więc i 
pędziłem dalej. Izwoszczyki, zacinający konie, do- 
stawali na wódkę, ci zaś, którzy się lenili, kijem po 
grzbiecie. Niektóre sceny z tej podróży przypominają 
mi się dziś gdyby fantasmogaryczne widziadła. 
Zdarzało się, że przybywszy pośród deszczu i ciemnej 
nocy do nieznanej wioski, zamieszkałej pośród lasów 
przez sekciarzy, i nie zastawszy żywego ducha przed 
domem uprawy, kołatałem do drzwi w sposób, 
mogący obudzić nieboszczyka, zanim wysłano malca 
lub babę, aby mię wpuścić do izby. Wchodzę, słyszę 
chrapowaty głos zaspanego muzyka, leżącego na 
deskach, uwieszonych pod sufitem. Ten mi burczy że 
nie ma koni, że poszły w rozgonię na cztery wiatry. 

24. 
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Grożę mu carem, knutem i Sybirem. Wyłazi nako- 
niec z barłogu, zapala łuczywo, wzdycha i stęka, a 
obejrzawszy na wszystkie strony m^ kartę, wynajduje 
przecież jasno-kościste szkapiny, które zmuszony 
byłem sam poganiać, batoź^c nielitościwie, aby 
nagrodzić czas stracony. 

Zdążałem tak dni kilka, aż utrudzony zachoro- 
wałem w jednem miejscu. Zdawało się, że ślady do 
poszukiwania za sob^ straciłem ; postanowiłem więc 
odpoczęć, wzmocnić, wzmocnić zbolałe kości. 
Złożyłem wizytę głowie i popowi, odwiedzałem 
chaty wieśniacze, gdzie w każdem oknie błyszczał 
mosiężny samowar. Za ukazaniem się mojem nasta- 
wiano go, chata przybierała postać świ^teczn^, 
zapominało się na chwilę o wszystkich kłopotach ; 
gościnne włościanki, zajęte przędziwem, gawędziły 
ze mn^ to o tem, to o owem ; drobnji dziatwę często- 
wałem suszonemi obwarzaneczkami, które tam zowi^ 
barankami, gdy tymczasem poważny samowar 
mruczał na stole, obiecując nam herbatę. 

W Moskwie każdy, bogaty czy biedny, chłop czy 
szlachcic, ma pewien rodzaj szacunku, więcej niż 
szacunku, dla swego domowego samowaru.To jedno 
uczucie jest tam wspólne pomiędzy warstwami społe- 
czeństwa przeciwnemi sobie. Dziedzic sprzedałby za 
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samowar wieśniaka; ten zaś oddałby wszystkich 
dziedziców za owo ulubione naczynie, rozweselaj^ice 
go w ubogiej szopie. Rzecz pewna, że gdyby car za- 
bronił ukazem samowary, nastąpiłaby rewolucja w 
całem państwie, i byłby to koniec samowładnej 
Moskwy. Jakże ograniczone być muszj przyjemności 
ludu, przywicizuj^cego tak wielka cenę do prostego 
czajnika! 

Maj^c zamiar opuścić wioskę, położyłem się 
wcześniej niż zwykle na spoczynek. Nazajutrz skoro 
>vyszedłem z kwatery, postrzegłem w ulicy gromadę 
chłopów, których rozprowadzał starosta po chału- 
pach. Był to transport kantonistów. Jeden z nich, z 
jasnot twarzyczka, blondynek, przybiegł do mnie mó- 
wicie, że dowódzcajego obaczył mię przez okno i 
zaprasza do siebie. 

— A kto ten dowódzca? 

— Pan R... podpraporszczyk, Polak — rzecze 
otwierając drzwi do jego kwatery. 

Spotkanie to spóźniło mój wyjazd, bo rodak puścić 
mię od siebie nie chciał. Jak się zdawało^ był on 
dosyć dobrego serca, ale wielki paliwoda, junak, 
przywykły do oszukiwania Moskali przez fałszywie 
pojęty patrjotyzm, i chlubi^icy się z tego. Cokolwiek 
b?idź, zapoznawszy się bliżej ze mn§, wyświadczył 



mi koleżeńska przysługę ; gdyż skoro pomiarkował, 
że odległa podróż wyczerpać musiała m^ kieszeń, 
zawołał ; 

— Potrzeba ci pieniędzy? powiedz ziomku ! — i nie 
czekając odpowiedzi, wsunął mi za mankiet, sposo- 
bem pożyczki, bilet 10 rublowy. 

Była to nieoceniona pomoc właśnie w ctiwili, gdy 
z całego majątku pozostało mi kilka groszy, i do 
Polski było jeszcze daleko. 

Pan R... kazał wyprawić suty obiad, na który 
zaprosił starszyznę wiejską. Kantoniści usługiwali, 
cliór zaś złożony z niedorostków i dziewczfit miejsco- 
wych] wyśpiewywał za oknami moskiewską piosenkę 
« Po ulicy moslowoj!... » Zdziwiła mię zbytnia 
szczodrość rodaka, który podochociwszy soI)ie, 
rozrzucał srebrne grzywny pomiędzy śpiewaków ; gdy 
mu zaś czyniłem małe uwagi pod tym względem, 
przerwał je, podając na usprawiedliwienie zdarzenie, 
z którem nie zdawał się bynajmniej taić : 

— Gdy kapitał leży martwy — rzecze — można go 
uważać za skradziony, pieniądz toczyć się powinien. 
W Moskwie aby istnieć jako tako, trzeba odzierać 
jednych a nadzielać drugich. Kto nie smaruje, ten 
nie jedzie. Włościanie tutejsi zwrócą mi podwójnie 
me koszta, trzeba tylko umieć zajechać ich z ma ń k i. 
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W Moskwie, wszystkie korzyści pieniężne s^ prawe, 
jakimby sposobem nabyte były, gdy sicudazaczerpn^ić 
je bezkarnie. Ba ! ale na to trzeba mieć głowę. 

Tutaj mówca poklepał się po czole. 

— Posłuchaj! — rzecze dalej. — Kilka tygodni 
temu, stanąłem z mym oddziałem w wiosce, gdzie w 
okolicy grasował pomór na bydło czworonożne. Cze- 
mnż nie na dwunożne? — pomyślałem sobie — i ot, 
przyszła mi idea... zrobienia pieniędzy! Pozostawiam 
tedy oddział, a sam pospieszam do miasteczka, zgła- 
szam się tam do fizyka i powiadam mu po prostu, 
że jeśli wyda mi zaświadczenie, iż pod tę porę okaza- 
ła się w okolicy zaraza na ludzi, dostanie piętnaście 
rubli za tę sztukę. Fizyk, snąć przezorny ptaszek, 
stary wyjadacz, zrozumiał, zkcid wiatr wieje, wiedział 
gdzie raki zimuje. Oświadczył więc chęć wydania 
takowego, byle policja potwierdzić je chciała. Nuż 
ja w pędy do horodniczego ! a wetknjiwszy z kolei i 
temuż rubli piętnaście, akt ź^idany, wedle wszelkiej 
formalności sporz^idzony, stanjił na m^ uciechę. 
Wówczas rozsypałem kantonistów po s^isiednich 
wioskach; poczciwe kmiotki karmić bębnów darmo 
musieli, gdy tymczasem pieniążki skarbowe przezna- 
czone na podróż, okrągłe, potoczyły się do mego 
irzosika. Rozumie się, że wysłałem w tym razie 



sztafetę z raportem do ministra wojny i że wszystko 
się zrobiło należycie, a zaczem jasny pan raczył 
odesłać rozkaz ominięcia zarażonej Sodomy wraz z 
wydanym na ten cel drogoskazem, upłynął kawał 
czasu, z każdym zaś dniem trzosik mój nabierał 
lepszej tuszy... A teraz wnoszę zdrowie wygnańców 
sybirskich, kaukazkich i orenburgskich. Wiwat! 

— Wiwat! — powtórzyli hałaśliwie biesiadnicy i 
śpiewacy za oknami, nie wiedzcie o co rzecz idzie. Pop 
tylko spuścił głowę i zamyślił się trochę. 

Wyjątkowość mego położenia, zmuszała mię wstać 
jak najprędzej od stołu, tem więcej że czas był drogi. 
Podpraporszczyk odprowadził mię za wieś, gdzieśmy 
spostrzegli z podziwieniem krzyż katolicki przy 
gościńcu, wykuty z kamienia, pokryty mchem i blu- 
szczem odwiecznym. 

Kto ten krzyż wystawił, kto był fundatorem 
wioski, trudno się było dowiedzieć. Pod flgur^ więc 
męki pańskiej pożegnałem się z rodakiem, radźcie 
mu, aby nie bardzo okpiwał Moskali. 

O kilkadziesi^it wiorst ztamtjd, poznajomiłem się 
z pewnym naczelnikiem weteranów, którego nigdy 
nie zapomnę z powodu szczególnego wypadku, ma- 
j^icego miejsce na etapie, powierzonym jego pieczy. 
Rzecz tak się miała : 



Etap, będzie punktem środkowym kilku dróg, nie 
mógł częstokroć obj^ć licznych oddziałów aresztantów 
w sposób, aby zajmowały osobne komnaty. Zdarzyło 
się, że naczelnik zmuszony był z tego powodu (przy- 
taczam słowa jego) pomieścić dwa oddziały rażeni. 
Jabym mniemał, że ponieważ to stało się w zimie, 
uczynił on to raczej przez oszczędność drzewa opało- 
wego, co się dziać zwykło na zborniach. B§idź co 
bjdź, indywidua, zamknięte społem, prędko się 
pokamraciły. Nieszczęście zbliża ludzi do siebie. 
Znajdował się tam Warszawiak, skazany do Tyflisu, 
który korzystając z okoliczności, pomieniał się na 
nazwiska z Baszkirem, wkluczonym do partji, ma- 
szeruj^icej do Polski. Nazajutrz, gdy przybył pisarz z 
listki imienn^i, aby rozklasyfikować więźniów, łatwo 
został oszukany, i zamiast wyprawić Polaka w stronę 
wschodnia, wysłał go z powrotem na Zachód. Baszkir 
zaś [puścił się drog^, przeznaczona wyrokiem dla 
ziomka naszego, i dostał się do Gruzji. 

Nieszczęście mieć chciało, że Polacy tam pokutu- 
jjicy, a zawiadamiani naprzód za pośrednictwem 
przedajnych piszczyków ze sztabów, o nazwiskach 
nadchodzących do ich grona rodaków, wyszli na 
spotkanie ostatniego; lecz jakież musiało być ich 
rozczarowanie, gdy na pochopne powitanie go po 
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polsku : <K Jak się masz bracie? » usłyszeli odpowiedź 
mongolska: Salam alejk. 

Sprawa niezadługo się wykryła wobec rzjdu, Ba- 
szkira osadzono na odwacliu, ziomka naszego poszu- 
kiwano, oficera zaś od weteranów oddano pod 
śledztwo, bez usunięcia go jednak z posady do czasu 
ukończenia procesu. 



XVIII 



BYWAJ Ml ZDROWA OJCZYZNO KOCHANA ! 



XVIII 



Pada piękny łan jęczmienia 
Pod sierpami stu żniwiarzy, 
Brzmij w około śmiechy, pienia, 
Sam tu dziedzic gospodarzy. 



Ujrzałem się nakoniec w granicach Polski. Udało 
się... O, bodaj każdemu w jego zamysłach tak szczę- 
śliwie się powiodło ! Żałuję, że nie mogę tu rzucić 
kilka szkiców mych przygód we własnej ojczyźnie, że 
zmuszony jestem uczynić przerwę w opowiadaniu. 
Jeszcze nie pora... jeszcze kat trzyma miecz zakrwa- 
wiony nad głowami tych, których rzewnie witałem i 
żegnałem wyrazem wdzięczności. 



Wyznaję atoli, iż mimo całej rozkoszy, pocliodz^i- 
cej z obaczenia ziomków w ich własnych zagrodach, 
myśl, że skruszyłem me pęta dla tego tylko, aby 
ujrzeć i opuścić niezwłocznie jednych, a weslchn^ć 
na mogiłach drugich, była nie do zniesienia. 

Tak pielgrzym, co obszedł w życiu i morza i kraje, 
powraca do rodzinnej chaty, znajduje J51 pustki, bracia 
i druhy od dawna wymarli, pod cudz^ strzechąi nie 
śmie głowy skłonić, porzuca więc sioło, śle do 
Stwórcy modły gorlice, ociera łzę żalu , jeszcze raz, 
tęskno, spogl^ida za siołem, i składa pieśni z da- 
wniejszych pamijitek. 

Oto los wygnańców; — taki był i mój. 

W Bobrójsku, przebrany w lich§, cywilna odzież, 
zrobiwszy zawiniątko ze wszystkich rzeczy, które 
carskie były, uwifizałem do nich kamień i w studni 
zatopiłem. Niech się złe nie mnoży! 

Na Litwie, gdy odmówiono mi dawać bezpłatne 
podwody na rzecz skarbu, przez wymaganie których 
w dobrach szlacheckich o mało co nie wpadłem w 
połapkę, przedłużałem wędrówkę o własnych siłach, 
w żydowskich brykach z budami, jakoteż z prze- 
jeżdżaj^icymi pocztyljonami, obok których czułem się 
dosyć bezpieczny : miałem minę gońca. Noclegi na 
wózku odbywałem. 
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Czyniłem to, dopóki nic dobrałem się do miasta, 
gdzie miałem nadzieję napotkać przyjacielskie twarze 
i znaleźć pewien punkt oparcia, którego tak mi trze- 
ba było! Pragn^iłem snu, pociechy, spoczynku ! 

Nadzieja mię omyliła. Moi dobrzy znajomi wyje- 
chali o kilkanaście mil na wieś. Przebycie ubocznych 
dróg, aby dostać się do nich, narażało na nieprzewi- 
dziane wypadki ; pisać do nich lub zatrzymać się w 
mieście, bez opieki, również było niebezpiecznie. Ale 
że potrzeba jest matk^ wynalazków, powzi^iłem fortel 
udania się do nich, o kiju, w charakterze ich służ^i- 
cego. Kupiwszy za ostatnie pieniądze ziółek i parę 
słoików, puściłem się w podróż o głodzie, przebywa- 
łem nieznane mi lasy i pola, tłumacząc się tym, 
którzy mię pytali, co jestem za jeden, że nie jestem 
jeden, ale pospieszam z lekarstwami do 'mych pań- 
stwa. 

Dostawszy się do mycli dobrodziejów, odetchnęi- 
łem pełn^ piersiji. Wywieziono mię ztamt^id, jako 
towar zakazany, do pobliskiej mieściny, gdzie od- 
grywałem rołę świeżo przybyłego z Korony agrono- 
ma. Krótki czas mego tam pobytu spędziłem na 
polowaniach, i odwiedzałem tylko burmistrza, któ- 
remu mię przedstawiono dla usunięcia podejrzeń. 

Pewnej nocy zastukano do mej okiennicy w oberży, 

25. 



bryczka stała przed bram^, a w niej walizka z 
sukniami, bielizna i róźnemi drobiazgami. B^'ły tam 
i ruble i paszport na cudze imię do Królestwa. Był i 
koszyk z pieczonemi kurczętami, szynka, i świeźemi 
bułeczkami, w których zapachu można było poznać 
skrzętność gościnnej gosposi. 

Bjdź zdrowa Litwo!... Wołyniu! Podolu! B^dż 
zdrowa piękna Olimpjo ! ! . . 

Brześć-Litewski obudził we mnie najprzykrzejsze 
wspomnienia. Ujrzałem tam stojący jeszcze ów szary 
ostróg, gdzie w 1846 roku, w dziewiętnastej 
wiośnie mego istnienia, więziono mię. Zdawało mi 
się, że powracam starcem. W obliczach, jakie napo- 
tykałem w twierdzy, postrzegałem piętno urzędowe, 
wojskowo-policyjne. W kobietach nawet odgadywa- 
łem, że ta musi być pani komendantowa, ta podka- 
pitanowa, owa felczerowa. 

Minąwszy wały, fosy i most na Bugu, raźniej mi 
się zrobiło. 

Byłem i w Warszawie. Zawsze taż sama, młoda, 
dzielna, pełna zdrowia, piękności i życia Warszawa. 
Cześć Tobie Polko!... 

W Suchedniowie zatrzymałem się przed karczm^i, 
gdzie się odbywały jakieś gody kuźniaków. Zmuszo- 
ny tam krzykn^ić na stangreta, że za długo się 
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guzdrze z popasem, wyrwało mi się zaklęcie po 
moskiewska. Któryś z kuźniaków, usłyszawszy to, 
zawołał do towarzysza : 

— Ab ij ze tego psi^ikrewMoskola wkusym 
kaftoniku! 

Stanjiłem w Kielcach. Wałęsałem się tam po uli- 
cach, gdyby cień pokutnika, który dręczony tęsknot§i 
wyrwał się z piekieł, aby przybyć w odwiedziny do 
swoich. 

Gdzieś za Chęcinami i Jędrzejowem wsiadłem na 
kolej żelazna. Nikt mię już tam o paszport nie pytał. 
Pędziłem, gdyby do wieczności; — zdawało mi się, 
że zerwałem ze światem. Lato było cudowne, cała 
przyroda oddychała szczęściem, naokoło wrzawa, 
wagon pełen ziomków, na ich czołach jaśniejficy 
jaki taki pokój, na każdym przestanku brat spotykał 
oczekującego nań brata, córka ojca, m^żonę; w 
mem tylko sercu była przedwczesna mogiła -— 
wiozłem j?i sobie pędem na nowe wygnanie, zwane 
emigracj'?. 

Do najdziwniejszych zrządzeń Opatrzności, należy 
bez. wątpienia owo bajeczne prawie rozproszenie 
synów Polski w dwóch przeciwnych świata krańcach : 
na Sybirze i na Zachodzie. Wygnańcyi tułacze, 
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sybirczycy i wjchodźcy, jakże to odmienne dole 
jednego i tegoż samego nieszczęścia ! 

Katorżnicy, posieleńcyi sołdaci, stracili 
wolność i ojczyznę, stracili wszystko, prócz wjitłej 
nadziei na starość, ckliwej nadziei w łasce nieprzy- 
jaciela. 

Wychodźcy uszli r^k mściwego cara i rozsypali 
się po obcych ladach — wolni na pozór, ale biedni i 
bezdomni, pozbawieni najdroższego prawa człowieka : 
oddychania powietrzem rodzinnem. 

Pierwsi poszli pogrzebać cał^ głębokość uczuć, 
cały dobytek wiedzy, wśród dzikiej natury i dzikiego 
społeczeństwa, wśród kopalń zatęchłych i zaraźliwych 
koszar; drudzy dostali się na obczyznę bez sposobów 
do życia i bez znajomości cudzej mowy ; przybyli do 
ogromnego ogniska oświaty narodów, po większej 
części prostaczki Chrystusowe, z jedn^i tylko myślai o 
własnym kraju ; podlegali pokusom, na które wysta- 
wia chaos zdań socjalnych, rozbudzone namiętności 
nieszczęśliwem położeniem, a co najgorsza — 
nędza!... 

Jeśli pierwsi narażeni byli pośród puszcz azjatyc- 
kich na moralna śmierć dla braku duchowego żywio- 
łu, który to brak zabija człowieka, co raz poczuł 
potrzebę doskonalenia się, podobnie jak rdza stal 
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niszczjica, jeżeli wystawieni byli na straszne cierpie- 
nia owego Prometeusza, co niedaleko od ich siedzib, 
gdzieś przykuły do kaukazkiej skały, konał na okro- 
pnat szarpaninę wewnętrzn^i; — to też i drudzy, na 
emigracji, wymierali zdała od swoich, trawieni 
tęsknotgi. 
Tu da się zastosować wiersz Syrokomli : 

(( Jak więźnie rozsadzeni, każdy w obcej celi, 
Łzy nasze i krew nasz^ osobnośmy leli. » 

Im bliżej byłem Prus, tem więcej i w mojej duszy 
rozwijała się tęsknota. W pasie granicz^icym, w Djl- 
browie, jeden z górników wzicjił dla się u >vójta gminy 
lak zwany półpasek dla przebycia granicy, i ofia- 
rował mi go. Na mocy półpaska mogłem zostawać 
ośm dni w Prusach w obwodzie trzechmilowym. 
Odwieziono mię, o ile sobie przypominam, do Mo- 
drzejowa, gdzie ujrzawszy ragatkę graniczna przy 
moście, odesłałem konie, gotując się do ostatniej 
przeprawy. Czyniłem to dosyć obojętnie. Znajdowa- 
łem się, porzucajcie kraj, w usposobieniu, gdzie nic 
rai nie było miłe. 

Przy rogatce nadstrażnika nie zastałem ; zastępca 
jego zlecił mi czekać. Postawszy minut kilkanaście, i 
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po polsku, aby mu okazać bilet. Przytykam mu go 
do nosa. Niemiec wyczytawszy że bilet do Wrocławia, 
każe mi wysiadać natychmiast, gieicłi! gleich! 
mówiąc, że mię tam nie puści, bo nie mam prawa 
oddalać się więcej nad trzy mile. Powstaje spór, 
ludzie się gromadzki, niektórzy z podróżnych pod- 
trzymuje m^L stronę — z tem wszystkiem wysiąść 
musiałem, parowiec świsnął, wagony poleciały, Nie- 
miec schował półpasek do kieszeni i oddalił się do 
i)ióra, zostawiając mię przy drodze. 

Wolność ma trzymała się na jednym włosku. 
Lękałem się nadewszystko skompromitować tego, 
który mi dał paszport. Bywają chwile, że w niedoli, 
po krótkiem wzruszeniu, doznajemy spokoju i odwagi 
ludzi, przygotowanych na śmierć. Ha ! jeśli cię ma 
spotkać nieszczęście, pomyślałem, idź przeciw niemu, 
a może zwyciężysz. 

Nuż tedy w pędy za Niemcem! Doganiam go i 
mówię, że chciałem na parę tylko godzin jechać do 
Wrocławia w celu obaczenia miasta ; lecz kiedy tak 
się stało, powracam do królestwa ; — że zaś niepra- 
wnie skonfiskował mi jedyny dowód legitymacyjny 
jaki przy sobie miałem, wszelki więc przypadek, który 
z tego powodu wydarzyłby mi się na drodze, spadnie 
na jego głowę. 
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Niemiec wyraźnie się temi słowy zafrasował. Wyj^ił 
papier i oddał mi go, rzekłszy : 

— Ja nie cliciala panoskiego psipadku, 
ja tylko nie puścić go nacli Breslau. 

— Bodajeś pękł! — pomrukn^łem. 
Ocliłon^wszy nieco, udałem się w gł^b miasta. Ale 

co tu teraz poczuć? Jeżeli na dalszych stacjach mia- 
łyby mię spotykać podobne zawody, to mogę się 
uważać za zgubionego. Z t^ cierpkji myśl^ kołując po 
rynku Mysłowic, zaszedłem do sklepiku po cygaro. 
Uderzył mię tam dobroduszny wyraz twarzy kupca, 
Szl^aka. Gdy zwierzyłem mu się z tego co mię spo- 
tkało, uczynił uwagę, że nie godziło się siadać do 
wagonu w miejscu, gdzie się stykają trzy granice : 
pruska, polska i austrjacka ; że gdybym się był udał 
do pierwszej stacji za Mysłowicami, toby mię tam 
nikt o nic nie był zapytał. 

Przestroga była zbawienna. Poczciwy Szlęzak wy- 
prowadził mię za miasto. 

— Widzi Mospan Polak tę drogę — rzecze — 
prosta jak strzelił, i do tego drzewkami wysadzana. 
Ona doprowadzi ich do Katowic, gdzie już Niemcy o 
nic pytać się nie będ^. Niech przyjmy odemnie laskę 
na drogę. Gdyby zaś w Breslau potrzebowali oni 
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czego, to niech się udadzą do studentów z Poznania. 
Szczęść Boże mospanu ! 

Bóg mi poszczęścił. Przybyłem do Katowic. Prze- 
chadzając się w oczekiwaniu na pociąg, który miał 
mię ztamtęd unieść w odległe świata krańce, potoczy- 
łem wzrokiem na około siebie; a oczy i rozpierzchłe 
mrzonki moje spoczęły raz ostatni na czarownych 
niwach Polski. Za kilka minut miały one zniknąć dla 
mnie, może bezpowrotnie. Szum jodły i wierzby 
ojczystej miał mi zast^ipić skrzyp masztów i brzęk 
łańcuchów na pokładzie okrętu amerykańskiego. Pa- 
trzyłem na złociste łany nasze z uroczystji modlitwa 
w ustach. 

I ukazały mi się, gdyby na jawie, trzy sztandary, 
jak Trójca w jednej osobie. Przy jednym z nich byli 
bracia rozsypani po za Wołgą, i Uralem; pod drugim 
stała matka boleściwa, w orszaku krzyżowych ryce- 
rzy; trzeci jaśniał na Zachodzie, otoczony gronem 
starców. Potem, nie wiem jak się to stało, wszystkie 
sztandary spłynęły ku sobie i zlały się w jeden, a oso- 
bistości zmieszały się w hufcach niezliczonego ludu. 
Zaśpiewano Aleluja. 

Potem, znikło widzenie. Spojrzałem po nad siebie, 
obaczyłem wszechświat cały!.... 

KOMEC. 
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